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FRAGMENTU' DYSKUSJI

JAN KOPROWSKI: W dyskusji naszej 
chodzi o porównanie zainteresowania lite
ratu ra  radziecka w okresie dwudziestole
cia międzywojennego i oo ostatniej wojnie. 
Wiemy, że dziś wiele w ydaw nictw  1 Insty
tucji zainteresowanych jest tym. by lite ra
tu rę  radziecką wydawać i propagować. Przed 
wojna były to raczej przedsięwzięcia p ry 
watne, a le ' z doświadczeń kolegów starszych 
wiadomo nam. że zainteresowanie literatu ra  
radziecką istniało i podejmowano wiele cen
nych inicjatyw  wydawniczych. Wydawano 
Szołochowa i Erenburga, Iwanowa i Zosz
czenko, Ilfa I Piętrow a i Aleksego Tołstoja. 
Zaprosiliśmy tu prof. Bolesława Lewickie
go i K arola Baranieckiego — byłych lwo
wian, Jana Huszcze — byłego w ilnianina, 
M ariana P iechala jako  przedstawiciela, żeby

Fot. Ludm iła  Jabłońska

tak  rzec, centralnej Polski. Chodziłoby nam
0 to, aby Koledzy zechcieli skonfrontować 
swoje osobiste doświadczenia i obserwacje,
1 byśmy mogli w ytw orzyć sobie jakiś obraz 
porównawczy recepcji tej lite ra tu ry  w obu 
dwudziestoleciach.

BOLESŁAW LEWICKI: Mnie się wydaje, 
że na wstępie naszej dzisiejszej rozmowy, 
należy parę słów powiedzieć o ..kultur- 
bolszewizmie”, jak to wówczas nazywano. 
Na tym  właśnie „kulturbolszew izm ie” rosła 
polska rewolucja. Przed wojną byłem człon
kiem PPS. Dla mojego pokolenia słowa Ma- 
gnitogorsk. Komsomolsk miały w ielka wagę. 
Za każdą rzecz, k tóra sęła ze Związku Ra
dzieckiego (kiedy m iałem  20 lat), gotów by
tem walczyć. Ci zwolennicy „kulturbolsze- 
wizmu” to byli często ludzie, którzy później 
do żadnej partii się nie zgłosili. A więc by
ła moda na Sowiety, k tóra doprowadziła do 
tego, że lite ra tu ra  radziecka miała kolosal
ny popyt- Czytaliśmy „Trzy pary  jedwab- ' 

.nych pończoch” , wobec których utw ory na
szej Barbary Gordon są arcydziełam i. Ale 
czytaliśmy radzieckie rzeczy, ponieważ by
liśmy ich ciekawi. Co więcej, w Kasynie 
Literackim mieliśmy dyskusje na tem at 
.Trzech par jedwabnych pończoch”. Dysku

sji tej poświecono parę kolum n na łamiach 
literackich pism Lwowa. Powodzenie lite-

Dalszy ciqg na str. 6

WŁADYMIR ŁUGOWSKI

BłQkitna
wiosna

Na trzec ie j półce w k iepsk im  w agonie podgląw szy nogi 
Jechać , jechać, jechać  przedw iośn iem  b łęk itnym !
W ybite szyby na osta tn im  odcinku drogi 
Chodzi po w agonie zapach podoryw ki.
W ybite szyby przez buszu jące  bandy  
P ostrze la li, zapadli w  zam glone zagaje.
Czy ta  zb ro jna  ban d a  — lato rośl E n ten ty ,
Czy po p ro s tu  parobczak i nudę rozp rasza ją?
M ilczą i pa lą  ty to ń  byw ałe m atro sy ,
U ciek in iery  z m iasta , obw iesie, szmuglerzy™
A m odry, m odry w ia tr  k ładzie  się na p rzy to rzu ,
A lazu row a w iosna przez św ia t na  p rze s trza ł bieży. 
O jczyzno, w szystkaś w  drodze — R usi, U k ra ino  —
W tym  bezgran icznym , pogran icznym  m ilczeniu!
T w oje rzek i są  z n ieba, n ieb iesk ie  doliny  
W puszcz b riań sk ich  1 g łuehow sk ich  po tracone cieniach.
Oto brzóz kędzie rzaw o-gw iażdziste  tum any ,
Oto po lany  m odrych , p rzem odrych  m ioduszek.
D rę tw a  n iem ota  leśnego oceanu.
P tak ó w  pow racających  fu ja rk i pastusze...
P rzez jak ieśm y  to rep u b lik i p rzejeżdżali,
Jak ie  tu  u iin is te ria  rządziły  i a rm ie  — .
N ie w iem , lecz coraz p ew n ie j w ładzę w  garśc ie  b ra li 
Zacięci,

podniecen i,
bezsenni,

uparci.
A w ładze były m łode, m łode, bez ru tyny ...
Z ja k ą  tam  E uropą  — sp raw a  szła z h a ła s trą !
Szajk i, baćki, bandzio ry  ściągali dan iny
Z pań stw  dw udniow ych , szaszkam i

w  galopadzie chlaszcząc..
Może by się rozpadło  w szystko  w  proch  i zgliszcze,
Może i Jego głow a spad łaby  darem n ie .
Lecz jak  ongi jednoczył K rem l ziem ie ojczyste,
R uś p o d a rtą  sca la ła  znów B iałokam ienna.
Toczyło się „ jab łoczko” od k rań ca  po k ran iec ,
Biegło po ko le inach  śm ierc i i c ie rp ien ia  —
W iatr bezpańsk i ?nał owo jab łuszko  rum iane...
Aż pieśń  go w yręczyła  „P ow stań  lu d u  ziem i"...
W iosna ta k a  n ieb ieska, ta k a  n ieb ieska , aż sina,
Z k luczam i dzikich gęsi, w p ląs ie  ko tków  brzozow ych. 
W yjrza ła  k rasaw ica  z lasu , szła p rzy  szynach.
Oczy — chab ry  pod żytem  i w ia tr  w okół g łow y ,- 
Ziem io m oja, m iła  m oja, p o rąb an a  pałasżam i.
U m ęczona, s tra to w an a , sk rw aw io n a  dziedzino,
Ze zgorzałym i w ioskam i, z rozm iecionym i stogami^.
Z bełkoczącym  na  dróżce koślaw ym  s ta ro w in ą!- .
O stre  oczy zm rużyw szy s iad ł p rzy  s tac ji nadaw czej 
Z nający  p raw a dziejów , iron iczny , surow y...
P rzęs ła  m ostów  dygoczą pod w ojennym  żelastw em ... 
M łode W ęgry Sow ieckie zad ław ia a rk an  zmowy.
Jeszcze K ołczak n ac ie ra , jeszcze bruździ D enikin,
Jeszcze le je  k rew  w ojna  R osji b ia łe j z R adziecką,
Lecz tam , gdzie w n e t w yrosną  now e m iasta  — pom niki. 
Szafu je  cudnościam i w iosna z ło to -n ieb ieska...
Oto idzie k rasaw ica , idzie i lekko dyszy 
W migome żółtych brzezin, w  k rw aw ych  ognisk pazurach . 
Leśne m orze

ciężkim i
gr-.yw iszczam i

kołysze
I  pociąg

dudn iąc  zgrzy ta
na  drogach  w ichury .
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1 znów na Bliskim. Wschodzie zarysował się nie

bezpieczny w zrost napięcia. Wtargnięcie na wody 
terytorialne ZR A izraelskiego niszczyciela „Ejlai”, 
a nastęnme jego zatopienie przez pociski rakie
towe, brutalna riposta Izraela: ostrzelanie przed- 
mieść Suezu oraz rafinerii naftow ych, co spowo
dowało straty w  ludziach oraz m aterialne, szaco- 
ivane rui ok. 70 m in fun tów  egipskich, zwołanie 
Rady Bezpieczeństwa, je) gw ałtow ny przebieg 
i bardzo um iarkowana rezolucja  — oto najw aż
niejsze wydarzenia ostatnich dni w rejonie blisko
wschodnim. Im  też poświęcimy dziś k ilka  uwag.

Przedłużające się poszukiwanie politycznego roz
wiązania kon flik tu , do czego w ostatnim okresie 
w ykorzystyw ano kuluarowe rozm ow y w  ONZ, za
kłócone zostało w spom nianym  incydentem  „Ejlat". 
W ykazał on: PO PIERW SZE, że Izrael nie rezygnu
je z  otwartych prowokacji, a więc, że nadal 
istnieje groźba kon flik tu  m ilitarnego, PO D RU
GIE, że siły zbrojne ZR A są w  stanie skutecznie  
przeciwstawiać się tym  prowokacjom, PO TRZE
CIE, że pod presją w ydarzeń można w łączyć do 
ich rozstrzygania  Radę Bezpieczeństwa.

Fakt jednak, ie  do posiedzenia Rady doszło nie 
w w yn iku  przygotowawczych rozmów, lecz napa
ru sytuacji oczywiście musiał w płynąć na jego 
przebieg. W ynik obrad — daleko idący kompromis 
m iędzy stanowiskam i poszczególnych członków  
Rady  — nie może zadawalać. Posiedzenie nie  
wniosło żadnych now ych elem entów  politycznych, 
które m ogłyby sprzyjać znalezieniu rozwiązania, 
wykazabo natychm iast, źe Izrael nadal czuje się bez 
karny, ponieważ z politycznego układu w Radzie 
w yprow adza wniosek, iż n ie zdobędzie się ona 
na uchwalenie dokum entu  potępienia.

Z jaw iskiem  natomiast dodatnim  jest to, ie  Rade 
Bezpieczeństwa nie ty lko  nie zatrzasnęła fu r tk i 
do dalszych poszukiwań, ale. i nie zniweczyła w y 
n iku  dotychczasowych konsultacji.

W  sumie ostatnie incydenty uśw iadom iły  — 
zdaje się w szystk im  uczestnikom  sesji ONZ — 
że rozwiązanie problemu bliskowschodniego jest 
pilną koniecznością i źe przedłużanie się obecne
go staniu m oże m ieć n iezw ykle  poważne następ
stwa.

Na tle dyskusji z ub. tygodnia, a zwłaszcza de
cyzji Stanów Zjednoczonych o w znow ieniu dostau’ 
broni dla Izraela, raz jeszcze w  pełnym  świetle 
ukazała się ich rola w ty m  konflikcie. S traty agre
sora w  działaniM h czerwcowych były niew iel
kie i nie w zględy m ilitarne przesądziły o te) decy
zji. Ma ona jednoznaczny aspekt polityczny, daje 
do zrozumienia, że polityka W aszyngtonu pozosta
nie w tym  rejonie twarda t ie  USA nie są za
interesowane szybkim i zm ianam i aktualne) sytu
acji. Jest to  więc zarazem  w skaźnik, iż W aszyn
gton nie w ykorzysta  sw ych możliwości nacisku na 
Izrael, ooy ten noszedł na niezbędne do pokojo
wego uregulowania kon flik tu  ustępstwa.

A  jak aktua-lnie przedstawia się sytuacja w  
świecie Arabskim?

Jest ona znacznie pomyślniejsza, n iż w  pierw 
szych miesiącach po agresji.

Żywiołowa jedność krajów  arabskich, jaka pow 
stała ti> w yn iku  zbrojnego napadu, umocniła się. 
Jej podstawę stanowią decyzje chartum skie. Re
alizm  i pewna elastyczność, okazyw ane np. w  toku  
wspom nianych pow yżej kuluarowych rozmów, sta
ły się w ażnym i elem entam i po lityki zagraniczne), 
która w  w ypadku  Zjednoczonej R epubliki Arab
skiej doprowadziła do w znowienia dialogu, z  W. 
Brytanią.

Znacznie umocnił swą pozycję Naser, k tóry  — 
co w ięcej — dokonał k ilku  posunięć, dokum en
tujących konsekw entną realizację obranej linii. 
Zdołał nn nie ty lko  odeprzeć ataki przeciw ników , 
lecz zneutralizować Ich w p ływ y. W ZR A przepro
wadzono z powodzeniem  reorganizację armii, eli
m inując, a naw et stawiając pod sąd oficerów, od
powiedzialnych za niepowodzenia w ojskow e w  
czerwcu. Odnowione siły zbrojne, jak to udowod
n iły  omawiane incydenty, dysponują ju ż  dużą zdol
nością bajową i duchem  w alki.

Poważnie zagrożona jeszcze w  Upcu i sierpniu  
gospodarka Z R A  „złapała oddech”. Dzięki sw ym  
umiejętnościom politycznym  Naser zapewnił sobła 
bowiem pomoc finansową bogatych krajóu> arab
skich, co w pew nym  stopniu rekom pensuje stra
ty , jakie ponosi ZR A  w sku tek  ciągłych prowoka
cji Izraela i okupowania przez niego części egip
skiego terytorium . Właśnie ta pomoc krajów  jesz
cze tak medanuno przeciw nych Naserowi, jest naj
lepszym  przykładem  solidarności arabskie) i  obec
nej pozycji prezydenta.

Tale więc załam ały się raichuby Stanów Zjedno
czonych na pogłębienie procesu różnicowania świa
ta arabskiego i ti/zrost tu nim. sprzeczności. Poli- 
tyk-realista  w yciągnąłby z tego oczyw iste wnio
ski, Johnson jednak, jak o tym  była mowa w yże), 
nie zamierza rewidować sioej polityki. M yślę, i » 
ty lko  do czasu...

•  ☆  *

A teraz w  telegraficznym  skrócie o trzech in
nych w ażniejszych wydarzeniach.

W W ietnam ie USA u>ciąź l wciąż „stopniują” 
agresję. L otnictwo am erykańskie w ciągu ostatnich 
czterech dni ub . tygodnia kilkakrotnie atakowało 
Hanoi. T ylko  nad stolicą DRW zestrzelono 30 sa- 
molotów am erykańskich.

W Korei nasilają się pogwałcenia układu rozej- 
mou>ego. Jak w yn ika  z m em orandum  rządu  
KRL-D, od lipca 1953 roku zanotowano ponad 52 
tys. prowokacji. Ostatnio powtarzają się one z n%- 
siloną częstotliwością. \ •

Tym czasem  w  ONZ sekretarz generalny U Thani 
przedstawił raport „O skutkach ew entualnej w o j
ny nuklearnej oraz w pływ ie zbrojeń nuklearnych  
na bezpieczeństwo l rozwój gospodarczy narodów". 
Ten dokum ent-przestroga powinien jak na jszyb 
ciej znaleźć się na biurkach polityków  w Wa
szyngtonie...

W. SŁA W SK I

A D ziennik  kair.sk i ,„A1 
A h ram ": W chw ili obecnej 
n asz  cel je s t  ograniczony. 
M am y pod  dosta tk iem  cza
su, ażeby narzucić  naszą w o 
lę... Nie pow inniśm y jed n ak  
b ie rn ie  oczekiw ać, że czas 
w  m ia rę  sw ego up ływ u .prze 
szkodzi w rogow i, aby  nam  
n arzuci! sw oją  wolę. W ciąż 
zn a jd u jem y  się n a  począt
ku  tru d n e j, n iebezpiecznej 
drogi.

A w Chinach Ludowych 
produkuje się w ięcej żyw 
ności, eksportuje w ięcej ry
żu i je się lepiej, niż to 
Kłoszą ogólnie rozpowszech
nione poglądy — głosi spra
wozdanie Św iatow ej Orga
nizacji do Spraw W yżywię 
nia i Rolnictwa, FAO. We
dług FAO plony zbóż w  Chi 
nach wzrosły ze 181 m ilio
nów  ton w 1962 roku do 
188 m ilionów  ton w 1963 
roku, 195 m irt ton w  19(54 
r. 1 do 208 min. ton w  1965 
roku. W 1966 roku plony te 
uległy zm niejszeniu do 206 
min ton w następstw ie dlu 
gotrw ałej suszy na północy 
kraju oraz powodzi w  rejo
nach uprawy ryżu.

A S en a to r am ery k ań sk i 
J . S, C lark  zgłosił propozy
c ję , aby  USA odw ołały  z 
G recji d w a  niszczyciele t 
o k rę t podw odny, w ypożyczo 
n e  tem u  k ra jo w i i p rzek aza
ły je  Izraelow i w  celu  zastą  
p ien ia  zatopionego przez si
ły zb ro jn e  ZRA niszczyciela 
„ E jla t“j

A A P  podaje , że  w  o k re  
s ie  od  1 lipca  d o  połow y 
p aździern ika  br. w  w alkach  
pow ietrznych  n ad  DRW m:ę 
dzy  lo tn ic tw em  am ery k ań 
sk im  i lo tn ic tw em  DRW ze
s trze lono  w g o fic ja lnych  da 
nych  P en tagonu  15 sam olo
tó w  am erykańsk ich  i tylko
7 „Migów".

A Izw iestia: Ambasada 
ChRI> w  M oskwie przcksztil 
ciła się w  jakiś punkt prze
kaźnikowy, kolektor do kcl 
portowania droga nielegalną  
literatury antyradzieckiej. 
Jest to funkcja, powiedzmy 
otwarcie, nieodpow iednia dla 
przedstawicielstw a dyploma
tycznego. Dla agitatorów z 
ambasady chińskiej już od 
dawna powinno hyc jasne, 
że literatura, którą psiłują 
oni wepchnąć w każdą dzin 
rę. nic daje żadnego skut
ku.

A W ciągu o s ta tn ich  tn ie  
sięcy  p rzes ta ło  się  w  NRB' 
ukazyw ać ponad  40 gazet i 
czasopism . N iezależna kom i
s ja  d o  b adan ia  sy tuac ji w  
p ras ie  zachodnioniem ieckiej 
zw róciła  się do  rządu  o pod 
jęc ie  akcji w  w ypadku , gdy
by k o n cen trac ja  p rasy  za 

częła  zag rażać  „w olności sto 
w a“.

A K om unistyczna  P a r t1 a 
C zechosłow acji liczy obecnie 
1.700 tys. członków* S tan o 
w i to  17 proc. w szystk ich  
dorosłych obyw ate li k ra ju .

A Rude Pravo: Burzliwy  
rew olucyjny nastrój w  Chi
nach jak gdyby przeminą); 
na ulicach Pekinu nie w yle  
pia się już plakatów i ga
zet ściennych, nie dudnią 
gongi I nie przeciągają za
stępy dem onstrantów, jak to 
było w cześniej na porządku 
dziennym . Obserwatorzy w 
stolicy Chin ów  stan rzeczy 
sprowadzają do kalkulacji, 
że „w ielka proletariacka rc 
w olucja kulturalna" prak
tycznie już się zakończyła, 
i, żc to, co się teraz dzieje 
to jej ostatnie tony.

A S e k re ta rz  genera lny  
ONZ U T h an t opub likow ał 
sp raw ozdan ie  s tw ierdzające , 
że język  ang ie lsk i w ysunął 
się  obecn ie  n a  czoło p rzed  
językiem  francusk im , jak o  
na jw ażn ie jszy  język  używ a
n y  w  dyp lom acji. W chw i
li obecnej 83 m in istrów  
sp ra w  zagran icznych  posłu
g u je  się w  k o n tak tach  mię 
dzy sobą język iem  ang ie l
sk im , zaś język iem  fra n c u 
sk im  ty lko  39*

■ A z o sta tn ie j ank ie ty  
p rzep row adzonej p rzez  Insty  
tu t  G allupa  w  ponad  320 
m iastach  i m iasteczkach  S ta  
nów  Z jednoczonych w ynika, 
że  “gdyby  w ybory prezyden  
ck ie  odbyw ały  się obecnie, 
p rezy d en t Johnson  zostałby 
pob ity  przez  trzech  k an d y 
d a tó w  repub likańsk ich , R i
ch a rd a  N ixona, N elsona 
R ockefellera  i  G eorga Rom  
n e y ‘a.

A James G. Fulton, eks
pert Kongresu od zagadnień  
badania przestrzeni kosm itz  
nej oświadczył, że w stycz
niu przyszłego roku Chiny 
będą w stanie umieścić sate 
li tę na orbicie okołoziem
skiej.

A E ksperci bońscy głoszą, 
że  za top ien ie  iz raelsk iego  
niszczyciela „E jla t" przez 
jed n o stk i w o jskow e ZRA za 
pom ocą rak ie t, św iadczy o 
tym , iż ZSRR, k tó ry  w ypo
saży ł m a ry n a rk ę  eg ipską  w 
ten  ro d za j sp rzę tu  bojow e
go, dysponu je  rak ie tam i o 
og rom nej p recyz ji i sku tecz
ności. Z daniem  ek sp e rta  
D iekm ana, A m erykanie , 
g łów ny dostaw ca uzbro jen ia  
d la  N RF, n ie  dysponu ją  
jeszcze ta k  p recy zy jn ą  m or
ską  b ron ią  rak ie tow ą. Diek- 
m an  stw ierdził, że  w  w aru n  
kach  w ojny niszczyciele i 
frega ty  zach o d n io n em ieck ie  
pad łyby  o fia rą  ra k ie t ra d z ie 
ckich , zan im  by jeszcze zdo

fały rozpoznać ce le  n iep rzy 
jac ie lsk ie  lu-b też  do jrzeć  je  
n a  tarczach  radarow ych .

A W chw ili obecnej
zam knięcie  K anału  Sueskie 
go ko sz tu je  W ielką B ry ta 
n ię  20 m in  fun tó w  sz te rlin  
gów  m iesięcznie.

A w  utw orzonym  w  W19 
ro k u  In s ty tu c ie  H oovera 
p rzy  U niw ersy tecie  K alifo r
n ijsk im  w  dn iach  9—13 p aź  
d z iem ik a  ob radow ało  sym 
pozjum  n a  te m a t „50 la t  
kom unizm u w R osji‘\  Sym 
pozjum  to  na leża ło  do  serii 
im prez , k tó rym i p ro p ag an 
d a  bu rżu azy jn a  „uczciła** 
50-lecie P aździe rn ika. W cza 
s ie  ow ego sym pozjum  za
b ra ł głos 86-letni K ieroński,
o  k tó rym  am erykańsk i p u 
b licysta  H arry  F reem an, r e 
lac jo n u jący  przeb ieg  w spom  
n ian e j im prezy  an tyradzioc 
k ie j p isze: „T en b a n k ru t 
uparc ie  p ow tarza jący  w y ta r 
te  b redn ie". „Tegoż dn ia  — 
k o n ty n u u je  F reem an  — K ie 
reńsk iego  poproszono, aby 
zab ra ł głos na  sym pozjum ; 
Z m urszały  k o n trrew o luc jom  
s ta , k tó ry  w ciąż jeszcze w y
o b raża  sobie, że je s t św iat 
nym  m ów cą, ględzil p rzeszło  
godzinę. M łodzi zaw odow i 
an tykom un iśc i n iespokojn ie  
k ręc ili się n a  k rzesłach ; Wy 
ra ź n ie  iry to w a ł ich n ic  koń
czący się  p o tok  pustych  fra 
zesów . K toś „szepnął m i na 
ucho: „T eraz  rozum iem , d la  
czego pozbaw iono  go w ła- 
dzy"j A le rów nież in n i mów  
cy byli podobnie  ja k  Ki&reń 
6ki „n ie  z  tego św iata".

A I,uiki Longo «-> sekre
tarz generalny W łoskiej Par 
tii Kom unistycznej o św iato  
w ej naradzie partii komu
nistycznych I robotniczych: 
Jest rzeczą oczyw istą, że w  
tych warunkach, zastrzeże
nia I w ątpliwości sprzed czte 
rech lat, co do potrzeby zw o  
łania wówczas św iatow ej na 
rady, która — jak m yśleliś
m y — m ogła spowodować po 
gorszenie stosunków  z 
KPCh, nie mają racji by
tu. Stosunki te nie mogły
by być gorsze niż obecnie. 
N ie ma najm niejszej naw et 
perspektywy na Ich szybką  
poprawę, chociaż nigdy nie 
powinniśm y rezygnować z 
robienia w każdym wypad
ku wszystkiego, co m ożliw e, 
dla znalezienia w yjścia z tej 
sytuacji.

A S en a to r E ugene Mc- 
C arth y  — d em o k ra ta  ze s ta 
nu  M innesota — ośw iadczył, 
że należałoby  n a tychm iast 
rozpocząć s ta ra n ia  o w y b ry  
n ie  kogoś innego n iż  Jo h n 
sona na  kan d y d a ta  p a rtii da 
m okratycznej n a  p rezyden
ta  w  w yborach  1968 roku. 
Z daniem  sena to ra , m łodzi 
ludzie  „pow ił.ni być przygo 
tow an i do  udzielen ia  p opar 
c ia  tym , k tó rzy  zdecydow a 
n i są przeciw staw ić  się 
sp raw u jącem u  obecnie w ła
dzę p rezyden tow i S tanów  
Z jednoczonych".

A Na konferencji rozhro 
jcniow ej w  G enew ie delegat

Rumunii dom agał się* aby 
układ o zakazie rozprzestrze 
niania broni jądrowej za w ic  
rai ftcislc gwarancje ze stro 
ny USA i ZSRR na tem at 
stopniow ego zlikw idow ania  
arsenałów broni jądrowej. 
W przeciwnym  razie — 
stwierdzi! przedstawiciel 
Rumunii r~ okład o niepro
liferacji przyczyni się do 
uw iecznienia podziału św ia  
ta na państwa dysponujące 
bronią jądrową i państwa  
nią n ie dysponujące.

A Z okazji św ię ta  50-le- 
c is  R ew olucji P aźdz ie rn iko 
w ej w ydaw n ic tw o  „Su T h at"  
w  H anoi opub likow ało  
książkę p t. „O W ielkiej So
c ja lis tyczne j R ew olucji Paź 
dz ie rn ikow ej"  o b e jm u jącą  
w y b ran e  p ra c e  L en ina  1 S ta  
lina,

A Od szeregu m iesięcy  
w  Chinach toczy się w ie l
ka kam pania wokół przy
wrócenia normalnych warun 
ków na terenie szkół i zakla 
dów naukowych oraz na 
rzecz rozpoczęcia nauki prze 
de wszystkim  w Szkotach 
powszechnych, średnich i 
wyższych. Prasa i radio 
chińskie zalecają również 
m łodzieży przyjąć i szano
wać starych nauczycieli, na
w et łych , którzy popełnili 
kiedyś błędy i wspólnie z 
nim i pracować, czuw ając nad 
w łaściw ym  realizowaniem  
nowego programu szkolne
go, zgodnie z  zaleceniam i 
Mao.

A Józef L en art, p rem ie r 
rząd u  CSRS: C zechosłow ac
k a  R epub lika  Socjalistyczna 
trw a  na  stanow isku , że po 
w inno  się  obecnie jednoczaś 
n ie  zlikw idow ać P a k t A tlan  
tyck i i U kład W arszaw ski, 
w  p ierw szym  e tap ie  zaś roz  
w iązać ich  o rg an izac je  w oj
skow e.

A Do 400 tysi to n  w zroś 
n ie  do  końca  1980 roku to 
n aż  rum u ń sk ie j flo ty  ta n 
kow ców  służących do  p rze
w ożenia ropy  na fto w e j z ’.n  
nych  k ra jó w  n a  po trzeby  
rum uńsk ich  ra f in e rii o raz  
p rze tw orów  tych  ra fin e rii 
sp rzedaw anych  zą  g ran i
cę.

A CSRS zajm uje pierw 
sze w  św iecie m iejsce pod 
względem  ilości zatrudnio
nych obyw ateli. Odsetek za
trudnionych wynosi 65 pruć. 
wszystkich obywateli pau- 
stwa, przy czym ponad p-.i- 
low ę stanow ią kobiety. W 
USA np. pracuje 53 proc. 
obyw ateli, w  tym  1/3 ko
biet. W ostatnich 20 latach 
przybyło w  CSRS m ilion za
trudnionych, co powoduje* 
żc wydajność pracy nic roś
nie dostatecznie szybko.

V

A P ro k u ra tu ra  gen era ln a  
s tan u  N owy Jo rk  w ysunęła  
w niosek o  z d e le g a liz o w a n i 
sk ra jn ie  p raw icow ej o rgan  1 
zacji „M inu tem en" n a  te re 
n ie  tego s tan u  o raz  skazy
w an ie  członków  te j p a ram i 
lita rn e j o rgan izacji n a  k a rę  
do 15 la t  w ięzieniaj

Sztandar, konkwistador*



WŁADYSŁAW LECH KARWACKI

Łódzka R ada
Delegaiów

Robotniczych

Pięćdziesiąt lat temu robotnicy 
i żołnierze w Piotrogrodzie w w yni
ku zbrojnego powstania obalili rzą
dy kapitalistyczne w Rosji. Kierują
ca tym i wydarzeniami partia robot
ników powołała nowe rządy w po
staci Rad Delegatów Robotniczych, 
Żołnierskich i Chłopskich. Po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości przy
stąpiono do budowy ustroju socja
listycznego. Rzucone przez proleta
riat rosyjski hasło: „Cała władza w  
ręce Rad” przeniknęło granice daw
nego imperium carskiego i obiegło 
cały świat. Wieści o zmianach w Ro
sji szybko dotarły do społeczeń
stw a polskiego.

Do Łodzi wieści ze zrewolucjonizowane] 
Rosji przywozili pow racający z arm ii rosyj
skiej robotnicy. Padały one na g run t szcze
gólnie podatny: działania woienne zdewas
towały całkowicie przem ysł łódzki, pozba
w iając pracy tysiące robotników, czego wy
nikiem  był panujący powszechnie głód. 
Ciężkie w arunki bytowe pro letariatu  sprzy
jały radykalizacji nastrojów  i poglądów. 
Miejscowa prasa burżuazyjna z niepokojem 
donosiła o rozsiewaniu haseł bolszewickich 
przez powracających żołnierzy. „Miedzy 
żołnierzami — pisano — przeważa żywioł 
bolszewicki”.

Oprócz żołnierzy i rezerw istów  arm ii ro
syjskiej — robotników, powracali takżo 
w raz z rodzinami przedstaw iciele burżuazji 
i mieszczaństwa: kupcy, przemysłowcy, 
urzędnicy. Różnorodny skład socjalny po
w racających osób spraw ił, że w Łodzi za
częły krążyć sprzeczne relacje o w ydarze
niach w Rosji. Miało to w pływ  na pod7 
społeczeństwa łódzkiego: iedni stali się go
rącym i zwolennikami przew rotu społeczne
go, inni jego zdecydowanymi przeciw nika
mi. W m aju 1918 roku donoszono z Łodzi, 
„N astroje społeczeństwa w obecnych w a
runkach niew ątpliw ie trzeba zestawić z po
w rotem  uchodźców, w zględnie wojskowych, 
byłych urzędników, których w obecnym 
czasie powraca w ielka liczba. Uchodźcy ci 
należą do różnych w arstw  i stosownie do 
przynależności w yznają takie  lub inne za
sady (------). Wiadomości, k tóre udzielają
otoczeniu, rodzinom, w zględnie znajomym, 
w pływ ają otrzeźwiająco na społeczeństwo, 
dół jednak — pro le taria t fabryczny, 
względnie rzem ieślnicy lub stany źle 
sytuow ane — zdradzają pociąg ku bolsze- 
wizmowi i radzi by zaprodukować ten 
tw ór u nas”.

Niezależnie od przypadkow ych propagato
rów  haseł rew olucji rosyjskiej, zorganizowa 
ną kam panię agitacyjną prowadzili działa
cze partii radykalnej lewicy robotniczej. 
We wrześniu 1918 roku wrócił z Rosji ak
tyw ny działacz PPS-Łewicy, H enryk Bitner, 
k tó ry  brał czynny udział w Rewolucji Paź
dziernikow ej. „Znalazłszy się w Łodzi — 
pisze Bitner — gdzie m iałem  liczne kontak
ty  z robotnikam i, członkami PPS-Łewicy. 
rozwinąłem tu pracę, popularyzując wśród 
nich Wielką Rewolucję Październikow ą”.

W 1918 roku nastąpiła aktyw izacja w szyst
kich środowisk społecznych I ugrupow ań po 
litycznych. Oświadczenia proletariackiej 
w ładzy w Rosji, w spraw ie praw a narodu

polskiego niepodległość! I anulow ania 
trak tatów  rozbiorowych, stworzyły nadzieję 
na odbudowe państwowości polskiej. Szanse 
te um acniały przekonania o nieuchronnej 
klęsce m ilitarnej pozostałych dwóch zabor
ców. tj. Niemiec i Austrii. Z każdym  mie
siącem upływającego 1918 roku nadzieje to 
staw ały sie coraz bardziej realne. Im bliż
sza była chw ila odzyskania niepodległości, 
tym  bardziej krystalizow ały sie poglądy po
szczególnych klas społecznych na model 
ustrojow y nowel Polski. Burżuazja i elemen 
ty  konserw atyw ne, doświadczone losami ro
syjskiej burżuazji. energicznie zabiegały o 
zdobycie w ładzy, aby nie dopuścić do prze
w rotu społecznego. Lojalnie popierano Radę 
Regencyjna i Radę Stanu, oczekując od nich 
utrzym ania panujących stosunków społecz
nych i zabezpieczenia przed ew entualnym i 
rucham i rew olucyjnym i. Opowiadano sie za 
parlam entaryzm em  oraz silnym rządem, 
wojskiem I policją. W prasie podkreślano, 
że „palącą sie sta je  kw estia zorganizowania 
bezpieczeństwa, k tóre by w czasie krytycz
nym obroniło Królestwo przed stanem  an a r
chii” . Ze szczególna gorliwością naw oływ a
no do tw orzenia woiska. ponieważ „arm ia 
potrzebna jest w pierwszym rzędzie do 
obrony przed bolszewizmem”.

W dniu odzyskania niepodległości, 11 lis
topada 1918 roku. partie  rew olucyjne! le
wicy opowiedziały sie za budowa socjalis
tycznych rządów opartych na Radach Dele
gatów Robotniczych. W wydanych w tym  
dniu odezwach. SDKPiL z entuzjazm em  
I w ielką nadzieja powitała rew olucyjne 
przem iany w Rosji i w Niemczech, naw ołu
jąc robotników Łodzi do pójścia za tym  
przykładem- W zakończeniu odezwy PPS- 
Łewicy wzywano proletariat łódzki „do 
tw orzenia Rad Robotniczych, k tóre będą 
organam i władzy proletariackiej u nas”.

W pierwszych dniach niepodległości po
w stały w Łodzi dwie Rady. PPS-Frakcja 
Rewolucyjna wspólnie z NZR i kilkoma 
związkam i zawodowymi utw orzyła Radę 
Robotnicza m. Łodzi. Przywódcy PPS zre
zygnowali z tw orzenia Rad.^ lako organów 
dyk ta tu ry  p ro letariatu , nadając im charak
te r instytucji wyłącznie opiniodawczych I 
samorządowych. Pozbawili Rady funkcji 
rew olucyjnych I politycznych, przekształca
jąc je w organy wspomagające działalność 
rządu. Zgodnie z program ow ym i założenia
mi, działacze PPS uwierzyli w możliwość 
zbudowania ustroju socjalistycznego t na 
drodze parlam entarnej. W ich założeniach 
nie mieściła się koncepcja Rady Delegatów 
Robotniczych, jako organu dyk ta tu ry  pro
letariatu .
^ Inny stosunek do te j spraw y mieli przy
wódcy SDKPiL i PPS-Lew icy, którzy utw o
rzyli Radę Delegatów Robotniczych m. Ło
dzi i Okolic. W referacie program ow ym  
wygłoszonym na pierwszym posiedzeniu Ra 
dy stwierdzano, że w łaśnie poprzez te in
stytucje „proletariat dążyć bedzie do ujęcia 
w swe ręce pełni władzy politycznej i od
sunięcia zupełnego od niej burżuazji. Z or
ganu walki o dyk ta tu rę  proletariatu  staną 
się one organam i rządu robotniczego. Za 
pomocą Rad Robotniczych proletaria t doj
dzie do władzy i rozpocznie budowę ustro
ju  socjalistycznego” .

Burżuazja łódzka 1 sfery konserw atyw ne 
energicznie zwalczały każdą koncepcję Rad. 
Z oburzeniem stw ierdzano w jednej z o- 
dezw, ie  kierow ane przez SDKPIL ! PPS- 
Lewicę Rady Delegatów Robotniczych „po
w stają pod w yraźnym i hasłam i bolszewiz- 
m u i anarchii, o tw arcie dążą do celów za
kreślonych przez Leninów i Trockich”. Z 
nieukryw anym  zdziwieniem pisano, że two
rzone przez PPS Rady Robotnicze „hołdu
jąc walkom klasowym , naiw nie w m aw iają 
same sobie, że pożytek krajow i 1 klasie pra 
cującej przynoszą, nie chcąc tej oczywistej 
praw dy dojrzeć, że jedynie podłoże dla 
przyszłego bolszewizmu gotują”. Przekony
wano, że klasa robotnicza 1 chłopstwo, sta
nowiące zdecydowaną większość w naro
dzie, zdobędą na drodze pięcioprzym iotni- 
kowych w yborów większość w Sejm ie I sa
m orządzie i w ten sposób „na drodze praw 
nej nie tylko interesów  swoich bronić mo
gą, lecz o losach narodu I państw a decy
dować” W konkluzji odezwy zapowiadano, 
że „w ałem  piersi naszych przeciwstaw im y 
się bolszewickiej Radzie” . Na wiecach en
deckich zapowiadano „bezwzględną w alkę 
z bolszewizmem i w szelkim i jego objaw a
m i”.

Przywódcy SDKPiL 1 PPS-Lew icy zdawałi 
sobie spraw ę ze szkodliwości istnienia dwóch 
konkurujących Rad i w szelkimi sposobami

ćłsżyT? do połączenia tyefi instytucji. Ceł 
ten osiągnięto w dniu 1. XII. 1918 roku, 
kiedy powstała zjednoczona już Rada Ro
botnicza m. Łodzi. W złożonych na zebra
niu połączeniowym deklaracjach poszczegól
nych partii, przywódcy PPS główny nacisk 
położyli na potrzebę udzielania przez Radę 
poparcia rządowi Moraczewskiego, podkreś
liwszy jednocześnie w yłącznie opiniodawczy 
charak ter Rady. D eklaracia złożona przez 
grupę SDKPiL 1 PPS-Lewicę wysunęła 
hasło: „cała władza w rece Rad”, oostuluiac 
obalenie ustro ju  kapitalistycznego 1 zastą
pienie go przez socjalistyczny.

W pierwszym okresie istnienia połączonej 
Rady. zdecydowana większość mieli przeciw 
nicy rew olucyjnej koncepcji Rad Robotni
czych. Jednak  pod wpływ em  w ydarzeń 
ogólnych, narastających sprzeczności społecz
nych. represji, bezrobocia I katastrofaln ie 
pogarszających sie w arunków  bytowych, co
raz większa popularność zyskiwały ooglady 
głoszone przez radykalna lewice. Od 16. XII.
1918 roku akcja lewicy została ujednolicona 
przez pow stanie Komunistycznej Partii Ro
botnicze! Polski. Na forum  Rady komuniści 
zaczęli zyskiwać coraz większa popularność, 
a zgłaszane przez nich rezolucje otrzym y
w ały już 50 proc. głosów, a w sprawach 
ekonomicznych, naw et głosy wszystkich de
legatów PPS. głosząca ideę parlam en tarnej 
drogi do socializmu. spotkały niepowodze
nia. 16. I. 1919 roku, prem ier tzw. rządu 
ludowego Jedrzei Morączewski podał się 
do dymisji, w brew  opinii kierow nictw a par
tii. W dn. 26. I. 1919 roku poniesiono klęs
kę w wyborach do Sejmu. Partia  uzyskała 
w Łodzi 2 m andaty (20 proc.), zaś w całym 
k ra ju  zaledwie około 12 proc.

Te niepowodzenia nie pociągnęły, oczywiś
cie, za sobą autom atycznego opowiedzenia 
sie za dyk ta tu ra  p roletariatu . Z niepokojem 
nawet patrzono na stale w zrastające w pły
wy komunistów w Radzie Robotniczej. 
Jeszcze większe obawy narastały  w szere
gach ugrupow ań prawicowych, k tóre  tylko 
ze względów taktycznych w stąpiły do łódz
kiej Rady Robotniczej. NZR i Polskie 
Związki Zawodowe niepokoiły „bolszewickie 
aspiracie R ad” W połowie marca 1919 roku 
ugrupow ania te postanowiły wycofać się 
z Rady jako że „przekształciły sie one w 
ekspozyturę komunistyczna 1 w yraźnie pro
pagują dyk ta tu rę  p ro le taria tu”.

G rupy drobnomieszczańskie. Inteligenckie 
oraz NZR z podległymi mu związkam i za
wodowymi wycofały sie z Rady w sposób 
dem onstracyjny Peneesowcy musieli stop
niowo przygotowywać grunt dla podjęcia 
takiej decyzji. Z pomocą przyszedł przece
niany przez PPS sukces w wyborach do R a
dy M iejskiej w dniu 23. TT. 1919 roku. Z 
ogólnej liczby 75 m andatów, PPS zdobyła 
25 mandatów, a więc nie zdobyła w ym aga

nej więfezo^cf man^atflw?. Ue3yni« 
wspólnie z NZR można było utw orzyć blok 
posiadający w Radzie M iejskiej więcej niż 
połowę głosów (41). Mimo to odżyły wśród 
łódzkiego aktyw u partyjnego PPS. nadzieje 
na możliwość zdobycia w ładzy droga parla
m entarna. Aktywiści PPS stali się gorliw y
mi zwolennikami koncepcji socjalizmu m u
nicypalnego. Uznali Rade Miejska za przed
staw icielkę interesów mieszkańców miasta, 
a tym  samym I robotników. W ten sposób, 
jedna z najw ażniejszych — w edług koncep
cji PPS — kompetencji Rad Robotniczych, 
została przelana na Rade Miejską. Nie w i
dziano więc przeszkód do zrezygnowania z 
Rady Robotniczej, tvm  bardzie], że tracono 
w niej w nływ y na rzecz komunistów. Mimo 
zadawnionych antagonizmów z NZR, naw ią
zała PPS z ta  partią  ścisły sojusz na fo
rum Rady M iejskiej. Łudzono siebie I k la 
sę robotnicza, że ta ..socjalistyczna” , tak  ja 
nazywano, Rada M iejska (praktycznie w 
35 proc.), będzie w stanie skutecznie bronić 
Interesów klasy  robotnicze}.

Od m arca 1919 roku pepeesowcy system a
tycznie usuw ali sie od prac w Radzie Ro
botniczej. bojkotowali jej posiedzenia, a w 
dniu 26 VI. 1919 roku, definityw nie zre
zygnowali z udziału w Radzie. Tylko kom u
niści, którzy wierzyli w nadejście sprzyja
jących okoliczności dla zdobycia władzy, nie 
rezygnowali z utrzym ania Rady Robotni
czej. Niedługi był jednak żywot opuszczo
nej przez PPS Rady Robotniczej. O statnie 
zebranie p lenarne odbyło sie w dnhi 4. VIIL
1919 roku.

W pierwszych miesiącach niepodległości 
rozegrała sie miedzy klasa robotnicza a bur 
żuazja w alka o władzę, czyli o charak ter 
I treść klasowa powstającego z wiekowej 
niewoli państwa polskiego. R ezultat te j w al
ki był niepom yślny dla mas pracujących — 
nowa Polska ukształtow ała sie jako pań
stwo burźuazyine. Polityka tzw. rządów 
ludowych I postawa kierow nictw a PPS 
sprzyjały  u tw ierdzeniu wśród przew ażają
cej części klasy robotniczej przekonania, że 
istnieje możliwość zbudowania w Polsce 
ustro ju  sprawiedliwości społecznej bez ucie
kania sie do metod rew olucyjnych. Będąca 
u w ładzy PPS nie w ykorzystała szans na 
zbudowanie ustro ju  socjalistycznego w dro
dze reform istycznel. Doświadczona w  roz
grywkach politycznych burżuazja. zdołała 
opanować kluczowe pozycje w kra]u , łącz
nie z siła zbrojna I aparatem  bezpieczeń
stwa. Jedynie Komunistyczna Partia  Robot
nicza Polski g as iła  w tych dniach hasło 
całkowitego przejęcia w ładzy przez masy 
pracujące, k tó rej organam i m iały być Rady 
Delegatów Robotniczych, wzorowane na do
świadczeniu rosyjskich Rad z czasów Rewo
lucji Październikow ej.

Michał Romberg. Ilustracja do książki Johna Reeda — „Dziesięć dni, które
wstrząsnęły św iatem",

NoŻlJcam i
meiwm

RATUNKU. NAPASC
d ź w i ę k o w a :

Nie dba się u  nas o
ciszę naw et tam , gdzie 
to jest oczywiste, lub 
gdzie jest to łatw o osią
galne. Nie dba sie o 
nią W'., sanatoriach, a 
także w miejscowościach 
uzdrow !skowych. Zimą 
w K rynicy skrzeczą na 
całą okolicę megafony 
znad sztucznego lodo
w iska, w uroczym Że
giestowie niweczy cały 
wdzięk miejscowości zrą 
diofonizowany barobus.

Możliwość napaści
dźwiękowej w zrasta u 
nas wszędzie. Taka na
paść nadal jest bezkar
na we wszystkich m iej
scach publicznych, jeden

silny otfbiornik tranzy 
storow y w rekach
pseudocyw izow anego o-
sobnika odbiera na 
przykład łodzianom pra
wo do względnej ciszy 
w łódzkich parkach. 
T erro r pseudocywiTzo- 
wanych wzmaga się bez
karnie.

Problem  staje  się * 
dnia na dzień coraz po
ważniejszy, nie interesu
je sie nim ani ustawo
dawstwo. ani adm inistra 
cia porządku publiczne
go.

Ju lian  S taw 'ńsk ! w ra
ca do tem atu w „P o li
tyce”, przypom inając 
m. in., iż prezydent de 
G aulle już przed rokiem 
zabronił w całej F ran
cji korzystania z tranzy 

storów  w miejscach p«-
blicznych.

Burmistrz Nowego 
forku oświadczył:

„Miasto m a •bow iąjek
ochronienia swoich oby
w ateli przed wszelką 
form ą gw ałtu. łącznie * 
napaścią dźwiękową”.

A skutki? W zrasta 
flość nerw ic i z tego 
w łaśnie powodu. Staw iń
ski powołuje się na nie
k tóre  w yniki badań 
naukowych...

D r Rosen zbadał też 
w pływ  hałasu na ciś' 
nicnie k rw i. najpierw  
w D ortm undzie, u z«ł» 
szająeych się ochotni
ków. następnie u Maba- 
nów. W ol>u przypad
kach stw ierdził, ie  p riy  
działaniu dźwięków od 
95 do 100 decybeli (świ
der pneum atyczny lub 
(tłośny motocykl) nastę
puje skurcz włoskowa- 
tych naczyń krw ionoś
nych. co stopniowo pro
wadzi do chorób krąże
nia. nadciśnienia i ch i
choty; a  stan nerwów 
ulega znacznemu nad
szarpnięciu.

WSNSiE

W now ym  num er te
i.Osnowy” (ciągle j e l 
cze nie wiadomo: kw a.- 
ta ln iką  czy alm anachu?) 
wśród w ielu in teresu ją
cych tekstów  literackich
l publicystycznych znaj
dujem y przyczynek do 
dziejów wyższego szkol
nictwa w Łodzi.

Tadeusz Telmą przy
pomina, iż w brew  dość 
u tartem u mniemaniu 
pierwszą wyższa uczel
nia w mieście nie była 
zorganizowana w 1928 -o 
ku Wolna Wszechnica 
Polska, a le oowołann 
do życia jeszcze w 1925 
roku Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych i Eko 
nomiczmych.

Jaka  szkoda, że sie nie 
utrzym ała 1 nie prze
trw ała  do wybuchu 
w ojny. Może by wtedy 
inteligencja łódzka n 'e  
m usiała co i raz bro
nić niektórych swoich 
racji,' poczynając od 
p iec t czyli od abeca
dła!

CO SIĘ DZIEJE NA 
DROGACH?

Że źle, o tym  każde
go tygodnia dow iaduie- 
my się z gazet. Zatrwo 
żeni. śledzimy bezrad
nie liczby i nekrologi. 
Podejm uje te kwestię 
jeszcze raz. bo i ..Od
głosy" ją podejmowały. 
B arbara Seidler w ..ży
ciu L iterackim ”.

Od 1 stycznia do 1 
w rześnia br. na dronach 
naszego kraju  miało 
miejsce blisko 19 tys 
wypadków. Poniosło w 
nich śm ierć 1797 osób (w 
tym  17 proc. dzieci), a 
17 467 osób (w tym 15 
proc. dzieci) odniosło 
rany.

W roku. k tóry  jesz
cze sie nie skończył, 
wpłynęło do p roku ra tu r 
Rzplitej ok. 30.000 spraw
o przestępstwa dngow e 
Najczęstsza przyczyna 
wypadków jest nie
trzeźwość użytkowników 
dróg.

Nałogowi alkoholicy 
jak sie okazuje, m e mo- 
gą być pozbawiani pra 
wa jazdy.

Sprawność i zdolność
io  szybkiego refleksu

obniżają również różne 
pigułki.

Dalej B arbara Seidler 
w ym ienia stan dróg. 
częste roboty drogowe, 
oczywiście, ponad m iarę 
sie przedłużające, nie
raz pozbawione wł»śc - 
wych znaków ostrzecaw  
czych.

Stan techniczny wo
zów...

A w sum ie g łłw ne-
go źródła wyoadków 
drogowych, zdaniem ni- 
żel podpisanego, należy 
dopatryw ać sie w lek
komyślności. pseuiobra- 
wurze, w liczeniu na 
„lakoś to bedzie”. w 
dziwnym stosunku wielu 
ludzi do przepisów. Nie 
tak dawno zdarzył sie 
tragiczny wypadek au
tobusowy. którego kie
rowca w sposób widocz
ny nie był trzeźwy. Tyl 
ko uczeń technikum  
zwrócił na to uwagę, to 
w arzyszyła jej ob*» 
jętność innych pasaże
rów, ty lko  uczeń tech
nikum wysiadł na n a j
bliższym przystanku, że
gnany zapewne szyder
czymi spojrzeniam i tych. 
którzy  ze śm iała rezy

gnacją jechali ku nie
chybnej katastrofie.

Z RUCHU 
WYDAWNICZEGO

O statnia p o l i ty k a "  
odnotow uje:

W nakładzie pięciu 
milionów egzem plarzy 
ukazała się instrukcja 
„Jak używać i konser
wować obuwie skórza
ne” . Stanowi ona pełna 
compendium wiedzy o 
noszeniu, wkładania* 
zdejm owaniu ora* odsta
wianiu butów- Dzieło 
owo zaleca, abv buty 
przed włożeniem roz- 
sznurować lub odpiąć, a 
Po włożeniu zasznuro
wać lub zapiać. Do każ
dego buta w kłada się po 
jednym praw idle 1 in
ne postępowanie je<rt 
wadliwe. Po zdjęciu b a 
tów nakazuje sie: „po
stawić obuwie w prze
wiewnym miejseu w 
tem peraturze 30 stopni”. 
Tu następuje rozdźwiek
* realizmem, bo gdybyS- 
my mieli takie tem pera
tury  nic potrzebowali
byśmy butów.

JAN OLECHNO

✓



fcWA SIEMIŃSKA

Uniwersytet Ł ódzki  jako uczelnia 
bardzo młoda — bo czymże jest 
tych z górą dwadzieścia lat jego ist
nienia wobec sześciowiekowej tra
dycji Krakowskiej Alma Mater! — 
ciągle podlega prawu dynamicznego 
rozwoju. Co pewien czas dowiaduje
my się o powołaniu do życia no
wej katedry, otwarciu nie prowa
dzonej dotąd specjalności w ramach 
istniejącego już kierunku lub nawet 
utworzeniu nowego kierunku. Na 
W ydziale Filologicznym , takim naj
młodszym, dopiero niedawno powo
łanym  do życia kierunkiem jest ru- 
sycystyka.

Katedra F ilo logii R osyjskiej kierow a
na przez doc. dr M ścislaw a Olechno
w icza is tn ie je  dopiero  dw a la ta . Od ro 
ku p row adzi s tu d iu m  dzienne, od dw óch
— w ieczorow e. To d rug ie  przeznaczone 
je s t jedyn ie  d la  czynnych dydak tyczn ie  
nauczycieli -  abso lw en tów  S tud ium  N a
uczycielskiego. R ów nież dla czynnych 
nauczycieli o tw a rte  je s t już d rugi rok  z 
rzędu  stu d iu m  ekste rn is tyczne  — tu  je d 
n a k  p rzy jm u je  się ty lko  tych  k an d y d a 
tów , k tó rzy  ukończyli ju ż  w yższe stu d ia  
hum an istyczne  w  Z w iązku R adzieckim , 
w zględnie w Polsce ru sycysty  kę I  s top 
n ia  (taicie dw ustopn iow e k szta łcen ie  u -  
n iw ersy teck ie  by ło  — ja k  w iadom o 
koniecznością w  piefw sz.fm  pow ojennym  
okresie). C zw arty  ty p  za jęć  p row adzo 
nych przez K a ted rę  to tzw . „m ała  f ilo 
logia ro sy jsk a” na  filologii k lasycznej. 
S tudenc i k lasyk i m a ją  od trzech  la t 
możność kształcić się z ru sycystyk i w  r a 
m ach  zajęć fak u lta ty w n y ch , a  w ięc n a d 
obow iązkow ych, po ukończeniu  k tó rych  
zysku ją  p raw o  n auczan ia  języka ro sy j
skiego w  szkołach podstaw ow ych.

O becnie Is tn ie je  w  Polsce 10 k a te d r  
filo logii ro sy jsk ie j: 6 na u n iw ersy te ta ch  
i 4 na w yższych szkołach pedagogicz
nych. W sum ie — n a  I ro k  stud iów  ru - 
sycystyczinych p rzy jm ow anych  je s t rocz
n ie  około 700 osób.

Z apo trzebow anie  n a  m ag istrów  filo lo 
gii ro sy jsk ie j je s t w  Polsce ogrom ne. 
Szkoły licea lne  i zaw odow e w  m iastach  
w ojew ódzkich i pow iatow ych  czekają  na 
w ysoko kw alifikow anych  nauczycieli ję 
zyka rosyjskiego. Łódź i w ojew ództw o 
p o trzeb u ją  ich bardzo  dużo. P e rsp e k ty 
w y p racy  p rzed s taw ia ją  się w ięc zachę
cająco. Ńic też  dziw nego, że łódzka ru -  
sycystyka cieszy się ogrom nym  pow odze
niem . L im it m iejsc n a  s tu d iach  d z ien 
nych w ynosił w  b ieżącym  ro k u  ak ad e
m ickim  30. Do egzam inów  w stępnych  
p rzy s tąp iło  aż 178 kandydatów .

Z dać egzam iny  w stępne  — to jed n ak  
n ie  w szystko, n aw e t — jeśli zda się je  do
brze lub  bardzo  dobrze. „N auka obcego 
języka — m ów i doc. O lechnow icz — w y 
m aga specja lnych  uzdo ln ień : doskona łe 
go słuchu  i pam ięci m uzykalnej. Bez 
n ich  n ie  op an u je  się dosta teczn ie  języ
ka, zaw sze będą  k łopoty  z akcen tem  .

Słaby słuch i kłopoty z pamięcią mu
zyczną, m ogą stać  się p rzyczyną o d p ad 
nięcia  ze stud iów  osób n ie  m ających  
trudnośc i z opanow an iem  słow nic tw a i 
n o rm  g ram atycznych . Tym  chyba należy  
tłum aczyć duży odsetek  s tuden tów , k tó 
rzy nie zdołali zaliczyć p ierw szego ro
ku: było ich  sześciu na 36 przy ję tych .

N ie ty lko  szkolnictw o śred n ie  czeka 
n a  m agistrów  filologii rosy jsk ie j. W ciąż 
jeszcze szczupła i bardzo m łoda je s t 
k a d ra  naukow a w te j dziedzinie. Szanse 
p racy  naukow ej po s tud iach  sa w ięc 
bardzo  duże.

— A jak przedstawia się sprawa w y
jazdów studentów  za granicę? —  pytam  
doc. Olechnowicza.

— Nie w szystkim  jeszcze m ożem y je 
zapew nić — odpow iada. — Ale, d la  roz
w oju  um iejętności językow ych naszych 
w ychow anków , organ izu jem y po III ro 
ku studiów  3-tygodniow e kursy  w a k a 
cyjne z udziałem  obcokrajow ców . 1 ak 
postępu je  w Polsce cała neofilologia. 
P ropo rc je  są m niej w ięcej tak ie , że na
10—12 polskich s tuden tów  p rzypada  1 
m en to r-s tu d en t s tarszych  la t filologii ro 
sy jsk ie j ze Z w iązku R adzieckiego. N ie
zależnie od tego „p rem iow an i"  są 6 -ty - 
godniow ym i w yjazdam i za g ran icę  s tu 
denci w ykazu jący  na jlep sze  postępy  w 
nauce. Co roku  60 osób w yjeżdża w ięc 
z Po lsk i do Z w iązku R adzieckiego w  0 - 
ok resie  w ak acy jn y m ; oczyw iście je s t to 
łączna ilość s tuden tów  w ysy łanych  tam  
w  nag ro d ę  ze w szystk ich  k a te d r  ru sy cy s
tyk i. Jeszcze jedna , bardzo  a tra k c y jn a  
m ożliw ość, to  s tud ia  w Z w iązku  R a
dzieckim . Co roku  będziem y tam  w ysy 
łać 2 osoby na 3 lub  4 -le tn ie  s tu d ia  ru -  
sycystyczne. W y ja td  m oże n astąp ić  po
II  roku  stud iów  i poprzedzony  je s t egza
m inem  państw ow ym .

Skoro  już m ow a o w yjazdach , to  w a r
to  dodać, że obecnie dw óch asysten tów  
łódzkiej K a ted ry  p rzebyw a na 6-m ie- 
sięcznym  stażu  w  Z w iązku R a d z i e c k i m .  
Na m iejscu  pozostało w ięc dziew ięciu. 
T rzy  osoby m ają  już o tw arte  przew ody 
dok to rsk ie , a w  n ied ług im  czasie o tw o
rzą je  i in n i s ta rs i asystenci. W K a 
ted rze  p ra c u je  już dw óch doktorów : 
s ta rszy  w ykładow ca li te ra tu ry  ro sy jsk ie j
— d r Z enaida  R y te r i s ta rszy  w yk ładow 
ca teo rii li te ra tu ry  — d r Z ygm unt G ros- 
b a r t . B ardzo cenna je s t dla naszej ru s y 
cystyk i w spó łp raca  spec ja lis tów  rad z iec 
kich . W b ieżącym  ro k u  p rzy jecha li do 
n as na  ok res dw óch la t:  doc. E m ilia  P o 
pow a — językoznaw ca i doc. W łodzi
m ierz  Popow  —  h is to ry k  li te ra tu ry , o- 
bo je  — z L w ow skiego U n iw ersy te tu  
Państw ow ego.

K a te d ra  F ilologii R osy jsk ie j zam ierza 
opracow ać zespołow o i w ydać w  u jęciu  
m onograficznym  n iezw ykle ciekaw y p ro 
b lem : zapożyczenia po lsk ie  w  językach  
w schodn io -słow iańsk ich  w  aspekcie  h is 
to rycznym . P row adzić  będzie też  p race  
nad  s tru k tu rą  akcen tu  o raz  teo rią  p rz e 
k ładu . M ożliw ości p u b lik ac ji to p rzede 
w szystk im  „Z eszyty N aukow e U n iw ersy 
te tu  Łódzkiego” — co roku  jeden  n u m er 
m a być oddany  do dyspozycji ru sycys
ty k i; w ydaw n ic tw a  Ł ódzkiego T ow a
rzystw a  N aukow ego oraz „G lo ttod idac ti- 
ca” — poznańsk i roczn ik  specja listyczny  
w ydaw any  przez  Z ak ład  Językoznaw stw a  
S tosow anego. N iew ielk ie  p u b lik ac je  m oż
na też ogłaszać d ru k iem  w „Języ k u  Ro
sy jsk im ” — czasopiśm ie d la  nauczycieli, 
k tó rego  red ak to rem  naczelnym  je s t w ła ś 
nie doc. d r M. O lechnow icz. To w ażne
— tych  pięć n um erów  pism a ukazu jących  
się co ro k u  je s t p rzecież doskonałą  p la t
fo rm ą in teg ro w an ia  środow iska n a u k o 
w ego 1 nauczycielsk iego . A w łaśn ie  do 
tego zm ierza  nasz system  ed u k ac ji n a 
rodow ej obe jm u jący  w szystk ie  typy  i po 
ziom y szkoln ictw a.

Łódzka ru sy cy sty k a  u trzy m u je  bardzo  
żyw e k o n tak ty  z M ińskiem . K on k re tn ie : 
z In s ty tu tem  Językoznaw czym  i In s ty tu 

tem  L ite ra tu ry  A kadem ii N auk  B iało
ru sk ie j Socja lis tycznej R epub lik i R a
dzieckiej.

J a k  w idzą i o cen ia ją  sw ój k ie ru n ek  
sam i s tudenci ru sy cy sty k i?  W rażenie 
p ierw sze, k iedy z jaw iłam  się u nich, aby 
„zasięgnąć ję zy k a” : n iem al ca łkow ita  fe - 
m in izacja , ho jn ie  za to nagrodzona (u- 
w aga — panow ie!) u rodą  s tu d en tek . T ak , 
n a  II  roku , k tó ry  liczy 30 osób je s t ty lko  
jeden  m ężczyzna. . . . . .

__ On już całkiem  zniew iesciał! —
śm ieje się jedna ze studentek.

__ W tym roku  z zainteresow aniem
czekałyśm y na nowy narybek — dodaje 
druga. — Może u nich będzie lepiej? M o
że warto było poczekać jeszcze roczckf 
ze zdawaniem ? _ .

I fak ty czn ie  je s t lep ie j, bo panów  juz 
ty m  razem  pięciu. R ozm ow a schodzi na  
to ry  pow ażniejsze.

— M iałyśm y dużo kłopotów, zwłaszcza 
na początku — stw ierdza w iele  studen
tek. — Zajęcia prowadzone są przecież 
od pierwszego dnia w  języku rosyjskim . 
A co tu dużo m ówić, z naszym  przygoto
w aniem  w yniesionym  ze szkoły nie jest 
najlepiej.

— Książki szkolne, przekonałyśm y się, 
są bardzo niedobre. T eksty zawarte w  
nich operują zbyt małą ilością słów  i nie 
przygotow ują do prowadzenia rozmowy. 
W iadomości z gram atyki, jakie w yn iosły
śm y ze szkoły są m inim alne, prawie żad 
ne. N ajw ięcej kłopotów mamy jednak z 
konwersacją, z żyw ą mową, której tak 
bardzo brak w szkole. A przecież egza- 
m iny — i to już po pierw szym  sem estrze  
zdaje się w  języku rosyjskim .

— W tym  roku, podobnie jak w  po
przednim , czeka nas zbyt w icie  egzam i
nów. A le skoro już tak musi być, ja 
osobiście w olałabym  — m ówi jedna ze 
studentek przy w ielu  popierających ją 
Kłosach — żeby w ięcej egzam inów było 
w  sesji zim ow ej, m niej w  letn iej, bo 
w tedy jest się bardziej zm ęczonym .

— Najgorszy jest staro-cerkiew no-sło- 
w iański — stwierdzają jednogłośnie jed 
na przez drugą. Dobrze, że przeniesiony  
został na II rok. My m iałyśm y na I -  
to stanowczo za wcześnie!

— Zajęcia z ses-u  powinny trwać d łu 

Fot. A. Osmwlkicwicz

żej, przez dwa sem estry, a nie przez je 
den. To za krótki czas na taki trudny  
przedmiot.

— Najgorsze jest to, że nasze cw lcze- 
nia praktyczne z języka za bardzo przy
pominają lekcje szkolne — użalają się 
przedstawicielki jednej z grup. Nauczyc 
się stąd — dotąd, w ykuć regulki takie 
a takie, przeczytać, streścić... Za mało 
rozmawia się z nami! A my chciałybyś
my w łaśnie na tych ćw iczeniach podys
kutować na różne tem aty, np. o najnow 
szym film ie radzieckim, który akurat mo 
żna było obejrzeć w  łódzkich kinach.

— D laczego daje się nam do przera
biania niezbyt atrakcyjne teksty literac
kie? Chcemy w ięcej literatury najnow
szej.

— C hcielibyśm y poznać język na żywo. 
Podobno będą organizowane dla nas obo 
zy  w akacyjne z udziałem rodowitych Ro 
sjan. Ale takie im prezy powinny odby
w ać się co roku, a nic jednorazowo!

— Zazdrość nas bierze, kiedy słyszy
my o now ych technikach nauczania, o  
specjalnych kabinach, o m agnetofonach.

M ów ił o tym  i doc. O lechnow icz, że 
m agneto fony  są, że je s t rz u tn ik  ta k  p o 
trzeb n y  do n au k i języka , a le  n ie  m a ich 
gdzie w ykorzystać: trudności lokalow e.

— Co tu m ówić o magnetofonach! — 
protestuje któraś ze studentek. — Z pod 
ręcznikam i tragedia!

W śród sk arg  i żalów  słyszy się i inne 
głosy.

— Nasza Katedra dopiero niedawno po 
w stała. N ic możem y mieć w szystkiego  
naraz. Przecież my jesteśm y pierwszym i 
przyjętym i na studia. — Następne rocz
niki na pewno nie będą już mieć takich  
trudności jak my.

B yła jeszcze m ow a o tym , że liczą na  
p racę  w  szkołach, że podobno m iejsc je s t 
dużo, k łopotów  po s tud iach  nie będzie, 
że n iek tó rzy  m ają  chę tkę  na asy sten tu rę , 
na p racę  naukow ą. W ychodziłam  od n ich

• z p rześw iadczeniem , że p a trz ą  na  stu d ia  
i zw iązane z n im i sp raw y  trzeźw o, z za 
pałem  lecz kry tyczn ie , że w iedzą, czego 
chcą od stud iów  i co czeka ich po o trzy
m an iu  dyplom u. W niosek: chyba w łaśc i
wi ludzie na  w łaściw ym  m iejscu!... Zgod 
nie z akadem icką p rzesąd n ą  trad y c ją  ży
czę m iłym  s tuden tom  złam an ia  karku . 
I „zaciskam  k c iu k i1’ za sym patyczną gro  
m adkę.

.......
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Historycy 

radzieccy 

w 50 rocznicę 

Rewolucji
Prace historyków radziec

kich, podejmowane w związku 
z 50 rocznicą Wielkiej Rewolu
cji Październikowej, znacznie 
wyprzedziły rok jubileuszu. 
M aszynopisy były już gotowe 
w latach 1965— 1966. Pokaźna

ilość zapowiedzianych mono
grafii już ukazała się drukiem; 
pozostałe bądź nadchodzą do 
magazynów księgarni radziec
kich, bądź też drukarnie po
spiesznie kończą cykl produk
cyjny.

Niestety, tylko niektóre z w ar
tościowych pozycji dotyczących wy 
darzeń rewolucji rosyjskiej znaj
du ją  się w naszych księgarniach. 
Większość p iać z tego zakresu jest 
nieosiągalna dla polskiego czytel
nika. Nie wiadomo, gdzie 1 kiedy 
można znaleźć poszukiwaną książ
kę. Nawet biblioteki naukow e nie 
rozporządzają pełnym zestawem pu 
blikacji wydanych w wielotysięcz
nych nakładach w ZSRR. Dziwna 
polityka kolportażu książek radziec
kich w Polsce zasługuje na  od
dzielne omówienie.

W ram ach artyku łu  niepodobna 
zreferow ać całego wysiłku historio
grafii radzieckiej, podjętego w 
związłeu z 50 rocznicą Rewolucji. 
„Trudności obiektyw ne” pozwala
ją jedynie na zwrócenie uwagi na 
najbardziej wartościowe pozycje, 
k tó re  jiuż ukazały się w ZSRR i 
przypuszczalnie ozęść spośród nich, 
choć z opóźnieniem, znajdzie się 
w naszych księgarniach lite ra tu ry  
zagranicznej i K lubie Międzynaro
dowej Piiasy- i Książki.
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Na czele publikacji jubileuszo
wych należy postawić trzytom owe 
dzieło Akadem ika J. Minca „Hi
storia W ielkiego Października" 
Autor, uczestnik rew olucji i woj
ny domowej, w w arunkach poko
jowego budow nictw a socjalizmu z 
pasją poświęcił się pracom histo
rycznym . O m aw iana monografia 
jest dziełem jego życia. Dotychczas 
ukazał się tyllko tom I — „Obale
nie sam odzierżawia”.

Na szerokim tle  w ydarzeń mię
dzynarodowych au to r rozpatru je  u- 
dzial Rosji w I wojnie światowej. 
Pokazuje, j.aik pod wpływ em  klęsk

wojennych i wciąż zwiększających 
się potrzeb frontu , załam uje się 
ekonomika rosyjska oraz rośnie o- 
gólne niezadowolenie.

K ryzys gospodarczy, w ystąpienia 
p ro le taria tu , kierow ane przez partię  
bolszewicką, żywiołowy ruch mas 
chłopskich przeciwko wojnie, ak ty 
wizowanie się opozycji burżuazyj- 
nej i załam anie się zaufania pod
w ładnych do przełożonych w a r
mi i — w ytw arzają sytuację rew olu
cyjną. S trajk  robotników Piotrogro 
du s ta je  sie ową przysłowiową 
iskrą wzniecającą pożar rewolucji. 
W obronie caratu  nie w ystępują na 
w et oddziały kozackie. Okazuje 
się, że tron  utrzym yw ał się na na
der kruchych podstawach, jakimi 
była policja, ochrana, generalicja, 
duchowieństwo i wyższy aparat u- 
rzodniczy.

Omówienie przebiegu wypadków 
lutowych w  Piotrogrodzie, M o s k w ie ,  
na froncie i dalekich tyłach zajm u
je  około połowy tekstu. Wiele uw a
gi poświęca Minc zagadnieniu dw u
władzy. Właśnie fakt równoczesne
go istnienia Rządu T y m c z a s o w e g o  
(władza burżuazji) 1 Rad Delega
tów Robotniczych i Żołnierskich 
(organ władzy wyłonionej przez ro
botników i żołnierzy) pozwala na 
dalsze rozw ijanie rewolucji. P rzed
stawienie wpływ u lutowych w yda
rzeń w  Rosji na sytuację między
narodową zamyka tom I na jbar
dziej wnikliwego, jak  dotychczas, 
syntetycznego ujęcia rew olucji.

Autor w ykorzystał olbrzym ia li
te ra tu rę  w ydana nie tylko w ZSRR, 
ale również i za granicą. Konfron
tacja dokumentów archiw alnych 
pozwoliła mu na uściślenie szeregu 
faktów  dotychczas podawanych jako 
sporne. Minc nie uchylił się od po
lemiki z poglądami historyków za
chodnioeuropejskich i am erykań
skich.

Pozostałe dwa tomy fundam ental
nego dzieła Akademika Minca, we
dług radzieckich zapowiedzi w ydaw 
niczych. mają ukazać się przed koń
cem bieżącego roku.

Drugą publikację, o charakterze 
syntetycznym , obliczona na stosun
kowo szeroki krag odbiorców, stano
wi praca zbiorowa pt. „Historia 
Wielkiej' Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowe.)” 5), w ydana przez 
Insty tu t Historii Akademii Nauk 
ZSRR

W 1062 roku kolektyw  autorów, 
przeważnie spośród pracowników In 
stytutu Historii Akademii Nauk, 
opublikował książkę pod identycz
nym tytułem . Jednakże edycja 1967 
roku nie jest po prostu drugim  w y
daniem. lecz raczej nową pracą, 
która w ykorzystuje wydanie z 1062 
roku. a równocześnie podaje o w ie
le bogatszy m ateriał faktograficzny 
i przeprowadza bardziej szeroką a r 
gum entacje wniosków.

Bazę źródłową dla autorów stano
wiły: prasa, lite ra tu ra  historyczna 
i publikacje źródeł w ydawanych w 
ZSRR. Na m ateria ły  archiw alne po-
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Lenin
dał poparcie
Tramwaje jeździły bez pa

sażerów. Moskwiczanie cho
dzili pieszo odstępując wago
ny do przewozu opału i żyw 
ności — taką oglądał Moskwę 
w 1920 r. W ells. A le nawet 
w  te głodowe dni Radzieckiej 
Rosji mieszkali w tym  czasie 
w  Moskwie ludzie, którzy 
wszystkie swoje m yśli poświę 
cali idei lotów m iędzyplane
tarnych.

Uczestnicy dyskusji urządzanych 
w latach dwudziestych przez M u
zeum Politechniczne na tem at lotów 
na inne p lanety, pam iętają człowie
ka  głoszącego z maniackim  przeko
naniem śmiałe słowa: „Naprzód, na 
M arsa”. Wzywał on, aby niezwłocznie 
przystąpić do budowy rakiet. Był to 
inżynier lotniczy, Fryderyk Zander.

Pionierzy kosm onautyki odgrzeba
li 7. niepamięci i ponownie ogłosili 
autobiografię F. Zandera, a w  niej 
nieoczekiwane słowa:

„W końcu 1920 r. na gubernialnej 
konferencji wynalazców, gdzie po
wołano Stowarzyszenie W ynalazców
— AIZ (Assocjacja Izobrietatielej), 
zameldowałem °  swoim silniku

i w iele mówiłem o swoim projek
cie m iędzyplanetarnego statku — 
aeroplanu. W. I. Lenin obiecał mi 
tam poparcie”.

Lenin poparł budowniczego rakiet. 
Poparł przyszłość — nasze: dziś. 
Ale kto może opowiedzieć o spotka
niu Lenina z inżynierem , który  stwo 
rzył „GIRD — CH” *) — prototyp 
„Wostoka-1”? O czym rozm awiał z 
Leninem nauczyciel tych, którzy 
dzisiaj w prowadzają na orbity sput
niki i statki kosmiczne?

Miejsce akcji — Moskwa. Czas 
akcji — koniec 1920 r. Oto dane 
wyjściowe do poszukiwań. W gaze
tach powinny zachować się sprawo
zdania z konferencji AIZ. Cóż ła t
wiejszego, jak  wziąć zszywki i prze 
czytać to, czego nie napisano w 
autobiografii.

Na transporterze zjeżdżają do sali 
czasopism Biblioteki im. Lenina, 
roczniki „P raw dy”, „Izw iestii” , „Za 
knmm unisticzicskij tru d ”. Przerzu
cam kartk i zam ykające rok 1920: gru 
dzień, listopad, zabieram  się do paź
dziernika.

— Nie wiem, czy gazety coś pisa
ły, ale Zander pisał — powiedziała 
mi jego żona, A leksandra Peokistow 
na, i pokazała rękopis napisany 
wiosną 1923 r., jeszcze za życia Le
nina.

Na gładkiej kartce cien
kiego papieru w yblakły  a tra 
m ent układa się w ty tu ł; 
„R aport inżyniera F. A. Zandera o 
w łasnym  w ynalazku: aeroplanie do 
wylotów z ziemskiej atm osfery 
i przelotu na inne p lanety”. W łaś
nie o tym w ynalazku Zander m el
dował na konferencji.

C harak ter pisma czytelny, czytą 
się lekko. Pośrodku kartk i, na za
gięciu znajome słowo — AIZ.

„Mój projekt — pisze Fryderyk 
A rturowicz, relacjonując historię 
swego sta tku  — aeroplanu — został 
częściowo rozpatrzony, w tym stop
niu, w jakim  ja  go przygotowałem 
na ten term in, 10 października 1920 
roku, przez komisję... a szczególnie 
silnik — na gubernialnej konferen
cji wynalazców 30 grudnia 1921 r., 
gdzie jednocześnie otrzymałem życzę 
nia sukcesów i dalszych poszukiwań 
w zamierzonym k ierunku”.

Na transporterze znowu zjedżają 
zszywki, tym  razem  za rok 1921. 
Teraz szybko znajduję ślad.

Poprzedniczka „Moskiewskiej
P raw dy" — moskiewska gazeta ..Za 
kommunistifczieskii t ru d ”, organ MK 
RKP(b) i M oskiewskiej Rady, 29 
grudnia 1921 r. ogłaszała:

„29 grudinia o drugiej po południu, 
w Białej Sali M oskiewskiej Rady 
RK i KD, rozpocznie się gubem ial- 
na konferencja wynalazców. Tam 
też nastąpi rejestracja m andatów 
od 9 1/2 rano”.

Następnego dnia na szpaltach kro
niki opowiada się o otwarciu konfe
rencji. A „Gudok” opublikował na
w et reportaż swego korespondenta, 
zatytułow any „Konferencja wynalaz 
ców (W rażenia)”.

Co zdarzyło się następnego dnia, 
30 grudnia, kiedy Zander występo
w ał z raportem ?

W kolejnym  num erze „Gudok” 
nie daje ani w zm ianki o konferen
cji, inne gazety — tak  samo. Ani 
linijki. Stronice zapełnione są spra
wozdaniami z innych zebrań, inny
mi wiadomościami. Dopiero 3 stycz
nia „Izwiesti ja” , a potem „P raw 
da”, publikują m aleńką notę zło
żona nonparelem :

„Pierw sza w Rosji moskiewska 
gubernialna konferencja w ynalaz
ców, obradująca obecnie w Moskwie, 
zwróciła sie przez radio z pozdro
wieniami do wszystkich zagranicz
nych kolegów i ich organizacji”.

Oznacza to, że konferencja ATZ 
trw a ła  nie jeden dzień, znaczy to, 
że 30 grudnia Zander^ w ystąpił z 
raportem .

Czy tego dnia W łodzimierz Tljicz 
przebyw ał w Moskwie? Gazety m il
czą na ten tem at.

Co wiadomo o drtiu 30 grudnia 
1921 r. w Instytucie M arksizm u-Le- 
ninizmu?

— Od 6 grudnia 1921 r. W. I. Le
nin otrzym ał zwolnienie chorobowe 
i w yjechał do Gorki — poinformo
wano mnie w oddziale biograficznej 
kroniki Lenina, w Instytucie M ark- 
sizmu-Leninizmu.

G abinet Lenina w Radzie Komi
sarzy Ludowych opustoszał. Ale 
większe i mniejsze kłopoty bez spe
cjalnych trudów  znajdow ały drogę 
do Gorki. Często dzwonił telefon, 
nadchodziły m ateriały.

Nie zważając na zwolnienie, 23 
grudnia 1921 r. Włodzimierz Iljicz 
przyjechał do Moskwy i występo
wał na IX  Zjeździe Rad. To ogólnie 
znany fakt. A 31 grudnia brał udział 
w posiedzeniu Biura Politycznego.

Oczywiście, Zjazd Rad i posiedze
nie Politbiura, a gubernialna konfe
rencja wynalazców, to dwie zupeł
nie różne sprawy. Czy Lenin mógł 
w czasie urlopu w ysłuchiwać rapor
tów moskiewskich wynalazców, czy 
mógł po zaśnieżanej trzydziestokilo
m etrow ej drodze w ybrać się z Gor
ki do Moskwy, aby uczestniczyć w 
posiedzeniu AIZ w Moskiewskiej 
Radzie?

Zapoznajcie się ze wspomnieniami 
starych wynalazców.

Ja  powołam się ty lko na jedno 
świadectwo, Akima N ikołajewa, 
członka partii od 1904 r„  k tóry  nie
jednokrotnie wykonywał osobiste 
polecenia Lenina. Pisze on:

„Włodzimierz Iljicz ogromnie in
teresow ał się technicznymi osiągnię
ciami i nowinkami. Jest rzeczą zdu
m iewającą, w iaki sposób przy nie
ustannym zajm owaniu się najw aż
niejszymi spraw am i, znajdow ał czas, 
aby śledzić rozwój techniki”.

„Wynalazcy — to szczególni lu 
dzie, m ają swoje dziwactwa, często 
ich nie rozumiemy, ale trzeba cier
pliwie ich w ysłuchać” — mówił Le
nin.

Czy w archiwach nie zachowały 
się jakieś ślady po konferencji w y
nalazców?

ZESPÓŁ NR 2592

Ponum erowane teczki archiw um  
kry ją  wiele niezbadanych tajemnic. 
Zespół AIZ Nr 2592. Spraw y osobiste 
wynalazców od „C” do „ Ja”. Otwie
ram  okładkę teczki i już na p ierw 
szej stronie spotykam  się z Zande- 
rem , z jego ankietam i.

W AIZ lubow ali się w ankietach, 
przy każdej osobistej sp raw ie jest 
ich po dwie, a pytań około setki.

N apięty dialog A nkieta — W yna
lazca, rozw ija się na czterech stro
nach, jak  w sztuce z czterech ak 
tów, a pytania i odpowiedzi. jak 
epizody dram atu  opowiadają o bu 
rzliw ym  i trudnym  życiu twórców 
„ponadczasowych silników ” i udo
skonalonego języka rosyjskiego, szy
bowców - ornitopterów  i instru
m entu muzycznego „K law iola”. N aj
bardziej zadziwiające odpowiedzi 
można przeczytać w ankietach mos
kiewskich wynalazców. Ale wśród 
paradoksów  i niepow strzym anej 
fantazji, odpowiedzi Zandera w 
r. 1921, w ydają się najbardziej za
dziwiające.

Zacytujem y z dialogu A nkieta — 
Zander, ty lko trzy  fragm enty.

A n k i e ta: Nazwa Pańskich naj- 
bardziei istotnych w ynalazków?

Z a n d e r :  Aeroplan do lotów w 
wyższych w arstw ach atm osfery i 
przelotów na inne p lanety  oraz sil
nik do niego.

A n k i e t a :  W jakiej dziedzinie 
byłoby najbardziej celowe ich za
stosowanie?

Z a n d e r :  W dziedzinie btidowy 
m iędzyplanetarnych statków .

A n k i e t a :  Jak ie  gałęzie w yna
lazczości uważa Pan za najw ażniej
sze i najpilniejsze?

Z a n d e r :  N ajw ażniejsze: loty na 
inne planety, w  celu przeniesienia 
k u ltu ry  z innych systemów słonecz
nych.

W ankiecie Zandera znajdu je  się 
w zm ianka o gubernialnej konferen
cji:

„Czy istnieje opinia kom petent
nych gospodarczych albo odpowie
dzialnych organów o użyteczności 
przedstawionych przez Was w yna
lazków?

Tak. 1) G ubernialna konferencja 
wynalazców rozpatrzyła projekt sil
nika do statku m iędzyplanetarnego;
2) Komisja w składzie: naczelnik 
oddziału technicznego P. A. Moi- 
sziejew, główny inżynier fabryki 
„Motor” , N. W. Okromieszko, 17. 
VII. 1922 r. podpisała dokumentację 
na statek  m iędzyplanetarny”.

FABRYKA „MOTOR”

K ręta szosa, wznosząc się w górę, 
prowadzi tam , gdzie podpisano „Do
kum entację na statek międzyplane
ta rny" — do fabryki „Motor”. Po 
starych zakładach lotniczych została 
tylko nazwa. Tylko opowieść byłego 
głównego inżyniera „M otoru”, N. W. 
Okromieszki (tego, k tó ry  podpisał 
„Dokum entację na statek między
p lanetarny”) pozwala zobaczyć to, 
co nieodw racalnie przeszło do hi
storii.

— Fryderyk Arturowicz opowiadał 
mi, że meldował o projekcie statku 
m iędzyplanetarnego samemu Lenino- 
wi. Wszyscy w fabryce wiedzieli, 
że Zander przyśpiesza zakończenie 
swoich obliczeń, aby w ostatecznym 
kształcie, przedstawić je Leninowi.

Po pracy i przed nią, nie w ystar
czało mu czasu na zajm owanie się 
spraw am i m iędzyplanetarnym i. Zan
der w ysyła zawiadomienie z prośbą
o... zwolnienie go ze służby.

— Lenin dał poparcie, ale jak  my 
możemy pomóc? — mówiło się w 
„Motorze”. Komitet Zakładowy pod
ją ł decyzję, że nie zwolni Zandera 
z pracy, tylko dą mu dłuższy urlop 
i dwumiesięczną płacę. Niechaj 
szybciej zakończy swój projekt.

„Była to pierwsza ofiara na rzecz 
kom unikacji m iędzyplanetarnej” — 
pisał później Zander w swojej auto
biografii. Uczynili ją  moskiewscy 
robotnicy w 1922 r.

N ieśmiały inżynier fabryki „Mo
to r” w ydaw ał sie wszystkim znajo
mym , odludkiem  i milczkiem. Ale 
jakżp on się zm ieniał, k iedy mówił
o Marsie.

— Pam iętam , jak  Zander wrócił 
7. posiedzenia, w  którym  brał udział 
Lenin. Zebraliśm y się wszyscy w 
komitecie party jnym .

I tu ta j, w  fabrycznym  partkornie, 
w ysłuchaliśm y opowieści o tym , jak 
Lenin rozm awiał z Zanderem. Roz
m aw iali o lotach na Marsa.

W szystkich nas w tedy, w partko- 
mie zdziwiło, że Włodzimierz Iljicz 
znalazł czas, aby rozmawiać o lo
tach na gwiazdy: przecież do p ra 
cy chodziliśmy pieszo, nie w ystar
czało energii elektrycznej dla tram 
w ajów  i paszy dla koni.

Oto opowieść byłego sekretarza 
kom órki party jnej fabryki „Motor”, 
członka KPZR od r. 1918, A. M. 
Czernowej.

A co opowiedzą o spotkaniu 7. Le
ninem  ci, którzy brali udział w 
gubernialnej konferencji S tow arzy
szenia W ynalazców, 30 grudnia 
1921 r.?

A nalizując swój skład, AIZ w 
1923 r. poinformowało, że w jego 
szeregach można znaleźć członków 
„od strażaka do księdza, od kom u
nisty do działacza Armii Zbawienia, 
od poszukiwacza złota do profesora 
z trzem a faku lte tam i”. Czy żyją 
jeszcze ludzie, którzy czterdzieści 
k ilka lat tem u uczestniczyli w kon
ferencji wynalazców? Z ankiet do
wiedziałem się o rozwoju AIZ: na
leżących do Stowarzyszenia od lat 
dw udziestu, naliczyłem wszystkiego 
jeden procent.

Były członek AIZ, 78-letni A. G. 
K uroczkin w dniu naszego spotka
nia zaję ty  był montażem magne- 
tyczno-wibracyjnego sita w Mos
kiew skiej Fabryce im. K alinina.

— Na konferencji, jak pamiętam, 
byłem. Posyłaliśmy noworoczne ży
czenia Leninowi. Ale osobiście z nim  
się nie spotkałem.

— Tylko pierwszego dnia prac, 
zebraliśm y się razem, a potem obra 
dowaliśmy w sekcjach, zgodnie ze 
specjalizacją — powiedział mi inny 
uczestnik konferencji — N. A. Mie- 
rietjakow . Krąg zam knął się. A 
więc Zander składał swój raport 
niew ielkiej grupie ludzi, zasiadają
cych w sekcji.

W spisie członków AIZ odnala
złem dwóch moskwiczan: J. R appa- 
porta i A. Czyżewskiego, którzy zaj 
mowali się żeglugą powietrzną i 
kosm onautyka. Czy przypadkiem  nie 
byli oni św iadkam i spotkania Leni
na z Zanderem?

Inżynier Rappaport nie uczestni
czył w konferencji wynalazców, 
przed Nowym Rokiem w yjechał do 
Leningradu.

Dom na jednym  z niezliczonych 
ostankińskich pierieułków. Tutaj 
właśnie nastąpiło spotkanie z „pro
fesorem posiadającym trzy  fakulte
ty ” , bo to właśnie o nim mówi się 
w archiw alnym  sprawozdaniu AIZ.

Profesor A leksander Leonidowicz 
Czyżewski — uczony o światowym  
nazwisku, autor wielu fundam ental
nych prac, wydanych w ZSRR i za 
granica.

— Byłem uczestnikiem I guber- 
nialnej konferencji. Talę, Lenin 
kiedyś przyjechał. Było to  tego 
dnia. gdy występował Zander.

Usłyszałem opowiadanie świadka 
tego spotkania.

...Jeszcze na długo przed konfe
rencją młody Czyżewski zaprzyjaź
nił sic ze swoim ziomkiem, Konstan
tym  Eduardowiczem Ciołkowskim.

Od tej pory, wszystko co miało 
związek z podróżami m iędzyplanetar 
nymi, rakietam i i balonami, inte
resowało młodego moskwiczanina, 
byłego kałużanina, o wszystkich no
winach. których dow iadyw ał się w 
Moskwie, zaw iadam iał Kaługę. Zan
der m ówił na tem at, k tó ry  był 
tem atem życiowym Ciołkowskiego.

Raport został zakończony, w yna
lazcy otoczyli Włodzimierza Iljicza. 
Było widoczne, że raport Zandera 
zainteresował Lenina. Włodzimierz 
Iljicz zapytał: Jak rząd mógłby po
móc w tych pracach? Zander odpo
wiedział: Należy budować odrzuto
we silniki, a do tego potrzebne jest 
laboratorium .

— Pomożemy wam w tym — po
wiedział Włodzimierz Iljicz potrzą
sając na pożegnanie rękę Zandera.

Włodzimierz Iljicz obiecał popar
cie. To znaczy, że w ierzył w nowe 
dzieło. Jego słowa były pomocą tak  
niezbedną dla entuzjastów ' w m i
nutach niepowodzeń, kiedy poszuki
wania nie daw ały rezultatu, kiedy 
przepalały się silniki i kolejna ta 
jem nica opinała nieprzeniknioną za
słona drogę w kosmos. Ale ci, co 
szturm ow ali niebo, okazali sie zwy
cięzcami w pojedynku z kosmo
sem.

Oto wszystko, co dotychczas w ia
domo o zdarzeniu, które w biografii 
W łodzimierza Iljicza Lenina ujęto 
ta k :

„Ogromne zainteresowanie Lenina 
w yw arła  praca F. A. Zandera, jed 
nego z następców Ciołkowskiego w 
dziedzinie budowy silników rakieto
wych do lotów m iędzyplanetarnych. 
Włodzimierz Iljicz rozm awiał z Zan
derem i obiecał poparcie jeeo p ra 
cy. Spotkanie z Leninem zrobiło na 
uczonym wielkie w rażenie”.

Poszukiwania trw ają . Szperacze 
i dziennikarze szukaia nowych doku 
mentów. nowych ludzi, którzy mo
gliby uzupełnić zaim uiacy obraz 
spotkania Lenina i Zandera.

PRZF.LOZYŁ:
KONRAD FREJDLICH 

*) GTRD — G ru p a  izu o z fen lja  r le a k -  
tlw n o g o  d w iż e n i ja  (O ddzia ł B a d a ń  R u 
c h u  O d rz u to w e g o ).

*) W SNCH — W ys^zij so w ie t n a ro d -  
n o w o  c h a z la js tw a  (W yższa B ad a  G o s
p o d a rk i  N a ro d o w e j!  *
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w ołują się oni rzadko. Książka w 
przeciwieństwie do pracy Akadem i
ka Minca nie posiada akcentów po
lemicznych, a  poglądy własne auto
rzy trak tu ją , jako jedynie obo
wiązujące.

O m aw iana m onografia jest bogato 
ilustrow ana. W ybrano zdjęcia do
tychczas mało znane, ale nie poka
zano w form ie graficznej ówczes
nych sytuacji z udziałem przywód
ców partii i rad.

Chronologia w ydarzeń od 27 lu te
go 1917 do 18 stycznia 1918 r. zosta
ła nakreślona przez L. Gawriłowa 
i W. Kutuzowa w książeczce skrom 
nej, jeśli chodzi o objętość, lecz 
bardzo przydatnej, zwłaszcza dla 
nauczycieli i młodzieży, p<t. 
„W ielki Październik” 3). Autorzy 
dzień po dniu notują n a j
ważniejsze w ypadki w ówczesnej 
Rosji, uw zględniając rozwój sytuacji 
w Piotrogrodzie, Moskwie, na fron
cie i w ważniejszych ośrodkach pro
wincjonalnych.

A utorzy um iejętnie w ykorzystali 
pięciotomową kronikę w ydarzeń, 
opublikowaną w  latach 1957—1962 
przez Insty tu t Historii Akademii 
Nauk ZSRR. Omawiany skrót jest 
zredagow any przejrzyście. Podano 
fak ty  rzeczywiście najw ażniejsze 
dla rozwoju sytuacji w Rosji. W sku
tek tego czytelnik otrzym uje obraz 
oddziaływania w ydarzeń w Piotro
grodzie i Moskwie na nastroje i posu
nięcia lokalnych władz w ośrodkach 
prowincjonalnych i na froncie.

Rady Delegatów Robotniczych, Żoł

nierskich i Włościańskich byiy w 
1917 r. szkołą polityczną mas rosyj
skich. Wciągały je w w ir wydarzeń, 
a równocześnie uczyły te w ydarze
nia kształtować zgodnie z interesa
mi klasowym i. W yjaśnienie roli Rad 
w przygotowaniu W ielkiej Rewolu
cji Październikowej znajdujem y w 
monograficznym opracowaniu A. An- 
driejew a „Rady Delegatów Robotni
czych i żołnierskich w przeddzień 
Października” *).

K oncentrując uwagę na działal
ności najważniejszych Rad Moskwy 
i Piotrogrodu, autor przedstaw ia 
także formowanie się i działalność 
tych najbliższych ludowi organów 
władzy na prowincji i na froncie. 
Szczególnie interesująco w ypadły 
rozdziały IV i V, opisujące proces 
bolszewizacji Rad, zerw anie robot
ników i chłopów z partiam i ugodo
wymi, mienszewikami i eserami 
oraz dające obraz narastającego 
zaufania i czynnego poparcia udzie
lanego bolszewikom. W praktyce 
słabością partii ugodowych okazało 
się to. że po opanowaniu Rządu 
Tymczasowego (maj 1917), usiłowały 
one poprzez swoje frakcje  w Radach 
wymusić posłuch i poparcie mas 
dla skompromitowanego rządu, k tó
ry nie chciał zrealizować ówczes
nych podstawowych żądań robotni
ków i chłopów, prowadził bowiem 
dalej mordercza wojnę u boku im
perialistycznych sojuszników oraz 
w strzym yw ał sie naw et od ograni
czonych reform  agrarnych.

Program  partii bolszewickiej był 
bliski robotnikom , żołnierzom i ch^o.

pom, stąd ich masowe poparcie dla 
partii uważanej jako „nasza p a r
tia ”.

Autor w ykorzystał nie tylko wszel 
kiego rodzaju druki (opracowania, 
prasę, ulotki, broszury propagando
we, publikacje źródeł), lecz również 
i bogate m ateriały  archiw alne. We 
wstępie omówił lite ra tu rę  przedm io
tu w ydana poza granicami ZSRR 
i przeciwstawił się w sposób udo
kum entow any twierdzeniom zarów 
no historyków  z obozu białej emi
gracji. jak i historiografii anglo-ame- 
rykańskiej (s. 21—25). W stosunku 
do prac w ydanych wcześniej w 
Związku Radzieckim, wprowadził 
szereg uściśleń i popraw ek.

O mawiana monografia Andriejewa 
jest pożycia wartościowa. Stanowi 
w kład naukow y do badań nad bez
pośrednią geneza rew olucji paździer 
nikowej i kształtowaniem  sie na
strojów mas rosyjskich w tym  okre
sie.

Próbę przerzucenia pomostu po
między naszym dziś, a wypadkami 
sprzed pięćdziesięciu lat, stanowią 
dwa zbiory wspomnień uczestników 
w ydarzeń „Październik na fron
cie” 5) oraz „W ogniu w alk rew o
lucyjnych” *).

Autoram i są robotnicy, żołnierze 
1 działacze partii z 1917 rokti. P rze
szli oni wojnę domową, w wielu 
wypadkach brali udział w zmaga
niach z hitlerowskim  najazdem; 
osiągnęli wysokie stanowiska i po
wszechny szacunek. Ich wspomnie-

H fTOPHii a e  mrith

B E .lH K li r t  O K T S E P I

„k lim at” owych minionych czasów; 
przedstaw iają szczegóły i sytuacje, 
które nie znalazły odbicia w źród
łach. L iteratura pam iętn ikarska ma 
znaczne grono zwolenników i jest 
łatw iejsza w czytaniu od ściśle nau
kowych opracowań historycznych.

Zasygnalizowałem tylko niektó
re pozycje bogatej radzieckie! lite
ra tu ry  historycznej, w ydanej w 
związKu z 50 rocznica Rewolucji. Nie 
uwzględniłem  dużej ilościowo publi
cystyki historycznej, prac popula
ryzatorskich i broszur inform acyj- 
no-prooagandowych.

Książka Andriejewa już znajduje 
się w naszych księgarniach. Oby 
1 inne zasygnalizowane w artyku le  
prace, jak  najpredzej zostały udo
stępnione polskiem u czytelnikowi.

nia powstały w różnym czasie. Nie
które były już publikowane, inne 
zostały udostępnione po raz pierw 
szy. Ńa podkreślenie zasługuje sta
ranna korekta historyczna dokona
na w przypisach i częściowo we 
wstępach do obu prac.

Niestety, pamięć z perspektyw y 
lat deform uje w ydarzenia pomimo 
woli piszącego. Dlatego korekta his- 
torycz.na i kom entarz m ateriałów 
pam iętnikarskich są konieczne i w 
wypadku sygnalizowanych pożyci’ 
w ydawcy nie uchylili się od tego 
obowiązku. Natomiast wspomnienia 
naw et z tak odległych lat, przybli
żają do współczesnego czytelnika

P r * y  p i s y

«) Minc I„  I s to r i j a  W ie lik o g o  O k tja -  
b r la ,  t. I, iz d a te ls tw o  „ N a u k a ” , M os
k w a  1967 ss. 930.

2> I s to r i j a  W ie llk o j O k t la b r s k o j  So- 
e la lis t ic z e s k o l B ew o llu c ii,  pod  red* 
P. S o b o le w a . M oskw a 1967, ss 672.

•i) O a w r iło w  L. I K u tu z o w  W ., W ieli- 
k ii O k t ta b r '.  le to o is ' w a ż n ie js z y c h  
so toyttl. M oskw a 1967, ss. 160,

*) A n d re e w  A.. S o w ie ty  rn b o ez ich  
1 s o łd a ts k ic h  d ie p u ta to w  n a k a n u n ie  
o k t ja b r la ,  m a r t - o k t j a b r ’ 1917 god , M os 
k w a  1967. s. 424.

5) O k t ja b r ’ n a  f r o n t le .  w o so n m in a -  
n i ła ,  p o d  re d . P . G o łu b a . M oskw a 
1967. ss. 294,

*) W o g n ie  r e w o llu c lo n n y c h  b o to w , 
sh o rn lk  w o sn o m in n n ii s ta r v c h  b o lsze 
w ik ó w , M o sk w a  1067. ss. 584.



Dwa dwudziestolecia
Dalszy ciąg ze str. 1

ra tu ry  radzieckiej wynikało nie ty lko  z 
poełyki. „K ulturbolszew izm ” był w pew 
nym  sensie prądem  ideologicznym, prądem  
naw et politycznym, tzn. modą na liberalną 
w swoim charakterze lewicowość. Stąd się 
b rały  nastroje lewicowe, sym patie dla s tra j
ków, dla klasy robotniczej. Teraz chcę 
przejść do paru  konkretów : lite ra tu rę  ra 
dziecką braliśm y nie tylko z księgarń, ale 
i dostarczano nam ją droga nielegalną. Mia
łem kum pla. Ignasia Fika, który  dostarczał 
mi książki w przekładzie polskim, ale w y
dane w Związku Radzieckim. Bywaliśmy 
gośćmi na pokazach film owych w konsula
cie radzieckim . Nie było to podówczas dobrze 
w idziane i na zebrania te musiałem się 
przem ykać. Widziałem tam film y Dobrzen- 
ki, których przed wojną na naszych ek ra
nach nie wyświetlano. Widziałem tam Eisen 
steina, którego przed wojną w Polsce nie 
było. W konsulacie był pracownik, k tóry  pod 
rzucał nam książki radzieckie. Słowem, 
przed w ojna zainteresowanie lite ra tu ra  ra 
dziecką we Lwowie było bardzo żywe. Nie
które rzeczy można było kupić, inne dosta
w aliśm y nielegalnie. „K ulturbolszewizm " 
m iał swoje zaczepienia naw et w klubie fil
mowym „A w angarda”. Bardzo ożywił tę 
działalność Leon Schiller, w prowadzając dys
kusje nad lite ra tu ra  radziecka. A potem 
zaczęły się na'wet dyskusje naukowe. Szu
mu było dużo, byłem jednym  z tych, któ
rzy robili ten szum na hum anistyce, wokół 
nowatorstwa historycznego w „Piotrze I” 
Aleksego Tołstoja. Było to zjaw isko spon
taniczne.

JAN KOPROWSKI: Spróbujm y określić 
źródła tego zainteresowania lite ra tu rą  ra 
dziecką w owym czasie.

JAN HUSZCZA: Mogę mówić ty lko  na 
podstawie osobistych doświadczeń 1 spo
strzeżeń. W yjdźmy od tego, że inaczej sm a
k u je  owoc zakazany, a inaczej owoc pole
cany. Po drugie: było w tym  na pewno 
i natu ra lne  zainteresowanie sąsiadem, u któ 
rego dzieje się coś nowego. Sąsiadami każdy 
rozsądny człowiek powinien się zawsze inte
resować. Po trzecie: sprzyjał tem u radyka
lizm społeczny, nastroje radykalne, lewico
we, które, zwłaszcza w młodszych środo
wiskach, były w yraźne. Nie zapominajm y 
przecież, że kiedy przyszedł okres Frontu 
Ludowego, pisarze rozmaitych pokoleń sk ła
dali deklaracje o swoim przystąpieniu do 
Jednolitego Frontu pisarzy lewicowych. W y. 
chodziło wówczas wiele efemerycznych w y
dawnictw , pism radykalnych i fak ty  te  po
głębiały obraz zainteresowań lite ra tu ra  ra
dziecka.

MARIAN PIECHAL: Nie zgadzam się z 
kol. Huszcza tyiko w jednym  — że lite ra 
tura radziecka była w okresie międzywojen
nym  w Polsce zakazana. Dowodem tego mo
że być fakt, że przysięgły przedstaw iciel 
obozu sanacji w lite ra tu rze . Ju liusz K aden- 
-Bandrowski. napisał wstęp do w yboru no- 
w eł*autorów  radzieckich, wstęp bardzo po
zytyw ny, staw iający za przykład tam tych 
pisarzy, ich stosunek do życia, w ogóle — do 
współczesności. Nie było dzieła bardziej w y
bitnego, bardziej głośnego, które by nie zo
stało natychm iast przetłum aczone na iezyk 
polski. Myśmy znali tę lite ra tu rę . W ydawa
no naw .1! rzeczy czysto polityczne. Oczywiś
cie. że oficjalnie nie były to rzeczy propa
gowane. W prasie literackiej, przeważnie 
niezależne! od polityki rządu, ukazywały 
się recenzje, analizy zjawisk radzieckich, 
a więc trzeba tu powiedzieć, że tam to dw u
dziestolecie i pod tym względem również 
sie zasłużyło. To nie była pustynia na od
cinku literackim . Należy takż^,zwrócić uw a
gę na teatry , na film. Najw ybitniejsze dzie
ła radzieckie były znane właśnie z sal ki
nowych i z teatrów. Mnie sie wydaje, że 
m iędzywojenne dwudziestolecie dókladnie 
sie orientow ało w bieżącej ówcześnie lite 
ra tu rze  radzieckie).

JAN HUSZCZA: Sądzę, żeśmy się nie zro
zumieli. Pojęcia „owoc zakazany" użyłem 
w innym znaczeniu. Był to owoc szczegól
nie kuszący, a jednocześnie nie zawsze do
brze widziany. Słowa M. Piechala, że lite
ra tu ra  ta była dostępna, są prawdą. Czasem 
mówiło się u nas, ie  Polacy sa antyrosyjscy. 
Otóż ja osobiście tego zjaw iska nigdy, ani 
przed wojną, ani po w ojnie nie zaobserwo
w ałem . Były konflik ty  polityczno-społeczne, 
co jest zrozum iale, natom iast nie było kon
fliktu typu narodowościowego. Pamiętam, że 
naw et oficerowie polscy w knajpach, kiedy 
już sobie podpili, żądali piosenek rosyj
skich. Mówiłem więc o posmaku owocu za
kazanego, a nie o tym , że to owoc n ie
dostępny.

BOLESŁAW LEWICKI: To nie był owoc 
zakazany, lecz owoc obrzydzany.

MARIAN PIECHAL: Przez oficjalne czyn
niki przekłady lite ra tu ry  radzieckiej i za
interesow anie nią nie było dobrze widziane. 
W ydawnictwa pryw atne w ydawały te pozy
cje nie z sentym entu, lecz ze względu na 
dobry interes. Największymi nakładam i cie
szyły się właśnie przekłady radzieckie. 
Ważniejsza rzeczą w ydaje mi się, iak pol
ska publiczność czytelnicza przyjm ow ała te 
rzeczy. Otóż trzeba powiedzieć, że p rzy j
mowała je gorąco. Bo lite ra tu ra  radziecka 
przynosiła wieści z części św iata, który bu
dował nowy porządek. Oczywiście, wśród 
tych przekładów było dużo rzeczy niedob
rych artystycznie. Jednak one ciekawiły, bo 
nas wzbogacały o nowe treści. Szczególnie 
wśród inteligencji lewicowej, radykalnej li
te ra tu ra  ta cieszyła się wielkim wzięciem, 
w pływ ała na polską lite ra tu rę . Taki Bro
niewski powstał z Jesienina, tłumaczył go 
zresztą. G rupa „Przedm ieście” była odbi
ciem inicjatyw  radzieckich. L itera tu ra  na
sza, nasz świat twórczy, dużo zawdzięcza 
lite ra tu rze  radzieckiej, a także i radzieckiej 
plastyce. Nie wyobrażam sobie S trzem iń
skiego bez porewolucyjnych ruchów radzie
ckich, bez konstruktyw istów  radzieckich. 
Jeśli chodzi o film i tea tr — to, co sie dzia
ło w Związku Radzieckim, rewolucjonizo
wało tea tr polski od strony samej treści. 
Np. Schiller — jego kolebka jest Kraków, 
Zielony Balonik, ale późniejsze rzeczy doj
rzałe w nim, kształtow ały sie najpełniej 
pod wpływ em  teatru  radzieckiego. W Pol
sce zainteresowanie sztuką radziecka nie 
było jakim ś wybuchem. W ynikało to z tra 
dycji polskiej, sięgającej czasów przedrew o
lucyjnych. N ajbardziej zaakcentował to Nor
wid, k tó ry  w okresie Pow stania Stycznio
wego pisał, że m usim y się zajać ku ltu ra  
rosyjska, dziejami rosyjskimi, gdyż musimy 
w zajem nie sio poznać, jesteśm y bowiem 
skazani do końca dziejów na siebie. Polski 
św iat intelektualny był najbardziej czuły 
na dwie w ielkie ku ltu ry : na k u ltu rę  fran 
cuską i na ku ltu ro  rosyjską.

KAROL BARANIECKI: Jestem  kary k a tu 
rzystą. Jako młody człowiek szukałem dróg. 
Po roku 1930 zaczynał się kryzys i człowiek 
zaczynał zastanawiać się nad przyczynami 
tego kryzysu. Jak  wiadomo, legitym acja 
bezrobocia m iała kolor różowy. N arysow a
łem tłum  bezrobotnych, nad nimi różową 
legitym acje, a pod rysunkiem  podpis: — 
„Przed nami różowa przyszłość”. Był to rok 
1935. W tydzień po ukazaniu sie rysunku 
otrzym ałem  list z redakcji — „radzim y u- 
nikać tem atów zbyt drażliw ych, gdyż może 
to zaszkodzić zarówno redakcji, jak i panu”. 
Stopniowo zacząłem szukać kontaktu ż róż
nymi pismam i, zacząłem również intereso
wać się lite ra tu rą  radziecką. Ktoś, kto był 
wówczas zainteresowany tem atyka radziec
ka, mógł ją znaleźć w różnych jednodniów- 
kach. Również w księgarniach można było 
dostać i „Cement” Gladkowa i ..Czasie na
przód” K atajew a I „Cichy Don” Szołocho
wa i wiele innych. W kinie można było 
oglądać „Petersburskie noce", „Świat się

śm ieje” , „Wołga, Wołga”, a później nawet 
film  „Żywy tru p ” według Tołstoja, w któ
rym  grał sam Pudow kin. W teatrze w ysta
wiano „Człowieka stepu”. W Krakowie w y
chodziła „Gazeta A rtystów ” i gdy do Związ
ku  Radzieckiego pojechała delegacja w skła 
dzie: Dąbro-wski, Daszewski i Krasnowiec- 
ki, reperkusje  ich podróży były bardzo cie
kaw e. W łaśnie w tej „Gazecie A rtystów ” 
ogłoszono a rty k u ł „Biom echanika” Meyr- 
holda, a W ładysław  Dobrowolski wygłaszał 
odczyty o Tairowie. Jak  z tego widać, choć 
ruch ten nie był pielęgnowany przez czyn
niki oficjalne, to jednak stale rósł.

MARIAN PIECHAL: Wszelkie grupy po
w staw ały  w Polsce na zasadach pewnego 
radykalizm u, wzorowanego na radzieckich 
objawach w literaturze.

JAN HUSZCZA: Sprzy jały  tem u wizyty. 
Odwiedzili Polskę: M ajakowski, Ilf, Pie- 
trow.

MARIAN PIECHAL: Nie było w Polsce 
młodego poety, k tó ry  by nie był zarazem 
tłumaczem, zwłaszcza Majakowskiego, Je 
sienina, a potem Pasternaka. Znano takża 
Achmatowa i Cwietajewą. Pamiętam prze
kłady utworów radzieckich przez młodych 
literatów  polskich, k tóre były przedmiotem 
wielogodzinnych nocnych dyskusji. Tak np. 
„Cem ent” Gładkowa w ywołał niesłychane 
zainteresowanie wśród młodych środowisk 
twórczych, zwłaszcza w Łodzi. Łódź była 
szczególnie wdzięcznym odbiorca lite ra tu ry  
radzieckiej. T eatry łódzkie pierwsze w ysta
w iały sztuki radzieckie prz.y pełnei w idow
ni. Na te sztuki przyjeżdżano z innych 
miast. Tutaj W andurski zorganizował „Sce
nę Robotnicza”, wzorowaną na teatrze ra
dzieckim i scena ta próbowała wystawiać 
pewne sztuki radzieckie.

JAN HUSZCZA: Chciałbym przypomnieć, 
że na terenie I.wowa istniało współżycie pi
sarzy i artystów  polsko-ukraińskich. Dowo
dem chociażby num er „Sygnałów” . Z kolei 
w Wilnie istniały zawsze próby u trzym y
w ania kontaktów  z białoruskim i tw órcam i, 
a także z żydowskimi. W Wilnie, w dw u
tygodniku „Po prostu”, drukow aliśm y w 
oryginale w iersze białoruskie, nie mówiąc 
już o przekładach.

BOLESŁAW LEWICKI: Po roku 193(5 na-
stapiło pew ne załam anie tego stanu rzeczy. 
N iektórzy działacze dostali się do więzienia. 
A tak  zwani „kulturbolszew icy” znaleźli 
się trochę w próżni. Zaczęło być piekielnie 
ostro. Cenzura rydzow ska wzięła się ostro 
do rzeczy.

MARIAN PIECHAL: Szołochow, mimo za
ostrzenia cenzury, wychodził do 1939 roku. 
Razem ukazało się 7 tomów „Cichego Do
nu”.

JAN KOPROWSKI: Z tego, co koledzy po 
wiedzieli, otrzym aliśm y już sporo m ateriału  

-na tem at zainteresowania lite ra tu rą  radziec
ką w okresie międzywojennym , może byśmy 
teraz parę m inut poświecili na uwagi, do
tyczące sytuacji dzisiejszej. Czy jesteśm y 
dostatecznie zorientowani w literatu rze ra 
dzieckiej, w tym , co Jest u nich najisto t
niejsze?

MARIAN PIECHAL: Nie iestem przekona
ny. że znamy wszystko. W każdym razie

ja odczuwam, że w Związku Radzieckim są 
dzieła i twórcy, o których my słyszymy, 
jednak ich przekładów  nie znamy.

JAN HUSZCZA: Muszę stwierdzić, że 
ciągle trudno jest o oryginały utworów ra 
dzieckich, mimo że mamy K luby Międzyna
rodowej P rasy  i Książki. Nie mam u sie
bie w zbiorach Cwletajewej, Chlebnikowa, 
a jeśli — to inkiś tomik wydobyty gdzieś 
z antykw ariatu . Nie mam y wielu książek 
z bardzo bujnego, ciekawego okresu lite ra
tu ry  radzieckiej, tzn. z lat dwudziestych. 
W zasadzie jednak uważam, że obraz lite ra
tu ry  radzieckiej jest dzisiaj o wiele pełn iej
szy. niż daw niej. Nie zapominajm y, że w ie
le książek, a naw et niektórzy pisarze, przez 
długie lata skazani byli na zapomnienie, że 
w tej chwili trw a wielka rew indykacja, 
i że my coraz bardziej będziemy się staw a
li odbiorcami tych rew indykow anych w ar
tości.

Obraz lite ra tu ry  radzieckiej, w idziany z 
perspektyw y polskich tłumaczeń, sta je  sie 
coraz bogatszy.

BOLESŁAW LEWICKI: Przed k ilku  dnia
mi miałem okazję zobaczyć sztukę Jew tu- 
szenki, napisaną z okazji Rewolucji. Jest to 
bardzo ciekawa historia, doprowadzona aż 
do dzisiejszych czasów, pełna b. ostrych 
akcentów, k tóra dla m nie była zaskocze
n i e ^  i

MARIAN PIECHAL: Przyczyny tego. przy
najm niej w moim odczuciu, że przed wojną 
więcej znaliśm y lite ra tu rę  radziecką, niż 
dziś, tkw ią w tym , że przed w ojną lite
ra tu ra  ta była szczuplejsza. Znaliśmy ty lko 
pisarzy rosyjskich, ukraińskich i białorus
kich. Ale lite ra tu r obudzonych narodów 
Związku Radzieckiego, albo jeszcze nie by
ło, albo znajdow ały się one dopiero w  po
w ijakach — i myśmy ich nie znali. T eraa 
narody te dochowały się w łasnej lite ra tu ry , 
w łasnych wybitnych nieraz postaci. Alę 
właśnie lite ra tu ry  tych obudzonych naro
dów nie znamy jeszcze należycie. A nią 
znam y dlatego, bo nie zna się języków tych 
narodów. Można w praw dzie tłum aczyć za 
pośrednictw em  języka rosyjskiego, lecz 
to  już nie jest to, co tłum acze
nie z oryginału. Będąc na Syberii, 
zetknąłem  się z lite ra tu rą  jakucką — oni 
już m ają bardzo w ybitnych literatów . Cze
ka nas duża praca, aby poznać w pełnym  
znaczeniu i w całej szerokości, lite ra tu rą  
narodów Związku Radzieckiego.

KONRAD FREJDLICH: W czasie swego 
pobytu w Związku Radzieckim w ub. roku; 
stw ierdziłem , że jeśli chodzi o przekłady 
z języka rosyjskiego u nas w Polsce, są ong 
jeszcze często przypadkowe. N ikt chyba nie 
śledzi tej lite ra tu ry  dokładnie. Druga spra
wa — najw ybitniejsze pozycje poetyckie 
znamy albo bardzo fragm entarycznie, albo 
nie znam y ich wcale. Nie m am y pełniejszej 
antologii współczesnej poezji radzieckiej.

JAN KOPROWSKI: Kolega Frejdlich ma 
rację tylko częściowo, albowiem mimo pew 
nych paradoksalnych zjawisk w przysw a
janiu lite ra tu ry  radzieckiej, spraw a prze
kładów  jest u nas uporządkow ana, prow a
dzona systematycznie, a ponadto ukazuja się 
również nasze oryginalne opracowania pro
blem atyki lite ra tu ry  radzieckiej, k tóre częs
to stoją na wysokim poziomie. Dla każdego 
więc, kto się ta lite ra tu ra  interesuje, m sterfa- 
łu w języku polskim jest pod dostatkiem



List
z Budapesztu

CZCIGODNY PANIE REDA
KTORZE!

Budapeszt, w przeciwień
stwie do wielu szacownych 
grodów, jest miastem zupeł
nie niepoważnym, powiedział
bym, operetkowym (nie kryje 
sie tu broń Boże. żadna alu
zja do poziomu artystyczne
go i powagi naszej wspania
łej Operetki). Jakżeż bowiem 
w samym środku szanujące
go sie miasta rosnąć sobie 
może autentyczna góra, stro
ma i skalista. Na górze jest 
stara, groźna cytadela, a w 
cytadeli, wcale nie muzeum, 
jak sobie zapewne Pan Re
daktor wyobraża, ale piękna 
knajpa z winem i cygarami. 
Tak to ei nasi bratankowie 
własnej historii należycie nie 
szanują. wino, muzykę i 
śpiew nade wszystko miłując. 
Patrzeć hadko — rzekłby nie
chybnie imć pan Longinus 
Podbipięta. Albo weźmy na 
przykład takie mosty. W każ
dym innym mieście służą 
przykładnie do chodzenia. A 
tu jakiś nieznany scenograf 
zawiesił je nad pięknym, mo 
drym Dunajem gwoli radości 
oczu. Czemu ma to służyć
— pytam się, panie redakto
rze. Czy mosty to c/.cska szlu 
czna biżuteria, żeby nimi zdo 
bić mi as i-o? Ten niepoważny 
stosunek do rzeczywistości 
zauważyć można ”«v każdym 
kroku. Nawet baszty obron
ne zbudowano w Budapeszcie 
wyłącznie ku ozdobie miasta 
i uciesze turystów. Czy to 
przystoi? Zapewniam Pana, 
że to nie jest poważna stoli
ca. na jaką, zas.uguje poważ
ny kraj _  lecz miasto z ja
kiejś „krainy uśmiechu’'. 
Wszystko w Budapeszcie jest 
pełne secesyjnego wdzięku i 
urody, wszystko jest uśmiech 
nięte: rzeka, niebo, mosty, a 
nawet ludzie. Brzmi to nie
prawdopodobnie a jednak jest 
prawdziwe. Nasi rodacy skłon 
ni sa wierzyć, że Węgrzy u- 
śmicchają się tylko <*» nich. 
Na własne oczy widziałam 
jednak, że uśmiechają się do 
wszystkich — i to bez żad
nych ukrytych myśli. Jak 
Pan, człowiek światły i by
wały w różnych kulturalno- 
społecznych środowiskach, 0- 
oenia podobne. aż niewiary
godne zjawisko? Nic zatem 
dziwnego, iż nasi rodacy na
potykają na znaczne trudnoś
ci w przystosowaniu się do 
klimatu powszechnej uprzej
mości i życzliwości. Nic wiem 
jak brzmi słowo kultura w 
języku węgierskim, ale wiem, 
że dopiero w tym kraju na
biera ono właściwego znacze
nia. Węgrzy są bowiem łudź 
mj naprawdę kulturalnymi.

Niech Pan sobie wyobrazi, 
Panie Redaktorze, że wszy
scy wokół Pana sa tacy mili, 
uprzejmi, uśmiechnięci. W 
tramwaju, na ulicy, w skle
pie. nawet w redakcji. Ły
so Panu. co? Przecież to nie
poważne i niegodne statecz
nych obywateli. Zupełnie jak 
w operetoe, a nie jak w ży
ciu, które zgodnie ze zna
nym porzekadłem, musi być 
brutalne. To tak jakby kel
nerzy zmienili się nagle w 
wytwornych „baronów cygań
skich”, ekspedientki w „hra

biny Marice". Zycie płynę
łoby w takt walca, muskane 
łagodnymi podmuchami „swo 
bodnego wiatru”. Strach po
myśleć.

Zjawiskiem równic niepo
ważnym są kawiarnie buda
peszteńskie. Któż to w Pol
sce (poza Krakowem — gro
dem zacnym wprawdzie, ale 
którego także nie można trak 
tować zbyt serio) widział ka
wiarnie, w których ma się 
ochotę siedzieć całymi godzi
nami. My siedzimy w nich 
wprawdzie godzinami, ale chy 
ba tylko * uwagi na przyro
dzony naszej nacji — auto- 
masochizm. Kawiarnie w nad 
thinajskiej stolicy bywają róż 
ne — duże i małe. ale wszy
stkie urokliwe, nastrojowe, 
stylowe. Miast zimnej i ni
jakiej nowoczesności (vide 
nasza łódzka „Grandka” po 
długotrwałym i gruntownym 
remoncie) Węgrzy wolą przy
tulne, secesyjne wnętrza, co 
zapewne można uważać za 
świadectwo ich złego smaku. 
W niektórych kawiarenkach 
można sobie potańczyć nie 
płacąc nawet wstępu konsum 
pcyjnego. A co można zjeść — 
tego najtęższe pióro nie opisze. 
Te lody. wielobarwne kremy, 
wybór ciastek, który wystar
czyłby zapewne na zaopa
trzenie całej Łodzi. Polak po 
czciwy, karmiony od wieków  
wuzclkamj, torcikami studen
ckimi i orbisami dostaje za
wrotu głowy, widząc stosy 
apetycznych tortów wszelkich 
możliwych rodzajów i maści. 
Złośliwi i wątrobiarze twier
dzą, że właśnie w tych ku
szą, cych wspaniałościach leży 
przyczyna nader pokaźnej tu
szy wielu Węgierek. Zawsze 
jednak lepiej móc opierać 
się pokusom niż ich w ogóle 
nie mieć. Gastronomia, rzecz 
niebywała wprost | niewia
rygodna. dla Polaków stanowi 
jeden z magnesów turystycz
nych Budapesztu. Uroki kuch
ni węgierskiej opiewano już 
wielokrotnie. Aż trudno u- 
wierzyć, żc restauracje mogą 
nie być zakładami zbiorowe
go żywienia (1 to kiepskiego) 
ale pełnymi wdzięku i uro
czystego skupienia miejscami 
kontemplowania, rozkoszowa
nia się i konsumowania róż
nych pyszności. Pięknie przy
brane stoły, efektowne na
krycia. estetycznie skompono
wane półmiski przyczyniają 
się do stworzenia podniosłego 
nastroju. Nie wspomnę już
o urokliwym, cygańskim mu
zykowaniu. Biednemu, pol
skiemu turyście Wydaje się. 
że znalazł się w jakimś baj
kowym. nierzeczywistym świc 
cie, w takiej operetce z nie
prawdziwego zdarzenia, w ży 
ciu wyższych sfer. Jak sam 
Pan widzi wszystko jest tu 
ogromnie niepoważpe. powie
działabym, nawet takie ja
kieś .^nieprawdziwe”. Zbyt 
ładne, zbyt dekoracyjne. Ale 
na szczęście. Pan I ja, żyje
my w solidnym, statecznym 
poważnym grodzie, w którym 
nie ma miejsca na żadne głuP 
siwa. ani iluzjoniityczno-ope- 
retkowe efekty. Bo komu i 
czemu to ma właściwie słu
żyć. Panie Redaktorze?

Z poważaniem 

MARIA KORNATOWSKA

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

Jnostrannaja literatura"

w roku 1967
„Inost ranna ja Literatura” ukazuje się od roku 

1955. Jak wiadomo, prócz przekładów zawiera dział 
krytyki i bogatą kronikę kulturalną. W eźmy nu
mer z roku 1955: „X — to znaczy pisarz am ery
kański” — informuje notka o autorze. A oto nu
mer z lat 60-tych: „X jest pisarzem dobrze zna
nym czytelnikom ” (tu wym ienia się przekłady 
utworów pisarza na język rosyjski).

Na podstawie lektury  ostat
nich stron miesięcznika, gdzie 
zamieszczane są informacje o 
autorach, można by ułożyć 
niezłą bibliografię, dającą ob
raz tem pa przekładów, a  za
tem przysw ajania obooj lite 
ra tu ry  współczesnej przez czy
telników radzieckich.

Obecnie „Inostrainnaja Li
tera tu ra", prezentuje przede 
wszystkim najnowsze utwory 
pisarzy o nazwiskach dobrze 
znanych swoim czytelnikom. 
Obok tego, od czasu do cza
su, wprowadza nazwiska no
w e — towarzyszy temu n a j
częściej w slęp lob esej do
tyczący autora. W ogóle re
dakcja pism a wyraźnie dąży 
do zsynchronizowania przekła
dów prozy i poezji z  esejam i 
lub  recenzjam i om aw iający
m i twórczość publikowanych 
autorów. Oznacza to dbałość
0 dobro czytelnika, którym 
niekoniecznie musi być eks
p e rt od spraw  literackich. 
Zresztą tu  żaden ekspert się 
nie połapie, bo „Inostrannaja 
L,iteraitura“ nie ogranicza się 
do nowości pochodzenia eu 
ropejskiego lub am erykań
skiego. Na łamach miesięcz
nika. pojaw iają siię taikże p i- ' 
sarze trzeciego świata — moż
na tam znaleźć prozaików i 
poetów Nigerii, Ghany, Ku
by, Gwaiterniaili, Indii i innych 
nacji, o  których twórczości 
polski czytelnik nie wie nic 
albo bardzo mało, nierzadko 
do późnej starości żyjąc w 
przekonaniu, że tam tylko 
tańczą tańce wojenne wokół 
ogniska.

Dzięki tem u, i e  „Inostiran- 
naja L ite ra tu ra” przełam ała 
europejską zaściankowość, mo
żemy poznać za pośrednic
twem języka rosyjskiego nie 
tylko idee krąźąoe w trzecim 
świecie, a le  także uchwycić 
artystyczne „inności*1, pocho
dzące z odmiennej gleby kul
turalnej. W tym roku pismo 
d rukuje  dw ie powieści pisa
rzy niigeryjsfcieh — Chinuo 
Acthebo „Człowiek z ludu“ 
oraz „Glos" Gabriela Okary, 
a  także eseje E. Galperiny o
1 literaturze Nigerii w W ach 
60-tych. Proag nigoryjską tych 
la t cechuje ostry krytycyzm, 
gorzka ironia, skierow ana pod 
adresem władzy. Gadperina 
pisze, że w powieściach pisa
rzy niigeryjsktch ostatnich lat 
powtarza się tró jkąt: Władza,

Naród, A rtysta, A rtysta ohoe 
b y ć ' z  narodem przeciwko wła
dzy, a le  naród raczej słucha 
władzy nia artysty.

Powieść Achebe jes t typową 
powieścią polityczną; „Czło
wiekiem z ludu" nazywa sam 
siebie m inister kultury Nanga, 
bogacz, półanalfabeta i  dem a
gog, prowadzący działalność 
ant yinteligencką.

O ile jednak na twórczości 
Achebe zostawiły trw ały ślad 
wpływy europejskie, o  tyła 
zupełnie oryginalna i wynos>a 
z folkloru jes t poetycka po
wieść Okary. Nie usztywniły 
je j znane nam konwencje. 
Okaira n ie  p rzejm uje się zu
pełnie podziałem literatury  
na gatunki literackie. Wpro
wadza swobodnie do powieści 
dialog sformułowany tak, jalc 
w  dram acie, ludowe pół-pieś- 
ni, pół-okrzyki, k tó re  są czy
stą  liryką. Czytamy więc Oka- 
rę  po rosyjsku: „Cóż to  za 
dziwna odm iana tego języ
ka?" — Podłoga jest chłodna
— chłodna, noc ciemna — 
ciemna, oni mówią, sraeptem — 
szeptem, dziewczyna jesit bar
dziej milcząca od milczenia...
E. G atperina w yjaśnia, ze 
O kara pisał wprawdzie po 
angielsku, ale często tłum a
czył na angielski zwroty ze 
swojego ojczystego języka — 
stąd  te  udziwnienia. Proza 
Okary jes t pełna żywiołowej 
poezji szukającej widać ujścia 
i m iotającej się w ograniczo
nych możliwościach języków 
europejskich, nieprzystosowa
nych do tego typu wyobraźni. 
„Głos" jes t n iby-baśnią, bo 
sy tuacje są baśniowe, ale w 
tej niby-baśni padają słowa 
skierow ane w stronę aktual
nej nigeryjsktej rzeczywistoś
ci. I w  tej baśni zwycięża 
zło. Bo w powieści Okary 
(podobno je s t to ogólna ten
dencja prozy niigeryjskiej) 
toczy się waitoa wartości, bo
ha te r powieści „Około", chce 
bronić „sedna sprawy" prze- 
ciwko załganiu, k tóre przy
niosła cywilizacja europejska. 
Wołanie o  „siedno sprawy" 
przypom inające wołanie Faulk 
nera  o  , .wartości elem entar
ne" kończy siię klęską. Na 
placu boju zostaje głupi w ład
ca i otum aniony lud. — Oby 
nie skończyła się klęską zeu
ropeizowania pełna folkloru 
twórczość poetów nigoryjskicn!

A le  w iró ć m y  nai b a r d z ie j

anaęiome sjitafci! T rudno o-
qzywiście wymienić wszystkie 
utwory, opublikowane w 8 
numerach miesięcznika — 
motżna wspomnieć tylko o n ie 
których.

5-ty num er „Inostramnoj 
L iteratury" zaw iera utwory, 
wspomnienia i  dokumenty 
związane z Rewolucją Paź
dziernikową (jest to numer 
poświęcony 50-tej rocznicy 
Rewolucji). Spotykamy w tym 
num erze m. in. nazwiska K,- 
scha, Dreitsera, A ldrigea, 
Henryka Manna, Prestley‘a, 
Lundkvi®Ła, a  także Pola
ków — Wł. Broniewskiego oraz 
pro£. d r S. Żółkiewskiego.

Prozę am erykańską w r. 
1967 reprezen tu je  przede 
w szystkim znakom ity pisarz 
John Updike, au to r „Cen
ta u ra ”. „Inostrannaja  L ite
ra tu ra ” publikuje jego „F ar
m ę” — w ydaną w tym  roku 
po polsku. W innym num e
rze znajdujem y „Długi 
m arsz” Styrona, pisarza, któ
rego krytycy-entuzjaści m ia
nowali już następcą Faul
knera i to lepszym od po
przednika. W pierwszym p la
nie powieść jest pam fletem  
na m entalność wojskową, w 
drugim  — lansuje  teorię, że 
życie jest długim  marszem. 
W ywołaniu tego drugiego 
planu służy nie najlepszego 
gatunku sym bolika. Niestety, 
(wbrew entuzjastom ), na jle
pszą powieścią Styrona jest 
„Pogrążyć się w m roku”. 
N iestety, bo to jego pierwsza 
powieść i do tego najbar
dziej zw iązana z tradycją  
faulknerow ską.

W 6 num erze m iesięczni
ka  możemy przeczytać b a r
dzo zabaw ną powieść — nie- 
powieść — Bel K aufm an pt. 
„W górę po schodach, wio
dących w dół”. Pani K auf
m an była przez 15 la t n a 
uczycielką szkół średnich w 
Nowym Jorku, a następnie 
zaczęła uwieczniać swoje 
szkolne doświadczenia- U tw ór 
m a oryginalną form ę — jest 
to  m ontaż różnego rodzaju 
dokum entów  (zapewne też 
pseudodokum enłów) — dialo
gów, listów, tzw. papierów 
urzędowych. W sum ie — jest 
to  żart ze szkoły w ogóle 
i ostra sa ty ra  na am erykań
ski system szkolny. Ciekawe, 
że jeden z uczniów Ferone 
to jakby bohater Osborne’a 
jeszcze w  szkole, młody 
gniew ny uczeń. Książka ta  z 
pewnością m iałaby powodze
nie w Polsce, tym  bardziej, 
że do naszego szkolnego sy
stem u, też by to  i owo pa
sowało.

A oto proza francusku. 
Przede wszystkim więc „Rz° 
ozy” Pereca: jak  wiadomo, 
jest to debiutancka Dowieść 
pisarza, za k tórą o trzym ał 011 
nagrodę Renaud (tłumaczona 
na  język polski). W tym  
sam ym num erze zamieszczo
ny jest esej L. Zoni.ny, k tó 
ra wysoko oceniając po
wieść Pereca określa ją, jako 
próbę demontażu m itu „cy
w ilizacji obfitości”.

W zupełnie inną konw en
cję przenosi nas powieść Si- 
m enona „Pociąg z W enecji”. 
Coś w niej z Dostojewskiego 
i coś z D iirrenm atta (tego z 
„K raksy”). Nie jest to k ry 
m inał, w którym  chodzi ty l
ko o rozwiązanie zagadki- 
„Porządny człowiek” przez 
przypadek w plątu je  się w 
aferę k rym inalną i zostaje 
właścicielem nie swoich pie
niędzy. Nie um ie oprzeć się 
pokusie ich zatrzym ania, ale 
ogarnia go lęk, czuje się win 
ny. Wreszcie ze strachu ro
bi rzeczy niezgodne ze swoją 
wolą. I nagle widzi się w 
zupełnie nowym świetle. On, 
..porządny człow iek”, okazał 
się przestępcą.

Zajm ijmy się teraz następną 
przedstaw icielką Francji.
Jest nią Simone de Beauvoir. 
„Inostrannaja L ite ra tu rą” 
d ruku je  jei powieść w ydaną 
w roku 1966 „Piękne obraz
k i”. Rzecz dzieje się w śro
dowisku bogatych mieszczan. 
Bohaterka powieści staje 
przed problemem „jak w y
chować dziecko”. Można na 
podstawie tej powieści, k tó
ra stanowi ciekaw y doku
m ent obyczajowy, stw ierdzić 
u pani de Beauvoir wzrost 
uczuć rodzinnych- Powieść 
czyta się zabaw nie — zwłasz 
cza doskonała jest scena, k ie
dy porzucona przez kochanka 
50-letnta dam a rzuca się na 
dyw an krzycząc „m ierza- 
w iecl” .

I wreszcie — Polskę re
prezentuje w dziale prozy 
A. B rycht znanym  nam do
brze „Dancingiem w kw a
terze H itlera”.

W tym  roku  w ydrukow a
no także w miesięczniku 
dwa głośne dram aty: „Spra 
wę n ie  podlegającą sądowi”

Osliome’a ł  , .Meteor a"
D Urrenmatta. Szestakow pi
sze „O monologach Osbor- 
ne’a” stw ierdzając, że po 
Bernardzie Shaw jest on 
pierwszym  na wielką skalę 
rew olucjonistą te a tru  angiel
skiego.

Poezję reprezentują w ier
sze: Lowella, K awafisa, Mon- 
tale, M oralesa (ciekawy 26- 
letni poeta Gwatemali), poe
tów Puerto  Rico oraz S te r
na, Różewicza, Szymborskiej 
i Grochowiaka. „Inostranna
ja L ite ra tu ra” publikuje tak 
że wypowiedzi uczestników 
międzynarodowego spotkania 
poetów w G ruzji.

Dział k ry tyk i przynosi w 
tym  roku kilka ciekawych 
esejów, m. in. Zoniny o mlo 
dej prozie francuskiej i roz
w ażania Szkłowskiego pt. 
„Czy powieść się kończy?”. 
Zonina zw raca uwagę na 
spraw ę niezw ykle w ażną d la  
k ry tyk i: bardzo często sfor
m ułowania krytyczne zasty
gają w form uły, k tóre k ry 
tycy chcieliby stosować do 
innego typu lite ra tu ry  niż 
ten, z którego w yrosły. K la
sycznym tego przykładem  
jest k ry te rium  „bohatera”. W 
tradycyjnym  znaczeniu tego 
słowa bohater, to indyw idu
alność, w m iarę możliwości 
jak najbardziej charak tery 
styczna. Nową powieść od
wraca się od psychologizmu 
i indyw idualizacji, więc nie 
można do niej stosować daw  
nego k ry terium . Uwagi te  
można zadedykować p ierw 
szym naiw nym  naszej k ry ty 
ki, którzy od czasu do cza
su dom agają się bohatera 
współczesnego polskiej pro
zy...

Problem am i nowej powieści 
zajm uje się także dobrzs 
znany w Polsce teoretyk li
te ra tu ry  i k ry tyk  W. Szk łow 
ski- Twór zw any antypow ie- 
ścią wywodzi on z Turgie
niew a, Dostojewskiego i Go
gola. Następnie omawia na j
istotniejsze cechy nowej po
wieści (m. in. na przykła
dzie „C entaura” U pdike’a).

O tym , że rośnie zain tere
sowanie prozą aw angardow ą 
świadczy dyskusja opubliko
wana w dziale „Nasi Poście” 
(nr 4), a mianowioie w ypo
wiedzi M. Butora i A. La- 
noux na tem at nowej po
wieści francuskiej. Pomysł 
był św ietny, bo jak  w iado
mo, ci dwaj pisarze stoją na 
dwóch biegunach: Lanoux 
upraw ia  tradycyjną powieść 
psychologiczną, a  Butor jest 
uw ażany za jednego z naj
bardziej śmiałych nowato
rów. Butor stanowczo pro
testu je  przeciwko umieszcza
niu w jednym  szeregu N. 
Sarrauit, A. R obbe-G rilleta i 
Butora. N awet k ry tycy  — 
stw ierdza uprzejm ie — za
uw ażyli już różnice między 
nami- N. S arrau t in teresu je  
,jm ikrośw iat” człowieka — 
A. R obbe-G rilleta — m ate
ria lny  św iat rzeczy. Buto- 
rowi natom iast obca Jest de
hum anizacja lite ra tu ry . We 
współczesnej powieści ogrom 
ną rolę odgryw a organizacja 
czasu i przestrzeni — pod
kreślił B utor. N astąpiła też 
degradacja bohatera, jako 
indywidualności. Butor nie 
uznaje pojęcia „ lite ra tu ry  za
angażow anej”. Rola i znaczę 
nie lite ra tu ry  są według nie
go niezależne od sytuacji 
świecie. Nie można mierzyć 
wartośoi lite ra tu ry  jej popu
larnością i przystępnością.

N astępnie swoją opinię o 
nowej powieści wypowiedział 
A. Lanoux. Lanoux zgodził 
się z koniecznością ekspery
m entow ania, ale zauw ażył, 
istnieją też eksperym enty nie 
prowadzące do żadnego celu. 
Wysoko ocenił „Rzeczy" P e
reca oraz „Odmianę” Buto
ra  (przy czym w artość tych 
powieści widział nie w ich 
now atorstw ie lecz w artoś
ciach „realistycznych”). Na
stępnie Lanoux krótko się za
łatw ił z dwoma pozostałymi 
przywódcami aw angardy: 
„...kiedy czyta się niektóre 
powieści N atalii S arrau t czy 
Alaina R obbe-G rilleta. trudno 
zrozumieć, czemu służą”.

Lanoux, w przeciwieństwie 
do Butora, przyw iązuje w iel
ką wagę do przystępności i 
popularności powieści. U wa
ża, że czytelnikam i powinni 
być przede w szystkim robot
nicy.

Oczywiście, n ie  sposób omó
wić w szystkie tegoroczne pu 
blikacje „Inostrannoj Lite
ra tu ry ” — jest to pismo bar 
dzo obszerne, do tego dużą 
część tekstów , d rukujące 
nonparelem . Można tylko 
niektóre spraw y zasygnalizo
wać. Zainteresow ani — z 
pewnością dotrą do źródła.
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Najpierw był
entuzjazm

Telc-obiektyw

W poszukiwaniu 
lematu

Na początku by} entuzjazm .
Entuzjazm  i może jeszcze 
trochę przekory: chciało sie 
udowodnić wszystkim , a n a j
bardziej sobie, że to. co 
teoretycznie Jest nie do w y
konania. przybierze jednak 
realny , spraw dzalny kształt
— że mimo wszystko bedzie 
możliwe- Tak urodziło się 
pierwsze widowisko plenero
w e Romana Sykały, poświę
cone rocznicy pow stania 
K PP.

Teraz, k iedy reżyser zabie
ra  się do kolejnej, p iatei Już 
gigantycznej inscenizacji je 
go entuzjazm  w spierany jest 
przez żywe, spontaniczne za
interesow anie setek tysięcy 
widzów. Kiedy w ystaw iano 
w idowisko poświecone obcho
dom Tysiąclecia Polski, spo
ry  przecież miejski olac, 
plac Dąbrowskiego, okazał 
się za m ały. Tam. przed gma 
chem opery mogło sic po
mieścić z a l e d w i e  pięćdzie
sią t tysięcy widzów. Al? 
tych, co chcieli zobaczyć 
spektakl było o w iele więcej: 
napierali z całych sił na 
szczęśliwców, którym  udało 
się zdobyć kilkanaście cen
tym etrów  kw adratow ych na 
kam iennej płycie placu. Trze 
ba było przerw ać spektakl 1 
uspokoć tłum y przez mega
fon, zapewnić ludzi, że w i
dowisko zostanie powtórzone 
i  ci, którym  dzisiaj sie nie 
udało, moea tu wrócić nasteo 
nego dnia- Potem  znów 
były tłum y lim itow ane mu- 
ram i domów okalających 
p.'ac i ścianą samochodów 
którym i zagrodzono ulice.

Reżyser Sykała mówi- 
w ielkie sprawy wym agają 
wielkich emocji. Stąd w łaś
nie wyrosła potrzeba w iel
kich widowisk, na których 
w ytw arza się emocjonalny 
stosunek uczestnictwa, wcią
gnięcia. Dotyczy to zresz‘.ą 
w równym stopniu widzów, 
jak  i wykonawców.

W ygląda to jak anegdota, 
ale zdarzyło się napraw uę 
podczas spektaklu „P arty 
zanckiej balladv’\  która 
oglądało na raz sto pięćdzis- 
siąt tysięcy widzów. czy mo
że w  której uczestniczyła ta 
im ponująca cyfra ludzi. J e 
den ze statystów , żołnierz 
sprzeniew ierzył sie regulam i
nowi. „A wy co?" — zapy
ta ł go zdumiony dowódca. 
,.,Ta teraz jestem partyzantem , 
panie pułkow niku”. •

„Ja teraz robię Rewolucję"
— mógłby na kar.wie tam tej 
anegdoty powiedzieć reżyser

Roman Sykała. Wręcza ml
scenariusz widowiska nap i
sany przez W ładysława Or
łowskiego, Tadeusza Szewerę 
i M arka W awrzkiewicza przy 
jego współpracy. Tytuł: „Dnt, 
k tóre wstrząsnęły św iatem "

Zacytujm y ze w stępu: 
t.Dni” sa widowiskiem histc- 
ryczno-poetyckim. oddziały
w ającym  na masową w i
downie barwnościa poszczegól 
nych scen, wysoka tem pera
tu rą  ideową dialogów, ko
m entarza, fragm entów  u tw o
rów poetyckich, polemik po
litycznych 1 przem ówień wo
dzów Rewolucji, rozmachem 
ruchu scenicznego dużych 
grup aktorów  i statystów , 
św iatłem , obrazem film o
wym, pieśnią rew olucyjną i 
m uzyką. D ynam ikę widowi
ska podkreślają szybkie z.nva 
ny planów  akcji, a także 
rozgryw anie się jej poza 
estradą, w różnych punk
tach w idow ni”.

Już  choćby to daje. Jak
sądzę, pew ne w yobrażenie o 
rozmachu przedsięwzięcia. 
Aby dopełnić ten  obraz po
inform ujm y, że w spek
tak lu  weźmie udział blisko 
500 wykonawców, dziesiąta 
część z nich będzie kreować 
większe i mniejsze role. W 
widowisku w ykorzystane zo
staną niezw ykłe rekw izyty: 
8 autentycznych, żywych ko
ni ze stadn iny  w Bogusławi- 
cach ) dw a pospolite konie 
dorożkarskie z na jp raw dziw 
szą dryndą, k tórą będą jeź
dzić po estradzie pijani bu r
żuje. Poza tym : dw a au ten 
tyczne samochody pancerne, 
żołnierska kuchnia połowa, 
na scenie płonąć będą ogni
ska- O zabezpieczenie tych i 
w ielu jeszcze innych rekw i
zytów, kłopocze się już od 
w ielu dni kierow nik p roduk
cji Je rzy  Nitecki. W prawdzie 
W ytw órnia Filmów F abu lar
nych otw orzyła przed rea li
zatoram i w idowiska swoja ko 
stium erię. ale zapasy całego 
F ilm u Polskiego okazały się 
za male. Podstawowy wiec 
ciężar ubrania wszystkich w 
odpowiednie kostium y musiał 
wziąć na siebie Eugeniusz 
Bożyk.

Na tym  zresatą nie ko
niec: w widowisku wyko
rzystane zostaną fragmpn*v 
autentycznych kronik film >- 
wych z roku 1917. od kilku 
już miesięcy k ilom etry  ta ś 
my przegląda Czesław K ufel. 
A przed realizatoram i stanę
ło nowe zadanie: skąd zdo
być odpowiednich rozm iarów

ełcrafl. Ostatecznie ekrat! zo
stał specjalnie u tkany prz?z 
Zakłady im. W róblewskiego, 
zaś Łódzkie Zakłady Kino
techniczne zm ontowały spe
cjalny projektor.

Z pomocą przychodzi nie
m al cała Łódź: WFF dostar
czy swój park  ośw ietlenio
wy. WFO wzięła na siebie 
m ontaż 1 skopiowanie w y
branych fragm entów  film o
w ych, w ojskowy oddział 
łączności dostarczył k ró tk o 
falów ki, zapew niając kom u
nikację pomiędzy reżyserem  
i w ykonaw cam i. Ma w tych 
pracach także swój udział 
telew izja i radio, straż  po
żarna, Związek W łókniarzy 
K uratorium  1 co iest zrozu
m iałe wszystkie bez w yjątku 
tea try , a także WST!F. Ma 
także pełne ręce roboty sca* 
nograf Jerzy  Szeski i m u
zyk, Czesław M ajewski.

Bo widowisko jest rzeczy
wiście niezw ykłe, dynam icz
ne: naw et ek ran  film owy 
bedzie w nim obrotowy.

Przygotow ania są w peł
nym  toku, ak torzy  odbyw ała 
próby nocą po spektaklach 
w teatrze, za k ilka  dni od
będzie się próba montażowa 
całego widowiska-

A 5 i 6 listopada cała Łódź 
spotka się w  Hali Sportowej 
aby wziąć udział w gigan
tycznym  w idowisku.

Mamy do odnotow ania jesz 
cze jedną m iłą wiadomość: 
ostatnio M inister O brony Na
rodowej przyznał autorom  
widowiska „Ballada p a rty 
zancka” nagrodę III stopnia 
za osiągnięcia w dziedzinie 
tea tru . Przypom nijm y jesz
cze raz te  nazw iska. Sce
narzyści: W ładysław  O rłow 
ski, Tadeusz Szewer* J Ma
rek  W awrzkiewicz oraz reży 
ser Roman Sykała. Serdecz
nie g ra tu lu jem y.

Napisać felieton, jeżeli w ła 
da się jako tako piórem  i 
trafi przypadkiem  na dobry 
tem at, nie jest trudno. Sztu
ką jest dopiero stałe pisan;e 
felietonu. Wówczas tygodnio
wa, czy jakaś inna okresowa 
ro tacja sta je  się dla autora 
nieraz praw dziw ą udręką.

Ktoś może powiie, że ty
dzień to dużo czasu. To sie
dem wieczorów, przez któift 
można przecież wymyślić 
coś atrakcyjnego. Tak się tyl 
ko zdaje! Po pewnym  cza
sie tydzień dla felietonisty  
s ta je  się diabelnie k ró tk i. 
Ledwie, zdaw ałoby się, ukoń
czy jeden felieton, a już re
dakcja  domaga się następ 
nego.

Z felietonem  telew izyjnym  
spraw a jest. przyznaję, ła
tw iejsza. Tem atu do niego 
dostarcza obfity  i różnorod
ny program . Ale wyznam 
uczciwie, że w tym  tygod
niu m iałem  n iejak ie  tru d 
ności z wyborem . Jakoś ża
den z program ów  nie zain
spirow ał m nie do ciekaw 
szych refleksji.

Myślałem napisać coś o „Pa 
nu D am azym ”, poczciwej ra
mocie, k tóra na krakow skim  
konkursie dram atycznym  w 
roku 1877 przyniosła Józefo
wi Blizińskiemu pierwszą n a 
grodę 1 związana z nią kwo 
tę  600 zł. Spektakl telew i
zyjny w reżyserii Józefa 
Słotwińskiego dość m nie zde
gustował.

Przede wszystkim  zab ra
kło Damazego. Owa w spania
ła postać starego w eredyka, 
który  z trudem  usiłuje łą
czyć szlagońską prawość tra 
cącą anachronizm em  ze sp ry 
tem  człowieka interesu, w 
ujęciu Tadeusza Bartosika 
straciła wszelkie kolory, w y
blakła. Aż dziwne, że i Cze
sław  W ołłejko przeszarżo- 
wał postać R ejenta, robiąc 
z niej sobie sm ętną kpinę 
Reżyser potraktow ał całość 
bez inw encji i chyba bez 
przekonania.

Chciałem to w szystko n a 
pisać, ale otw orzyłem  naza
ju trz  jedną z łódzkich ga
zet i w yczytałem , że „dosko
nały  zespół ak to rsk i” , że „du 
ży w kład reżysera”, że „no
we św iatło”(?). Zrezygnowia 
łem  więc z tem atu . Widocz
nie się nie znam.

Pewno również nie miałem 
racji, sierdząc się przed te le
wizorem na Jana  Kłossowi- 
cza, k tó ry  w słowie w stęp 
nym  wygłaszanym  przed 
i,Panem  D amazym” dw ukro t
nie użył słowa „forsa” i to 
takim  tonem, jakby zażywa
ło ono pełnych praw  obyw a
telskich w ięzyku literackim . 
Dla mnie zabrzm iało to oo 
łobuzersku. Szczególnie przy
kre, że padło z ust cenione
go k ry tyka  teatralnego-

Po niepowodzeniu z „Pa
nem Dam azym ” próbowałem  
spisać listę żalów pod ad re
sem spektaklu łódzkiej te le 
wizji w ram ach T eatru  Nie
dzielnego. „Znakom ity komi
w ojażer” w edług opow iada
nia Balzaka źle m nie usposo
bił od samego początku. A 
więc przede wszystkim  dłu
gi kaw ał nie najciekaw szej 
balzakow skiej orozy wypo
w iedziany przez narra to ra . 
Sobolewski robił co mógł, ale 
gdy kończył ostatnią frazę, 
w ydaw ał się rozum ieć, że wi 
dowisko jest już rozłożone z 
kretesem .

Jeszcze nie wygasło jednak 
jego oblicze na lam pie k ine
skopowej. a już p o ja w ia  się 
rów nie długa i rów nie chy
ba obliczona na dobicie w i
dza dokrętka film owa, w 
której dosłownie nic się nie 
działo. N ajpierw  widać było 
aleję w jesiennej szacie, a w 
jej głębokiej perspektyw ie 
długo, długo nic. Potem  na 
końcu alei ukazały się dwie 
m aleńkie sylw etki w ruchu, 
k tóre  zbliżały się i rosły w 
oczach bardzo powoli. Tak 
jak  gdybyśm y żyli w czasach, 
w  których nie wymyślono 
jeszcze montażu film owego i 
tak  zwanych cięć. N ajw aż
niejsze zaś, że gdy dwie po 
staci ludzkie (i osiołek, któ-

tT  ste niem al do Kofiea EoS*
spirow ał) wreszcie się zbli
żyły, to z tego fak tu  nic, ale 
to absolutnie nic nie w yni
kało.

Chciałem jeszcze napisać* 
ie  znakom ici aktorzy  łódz
cy bardzo się potem męczy
li, tak  bardzo, że zacząłem 
w ątpić w trafność w itio ra  
tekstu , ale...

Ale w innej zn<Vw gazecie 
łódzkiej w yczytałem  w ty 
godniowym przeglądzie) ża 
„ogromnie zabaw na adap ta
cja”, że t,spektakl przypom 
niał, że posiadamy w ybitnych 
ak torów ”. W estchnąłem w du 
chu, że wolę inne form y 
przypom nienia, ale z tem atu  
zrezygnow ałem . Widocznie 
si«j nie znam.

Z przerażeniem  rów nież 
stw ierdziłem , że m am  od
m ienny pogląd niż au to rka  
omówień pn. „Tydzień na 
m ałym  ek ran ie” jeszcze w  
innej kw estii, Chodzi mi o 
rolę słowa w  telewizyjnych 
program ach publicystycz
nych. Koleżanka moja tw ier
dzi, że w telew izji słowo 
nie może dominować nad 
obrazem. Otóż niezupełnie! 
tak.

Nie zgadzam się ze stw ier
dzeniem, że jeśli dobry dzień, 
nikarz opowiada przed ka
m erą in teresu jący  fakt, z ja 
kim  zetknął się w jednym  
ze swych profesjonalnych 
rekonesansów, to  form a ta
ka jest w swej s tru k tu rze  
nietelew izyjna. W szystko za
leży od tego kto opowiada* 
jak  to robi i o czym mó
wi- Dobra relacja autentycz
nego zdarzenia może się stać 
fascynującym  widowiskiem) 
naw et jeśli na ekranie oglą
dać będziemy przez jak .ś 
czas ty lko tw arz narra to ra .

W łaśnie słowo jest czynni
kiem  decydującym  w pub li
cystycznych program ach te 
lew izyjnych. Zmienny i po
mysłowy obraz na ek ran 'e  
nie pokryje pustki in telek
tualnej, m aniery, papierowej 
dzień ni karszczyzny. P rzy 
kład? Proszę bardzo! N ada
ny  w dniu 24.X. program  
„Nie nasza spraw a”.

A utorka jego zadbała o 
stronę obrazową, pokazała 
na w stępie film  studenta 
PWSTiF, a potem — w tra k 
cie in terv iew  z młodym przo 
stępcą, skazanym  na 10 la t 
więzienia za gw ałt — kam e
ra  ukazyw ała ruchliw ą ulicę 
przez zakratow ane okno w ię
zienne. Nie obraz więc za
wiódł. ale słowo. Wywiad z 
przestępcą w ypadł wręcz że
nująco, pytania zm ierzały do 
naprow adzenia rozmówcy na 
z góry założone tezy publicy
styczne, a  napuszona form a 
pytań pozostawała w jask ra
wej sprzeczności z poziomem 
umysłowym więźnia. Całości 
dopełniło pseudow nikliw e i 
pseudointelektualne podsumo 
w anie dokonane przez au 
torkę, tym  razem  już na w i
zji.

No I bak! Felieton mi się 
skończył, a ja właściwie nie 
znalazłem jeszcze tem atu!
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T E A T R  W IE L K I widzów

„ C a rm e n ”  1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ S tra s z n y  d w ó r”  3 s p e k ta k le  3828 — 100% 
„ P a n  T w a rd o w s k i”  1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ R ig o le t to ”  1 s p e k ta k l  1276 — 100%

„ D a m y  i h u z a r y ”  8 s p e k ta k le  210# — 100% 
„ Ś w ie rs z c z  za  k o m in e m ”

2 s p e k ta k le  ioo# — 75%
„ B la c h a rz ”  I s p e k ta k l  500 — 75%

„ S k iz ”  4 s p e k ta k l?  800 — 100%
„ S z k la n a  m enażeria**

2 s p e k ta k le  «>o — 100%

„N o c  sp o w ied z i”  J s p e k ta k le  » # e  — 1*0%
„ T a n g o ”  2 s p e k ta k le  1200 — 86%

NOWY

MAŁA SALA

PO W SZ E C H N Y

ROZMAITOŚCI

7.1#

O P E R E T K A

„ O g n ie m  1 m le c ze m ”
2 s p e k ta k le  12«6 — l«o%

„ P a r y ż a n ln ”  4 s p e k ta k łe  1496 — 88%

„ D o m e k  tr z e c h  d z ie w c z ą t”
6 s p e k ta k l i  9561 — 83%

T E A T R  Z IE M I Ł Ó D Z K IE J
„ L o s  c z ło w ie k a ”  2 s p e k ta k le  730 — 100%

F IL H A R M O N IA
K o n c e r t  p o p u la rn y  1 s p e k ta k l

655 s łu c h . 98%

0  FUMACH POBRZE i  ŹLE 0  FUMACH POBRZE i  ŹlE

P r o je k c jo m  >, W O JN Y  I  P O K O JU ” n a  
n a sz y c h  e k r s n a c h  to w a rz y sz ą  o k o lic z 
n o śc i d o ś ć  n ie p o sp o l i te ,  k tó re ,  p rz e 
k o n a n a  o  ty m  je s te m , z n a jd ą  ech a  
w e  w sz y s tk ic h  ro z m o w a c h  o  ty m  fil
m ie . W y p u n k tu jm y  Je  w ię c  1 m y . J e 
s te ś m y  ś w ia d k a m i p ra w ie  b e z p re c e 
d e n so w e g o  p rz y p a d k u  o g lą d a n ia  f i l
m u  n ie  s k o ń c z o n e g o , n a  je g o  dw ie  
częśc i na-stępne  p rz y jd z ie  n a m  Jesz
cze  p o c z e k a ć  N ie  u n ik n ie m y  p o ró w 
n a ń  z film em  a m e ry k a ń s k im , o g lą d a 
n y m  p rz e d  k ilk u  la ty .  M ów ić b ę d z ie 
m y  o k in ie  s te re o fo n ic z n y m , bo  ten  
f i lm  zd o b y w a  d la  n ieg o  p ra w o  o b y 
w a te ls tw a  w  n a sz y m  k r a ju .

R e ż y s e r  S e rg iu s z  B o n d a re z u k  p ro -  
p o n u ią c  s w o ja  k o n c e p c ję  a d a p ta c j i  po 
w ie śc i L w a T o łs to ja ,  p o d ją ł  s ię  ró w 
n o c z e ś n ie  je d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  fil
m o w y c h  p rz e d s ię w z ię ć  p ro d u k c y jn y c h  
w s k a li  ś w ia to w e j.  Półtora roku przy-*

g o to w a ń , p ra w ie  t rz y  la ta  re a liz ac ji?  
d w a d z ie ś c ia  ty s ię cy  s ta ty s tó w  b io rą 
c y ch  u d z ia ł w s c e n a c h  b a ta l is ty c z 
n y c h . k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  k o s tiu m ó w  
u s z y ty c h  dLa p o trz e b  te g o  f ilm u , s e t
k i  re k w iz y tó w , u d z ia ł o g ro m n e j Ilo
śc i k o n s u l ta n tó w , d z ie w ię ć  godzin  p ro  
je k c j i  c a ło śc i f ilm u , to  d a n e , k tó ro  
o s z a ła m ia ją ,  a le  w iad o m o , że  pod 
o s ą d  w id zó w  p o d d a n y  z o s ta n ie  p rz e d e  
w s z y s tk im  k o ń c o w y  re z u l ta t  ty c h  la t 
p ra c y  1 w ło żo n eg o  tru d u .

F ilm  B o n d an c z u k a  Jes t c z w a r tą  w 
h is to r i i  k in e m a to g ra f i i  p r ć b ą  a d a p ta c j i  
w ie lk ie l k s ią ż k i L w a T o łs to ja .  D w ie 
p ie rw s z e  z  ro k u  1»12 1 1915 z ro b ili  
H os Jan ie , trz e c ią  K in g  V id o r w  1956 
ro k u .  W idać  z  teg o , że  f ilm  ta k  bez
t ro s k o  a d a p tu ją c y  p ra w ie  w szystko ,- 
c o  liczy  s ię  w  ś w ia to w e j l i te r a tu rz e ;  
w o b e c  te j  k s iąż k i z d o b y ł s ię  na  
s k ro m n o ś ć , bo  Jak  n ie tru d n o  s ię  d o 
m y ślić . p o w a ż n ie j  m ó w ić  m o ż n a  g łó 
w n ie  o p ró b ie  a m e ry k a ń s k ie j  1 r a 
dzi e ek le j. M ożność k o n f r o n ta c j i  ty c h  
d w ó c h  film ó w  1 Ich  d ia m e tra ln ie  r ó ż 
n y ch  koncc»pcJ1. p o zw ala  k o n ty n u o w a ć  
s ta le  je szcze  a k tu a ln ą  d y s k u s ję  n a d  
sp ra w a  a d a p ta c j i  dz ie ł l i te r a c k ic h ,  z 
k tó ry c h  k in o  w  d a lsz y m  c ią g u  p rz e 
cież ży je . W in te re s u ją c y m  n a s  p rz y -  
p n d k u  d y  sk u s i a sp**owadza s ię  d o  
s p ra w  n a s tę p u ią c y c h :  z a c h o w a n ia  g ra 
n ic y  w ie rn o śc i w o b e c  d z ie ła  a d a p to 
w a n eg o  i z a ra z e m  w y k o rz y s ta n ia  
o g ra n ic z o n y ch  p rz ec ież  m o ż liw o śc i 
sz tu k i f ilm o w ej. A d a p ta c ia  a m e r y k a ń 
sk a  p o z o s ta ła  w ie rn a  te m u . c o  p o 
w sz e c h n ie  o  ty c h  m o ż liw o śc iach  b y 
ło w 'a d o m o . R e z y g n u ją c  z  w le lo w at- 
kow ośo i p o w ieśc i 1 w sz y s tk ic h  te g o  
k o n sek w e n c U . p o p rz e z  s k u p ie n ie  u w a 
gi n a  p o s ta c i N a ta sz y , z m ie rz a ła  do 
je d n o lito ś c i s c e n a r iu s z a . P ró b o w a ła  
w p raw dz> e za c h o w a ć  T o ls to jo w sk ą  
i,k o n c e p c ję  lo s u  c z ło w ie k a ’', le c z  d e 

cy z ja  p ie rw s z a  tę m o ż liw o ść  p rz e k re 
ś liła . U siło w an o  p rz y jś ć  s o b ie  z  p o 
m o c ą  is to tn ie  Im p o n u ją c o  ro z b u d o w a 
n y m i e le m e n ta m i w id o w isk o w y m i, alfa 
zn ó w  z d o ła n o  ty lk o  p o k a z a ć  o b ra z  
k ilk u  lu d z k ic h  d ra m a tó w  n a  t le  w o 
je n n y c h  w y d a rz e ń , co n ie  b y ło  a d e 
k w a tn e  w o b e c  h is to r io z o f ii T o łs to ja  
Z n a jo m o ś ć  p s y ch o lo g u  w idza  n a rz u 
ci* a  tw ó rc o m  a m e ry k a ń s k im  w y b ó r  
a k to ró w . Cl, w  w ię k sz o śc i w y p a J -  
k ó w  ś w ie tn ie  w y w ią z u ją c  się z  p o 
w ie rz o n y c h  s o b ie  o b o w ią zk ó w , nie 
m ogli s ta ć  s ię  w  p e łn i T oŁ sto jow sk i- 
m i b o h a te ra m i.  P rz y  ty c h  w sz y s t
k ic h  zastrz«ż€*nlach nie sp o só b  b y ło  
n ie  d o s tr z e c  k u l tu ry ,  z ja k ą  prółx>- 
w a n o  te n  film  z ro b ić . W łaśc iw ie  n i
czego  w ięce j n ie  m o ż n a  b y ło  o c ze k i
w ać  po  ty m  ty p ie  e p ik i f ilm o w e j, la
k ą  z a p ro p o n o w a li  A m e ry k a n ie .  Z ty m  
w ię k sz ą  c ie k a w o ś c ią  c ze k a liśm y  na  
film  B o n d a  rc z u k a  1 c h o ć  t r u d n o  po 
d w u  p ie rw s z y c h  Jego  c z ę ś c ia c h  s ta 
w ia ć  o c e n y  o s ta te c z n e , p e w n e  s p o 
s trz e ż e n ia  o d n o to w a ć  m o ż n a  Już  dziś.

J e d n o  Je s t p e w n e . W  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  d o  A m e ry k a n ó w , R o s ja n ie  p r ó 
b u ją  p rz e ła m a ć  o w e  g ra n ic e  m o ż li
w o śc i e p ik i f i lm o w e j, o k tó ry c h  m o
w a  b y ła  w y ż e j. B y lib y śm y  n ie s p r a 
w ie d liw i w o b e c  In te n c ji tw ó rc ó w  fil
m u , g d y b y ś m y  p o w ied z ie li, 1ż ich 
d z ie ło  p e łn i fu n k c ję  u s łu g o w ą  w o b ec  
p o w ie śc i, c h o ć  to  w ra ż e n ie  n a s u w a  
s ię  c h w ila m i. Ic h  film , to  ju ż  b o w ie m  
n ie  a d a p ta c ja ,  loez  w  n a jd o s lo w n ie j-  
s zy m  z n a c z e n iu  te g o  s ło w a  e k r a n i 
zac ja  p o w ie śc i. T o w a rz y s z y  n a m  a t 
m o s fe ra  p rz e rz u c a n y c h  k a r te k ,  k o n 
te m p la c y jn e j  le k tu ry  P 'o ty z rn  w s to 
s u n k u  d o  te k s tu  p o w ieśc i k a ż e  tw ó r 
com  n ie  u ro n ić  n ic  z Jej o b ra z ó w  1 
m y ś li.  Są je d n a k  w  k in ie  1 d la te g o  
k a ż ą  pisać kamerze, ponieważ jej

m o c  n ie  J e s t  w szech p o tężn a?  u c ie k a ć  
s ię  je d n a k  m u szą  d o  p o m o cy  s ło w a , 
n a r r a to r  m u s i p rz y c h o d z ić  w  s u k u r s .  
N ie p rz e k ła d a ln o ś ć  w sz y s tk ic h  tre ś c i  
z a m k n ię ty c h  w  d z ie le  l i te ra c k im  n a  
Jęz y k  o b ra z ó w  l in n y c h  ś ro d k ó w  w y 
ra z u  s z tu k i k in a  to  g ra n ic a , n a  k tó 
r e j  z a trz y m a ć  s ię  m u s ia ło  w ie lu  w y 
b itn y c h  tw ó rc ó w  film o w y cii R o s ja n ie  
ró w n ie ż  n ie  z d o ła li te j  p rz e sz k o d y  w  
p e łn i  p o k o n a ć , m im o  d ą ż e ń  do  teg o , 
by  ic h  f ilm  b y ł ró w n ie ż  d z ie łem , 
k tó r e  p o s ia d a ć  b ę d z ie  a u to n o m ic z n e  
ży c ie . W y d a je  m i s ię . że  n a jw ię k s z e  
p o m y łk i p o p e łn ia ją  tw ó rc y  w ów czas* 
g d y  d ą ż ą  w ła śn ie  d o  te j  a u to n o m 'c z -  
n o śc i, k tó ra  m a  p rz y  ty m  z ac h o w a ć  
p e łn ą  a d e k w a tn o ś ć  w  s to s u n k u  d o  
te k s tu .  D la p r z y k ła d u :  l iry c z n e  m a 
rz e n ia  N a ta s z y  o  n o c n y m  lo c ie  n a d  
z ie m ią , z a m ie n ia ją c  s ię  w  lo t k a m e ry  
n a d  s k ą d in ą d  c u d o w n y m  k ra lo b ra z e rn  
r o s y js k ie j  z iem i, s t a j ą  s ię  n a p ra w d ę  
n ie d o b rą  z a b a w ą  w  k in o . P o s m a k  
te j z a b a w y  m a też  k i lk a k r o tn ie  po 
w tó rz o n y  p o m y s ł z  s y m u lta n ic z n y m  
e k ra n e m .

C zy R o s ja n ie  z d o ła ją  w całości f i l
m u  w y d o b y ć  h is to r io z o fic z n e  tezy 
sw e g o  w ie lk ie g o  m is trz a , je g o  w id z e 
n ie  „ lu d z i p o p rz e z  H is to r ię  i H is to 
rii  p o p rz e z  lu d z i” , t r u d n o  ju ż  n a  o b e c 
n y m  e ta p ie  re a liz a c ji  w y ro k o w 0 -- 
W :ede d a n y c h  p rz e m a w ia  z a  ty m . iż 
1ch f ilm  je s t  b liż szy  in te n c jo m  T o ł
s to ja  n iż  p ró b a  a m e ry k a ń s k a .  M im o 
z a s trz e ż eń , k tó re  m o ż n a  zg ło sić  w o
b e c  . .e k ra n iz a c y jn e j* ’ k o n c e p c ji  i w y
n ik a ją c y c h  z  te g o  p o tk n ię ć ,  d o  k tó 
ry c h  d o łą c z y ć  m u s im y  Jesz cz e  n e u -  
n 'k n !o n e  d tu ż y z n y , b r a k  k la ro w n e j 
d ra m a tu rg i i  p o szc z eg ó ln y ch  s e k w e n 
c ji (bo t r u d n o  p rz y  ty m  u1ęcłu  d z ie 
ła m ó w ić  o  d ra m a tu rg i i  ca ło śc i) , filrn  
m a w a rto ś c i, k tó r e  p o d k re ś l‘ć trz e b a  
szczególnie mocno. Twórcy filmu ma

ją w  rę k u  a tu ty  silniejsze anlżeTi ty l 
k o  ów  p ie ty z m  w o b ec  l i te ra c k ie g o  
p ie rw o w z o ru . M ają  ro s y js k ą  z iem ię  1 
je i  m ie s z k a ń c ó w  d o  d y s p o z y c ji .  F ilm  
je s t  s zc z e ry , p ra w d z iw y  i w z ru s z a ją 
cy  w ła śn ie  w  ry s u n k a c h  ty p o lo g ic z 
n y c h  i c h a ra k te ro lo g ic z n y c h  p o s ta c i, 
w  o b ra z a c h  ro s y js k ie g o  o b y c z a ju  i  
p ra w d y  o  ro s y js k ie j  z iem i. R o sy jsc y  
a k to rz y  p o k a z a li  s w y m  s k ą d  n ą d  z n a 
k o m ity m  a m e ry k a ń s k im  k o leg o m , j a k  
m u s z ą  w y g lą d a ć , z a c h o w y w a ć  s ię  i 
c zu ć  T o łs to jo w s c y  b o h a te ro w ie .  My* 
.ślę tu  g łó w n ie  o c u d o w n e j L u d m ile  
S a w le ljc w e j 1 praw i®  w s z y s tk ic h  b o 
h a te ra c h  d ru g o - i trz e c io  p la n o w y c h . 
S p rz e c z n e  u c z u c ia  b u d z i P ie r r e  B e- 
zu c h o w  w in te r p r e ta c j i  B o n d arczu k a*  
Jego  b o h a te r  j e s t  a u te n ty c z n y m  B e- 
z u eh o w e m  T o łs to ja ,  a le  Je d n a k  e k ra n  
je s t  o k ru tn y  \ n ie  w iem , c zy  B o n 
d a  rc z u k  n ie  p o szed ł za  d a le k o  w  sw y m  
w c ie len iu  s ię  w  p o s ta ć  k s iąż k o w e g o  
P ie r r a .  P a m ię ta jm y  je d n a k  s ta le , że 
z ty m  film em  i je g o  b o h a te ra m i Je
szcze  s ię  s p o tk a m y . K ird y  m y ś lę  o 
ty m  p rz y sz ły m  s p o tk a n iu ,  n a w ie d z a ją  
ro n ię  m y ś li z u p e łn ie  Już In n e j n a tu 
ry . Ł u d z ę  s ię , że  te c h n ik a  k in a  s te 
re o fo n ic z n e g o , w ro d z im y m  w y d a n iu  
p rz e b ę d z le  p e w ie n  e*ap d o sk o n a le n ia . 
F ilm  s te r e o fo n ic z n y , to  n ie w ą tp liw ie  
d u ż e  1 w c a le  n ie  p o z a a r ty s ty c z n e  p rz e  
życie . P is z ę  * .chyba« . bo  w  p e łn i te 
go  n ie  m o ż n a  d z iś  o c en ić . K to  1 co 
tu  z aw in iło  n ie  w iem . m o że  n ie d o sk o 
n a ło ść  a p a r a t u r y  k in o w e j a  m oże  n ie 
fo r tu n n y  p o lsk i d u b b in g , g d y ż  o r y 
g in a ln y  ś w ia t  d ź w ię k ó w  te g o  f ilm u  b y ł 
n ie w ą tp liw ie  w s p ó łtw ó rc ą  w ie lu  c e n 
n y c h  w ra ż eń , z d u b b in g o w a n e  lu d z k ie  
g ło sy  sw y m i a k u s ty c z n y m i e fe k ta m i 
Już n ie  ra z iły , a le  c h w ila m i p o ra ż a ły  
u szy  i g ło w y  s k ro m n y c h  w ie lb ic ie li 
nowoczesnej te c h n ik i.

EW A  N U R C Z Y N S K A
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DALIDA ZNOW NA 
ESTRADZIE

•  Po raz pierwszy od 
siedm iu miesięcy, to lest 
od nieudanego samo
bójstw a, Dalida w ystą
p iła  przed paryska pu
blicznością w „O lim pii”. 
Mimoi że w ciągu la t 1? 
sprzedano 13 milionów 
je j płyt, mimo że lak 
feawsze, a obecnie może 
jeszcze z większa se r
decznością. w itana jest 
entuzjastycznie przez pu 
bliczność, Dalida m a

szalona trem ę przed 
wyjściem na acene. I 
tym razem ukazała sie 
publiczności ze łzami 
przerażenia w oczach 1 
drżącymi ze strachu re
kami. Śpiewała 17 pio
senek, k tóre wzbudziły 
praw dziw y entuzjazm  
sali. W pierwszych rzę
dach widowni siedziało 
4 lekarzy, t^ch właśnie, 
którzy w yrw ali ja śmier 
ci, a których Dalida spe
cjalnie zaprosiła na 
swój pierwszy występ po 
wyzdrowieniu.

NIEZWYKŁY 
FESTIWAL KS1A*KI

■  W czerwcu przy- 
Bzłego roku odbędzie sie 
w  Nicei we Francj’i Fe
stiw al Książki. Niezwy
kłość tego Festiw alu 
polegać ma na tym , że 
jego organizatorzy doło
żą wszelkich starań, aby 
pisarze stali sie tak  po
p u larn i, jak  gwiazdy 
film owe, bożyszcza pio
senki czy w ybitni a r 
tyści estradow i. Przew i
dziany jest m. in. w iel
k i bal w Palais de la 
M óditerranćes, gdzie pi
sarze. dziennikarze 1 wy 
daw cy książek pojawia 
sie w kostium ach boha
terów  powieściowych.

Na Festiw al przybedr.ie 
około tysiąca in te lek tu 
alistów. Poza . Szwecją, 
k tó ra  z niew yjaśnio
nych powodów odmówi
ła udziału w Festiw alu, 
pisarze z ponad 30 k ra 
jów zgłosili swój udział. 
M. in. ntoiecali p rzy je
chać H enry M iller. John 
Stoinbeck, , Leopold Sen- 
ghor, Szołochow na cze
le delegacji radzieckich 
pisarzy-

Również swoje przy
bycie na Festiw al zeło- 
sił znany surrealistycz
n y  m alsrZ Salvador Da
li, k tóry  ma przybyć do 
Nicei jaiko ilu stra to r 
dzieł poświeconych sztu
ce.

ŚMIEItC PISARZY

■  W bieżącym m ie
siącu śmierć poczyniła 
niezw ykłe spustoszenia 
wśt-ód ludzi pióra. Zmar 
li: w ybitny pisarz An- 
dró Maurois. znakomity 
h istoryk i k ry tyk  filmo- 
wy. au to r znanych i ce
nionych na całvtn 
świecie dzieł o k*- 
nem atografii. Georges 
Sadoul. powieściopl- 
sarz Marcel Ayme, po
w ieściopisarka Hlaire 
Salnte-Soline. radziecki 
powieściopisarz. O rm ia
nin Stefan Zorjan-

O śmierci Andrć 
M aurois pisaliśmy już 
na tym  miejscu.

Oeorges Sadoul u ro
dził sie 4 lutego 1004 
roku w Nancy. Po ukoń 
czeniu studiów praw
nych przenosi sie do P a
ryża. gdzie od roku 
1035 zajm uje sie k ry ty 
ka filmowa. Dziś liczne 
dizieła Oeorgesa Sarioula 
znane są w szerokim 
świecie i przetłum aczone 
na 22 jeżyki. Paryski 
tygodnik ,,Les le ttres 
francatses” poświecił 
praw ie cały num er pa
mięci w ybitnego histo
ryka filmu. Pisza nim 
m. in. Annę Phillpe, 
Elsa Triolet. Agnćs Var- 
da. Aragon, Robert 
Bresson.

M arcel Aymó urodz!ł 
sie w roku 1002 jako 
syn kowala. Ody ma 
dw j lata traci matkę. 
W ychowywany jest przez 
dziadków, potem przez 
ciotkę. Studiow ał nat- 
pierw  m atem atykę, po
tem medvcvnc, chw ytał 
sio nastepnie najroz
maitszych zawodów, 
wreszcie podejm uje dzi.->

lalność pisarską* Pisze 
powieści, opowiadania, 
komedie, książeczki dla 
dzieci, eseje. Jego p isar
stwo odznacza s*e ostra 
ironią, tra fna  obserw a
cją psychologiczną. Do 
najbardziej znanych
dzieł M arcela Ayme 
należą: „A ller re to u r” 
(Tam i z powrotem), 
„La jum ent yerte” (Zie
lona kobyła), tom nowel 
zatytułowany „Le pas- 
se-m uraille” (Przechodzi- 
m ur). Jest też autorem  
znanego eseju pt. „Kom
fort in te lek tua lny”.

C laire Sainte-Soline 
(właściwe nazwisko: Nel 
ly Fouillet) urodziła sie 
w 1H91 roku. Intereso
w ała sie fizyką i pra
cowała w tej dziedzinie 
naukowo. Była docen
tem. a następnie profe
sorem. W roku 1934 de
biu tu je  literacko po
wieścią pt. .Jo u rn ó e” , 
w której zabłysnęła hu
morem i le k k o śc i pió
ra. Pisze następnie w ie
le innych powieści, jak 
„Antygona lub idylla 
na K recie”. „Panna Ol
ga”. „Śmierć Benjam i
na”. „Odpływ m orza". 
W roku 1964 ukazuje 
Sie w d ruku  jej po
wieść pt- ..Gdybym by
ła jaskółka”.

W E rew aniu zm arł 
orm iański pisarz Stefan 
1. Zorjan. Urodził sie w 
roku 1890 w miasteczku 
K araklls (obecnie m ia
sto Klrowakan). Lata 
młodzieńcze spędza w 
Tbilisi, gdzie rozpoczyna 
działalność pisarska, któ 
rej tem atem  jest cięż
ka dola ludzi pracy w  
A rmenii. P o . Rewolucji 
Październikow ej Zorian 
publikuje m. in. słyn
ną powieść, oparta na 
m ateria le  autobiografioz 
nvm pt. „Historia jed
nego życia”. W powieści 
pt. „Dziewczyna z bi
b lioteki” dał no raz 
pierwszy w lite ra tu rze  
orm iańskiej obraz ko
biety - rewolucjonistki- 
Napisał także pow'*>*ć 
historyczną oraz podej
m ował tem aty  socjali-

styczwego budow nictw a
w A rm enii. Twórcza 
prace łąozył z aktyw na 
działalnością naukow a i 
społeczno - polityczna. 
Był rzeczyw istym  człon
kiem  Akademii N auk r 
A rm eńskiej SRR, dele
gatem  do Najwyższej 
R ady ZSRR. Był wielo
k ro tn ie  odznaczany.

ANTOLOGIA
RADZIECKICH

OPOWIADAŃ

■ W Stam bule — jak  
inform uje „L itlera tu r- 
naja Gazieta” — ukaza
ła sie w druku antolo
gia radzieckich opowia
dań zatytułow ana „Od 
M aksyma Gorkiego do 
Czingiza A jtm atow a” . 
T ureckie w ydawnictwo 
postawiło sobie jako cel 
zapoznanie czytelników 
w T urcji z rozwojem i 
osiągnięciami radzieckiej 
now elistyki. Autorem

większości przekładów
jest znawca języka 1 li
te ra tu ry  rosyjskiej. Cha-
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san Alj Ediz. On też 
napisał przedmowę do 
antologii.

ASTURIAS 
LAUREATEM 

NAGRODY NOBLA

■  Tegorocznym laure
atem  Nagrody Nobla za 
całokształt pracy pisar
skiej został Miguel An-

pt. „Legendy G uafem a- 
li”. Od tej pory wydaje 
szereg powieści jak „El 
Senor Presidente".
„Hombres de m aiz”. 
„M ulata do tal", tom 
poezji i inne, W swym 
pisarstw ie występował z

Miquel Angei Asturias

G w rg^s Sa<d<nt,l.
Fot. H<enri Ccof&er-Br eiseWM.

gel Asturias, am basador 
Guatem ali w Paryżu.

A sturias urodził się 
19.X.1R99 r. (nagrodj 
o trzym ał ak u ra t w dniu 
urodzinowym , skończył 
w łaśnie 68 lat) w Ciu- 
dad w G uatem ali. Po 
zdobyciu ty tu łu  doktora 
praw , zflst^ie w roku 
1923 adw okatem . Po 
kró tk im  pobycie w Lon
dynie przybyw a w 1924 
roku do Paryża. Tu jest 
m. in. paryskim  k o 
respondentem  dziennika 
„El Im parcial”. W cza
sie paryskiego pobytu 
A sturias naw iązuje zna
jomości z tak w ybitny
mi ludźm i pióra, jak  
Desnog, Breton, Aragor.i 
Tzara- W roku 1930 uka 
żuje się francuskie w y
danie książki A sturiasa

TERESA

WOJCIECHOWSKA

Przyj aźni 
dzień 

świąteczny
Jubileusz domaga słę od

św iętnej szaty, przyw ołania 
na pamięć w ydarzeń donio
słych, czasem trocłię może 
patetycznych, tych wszyst
kich chw il, k tó re  świąteczną 
atm osferę uśw ietnią, uwznio 
ślą. Domaga się w yrażenia 
słowami i czynami uczuć, o 
których się na co dzień nie 
mówi, bo są sam e przez się 
zrozum iałe, bo w tryb ie  co
dziennych zajęć nie ma na 
to  czasu. Z okazji jub ileu 
szu solenizant sta je  w  cen
trum  uwagi, s taram y się do 
niego zbliżyć, w yrazić swą 
sym patię, uznanie, przyjaźń 
— jeśli jest naszym Pfzyjacie 
lem, wdzięczność — jeśli jes
teśm y jego dłużnikam i.

To jest chyba jedna r przy 
czyn, dla których poświęca
my tyle uwagi tegorocznemu 
jubilatowi — Związkowi Ra
dzieckiemu z okazji r>0 roczni 
cy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, 
z okazji 50-lecia pierwszego 
w  świecie państwa socjalis
tycznego.

N ie m a w  waszym mieście

chyba aa i jednej instytucji! 
a<ni jednej placówki k u ltu 
ralnej, k tóra  nie w łączyłaby 
się w m iarę swych sił d mo
żliwości do. obchodów tego 
św ięta. T eatry , kina, f i lh a r
monia, muzea, domy k u ltu 
ry , św ietlice, biblioteki — od 
początku roku nasiliły  cłzia 
łahifiść m ającą n a  celu  zbli
żenie do naszego społeczeń
stw a życia narodów  Związiku 
Radzieckiego, osiągnięć Ich 
nauki, ku ltu ry , tradycji r e 
wolucyjnych i tradycji przy
jaźni z  naszym narodem , hi
storii Wielkiego Październi
ka.

W poczatkach wrześni® o- 
głoszony został w  Łodzi wiol 
ki konkurs pod hasłem  „Wczo 
ra j, dziś i ju tro  Polski i 
K raju  Rad*’ m ający na ce
lu zbliżenie i  zapoznanie naj 
szerszych rzesz społeczeń
stw# z problem atyką radziec
ką ooorzez organizacje m a
sowe, zakłady pracy, am ator 
skie placówki ku ltu ralno- 
oświatowe. Im preza ta pomy 
ślana jest zresztą bardziej, 
jako współzawodnictwo niż, 
jako konkurs stric te  sensu- 
Spraw ia to jego masowość i 
brak ścisłych rygorów  for
malnych; organizacyjnych. 
Regulam in wym aga jedynie 
zgłoszenia uczestnictwa, zło
żenia progiramu działaJności 
i prow adzenia kroniki, któ
ra  po zakończeniu konkursu 
będizie podstawą do oceny i 
ew entualnego uzyskania na
grody. Dobór form p racy( 
rodzą im im prez nie jest okre 
ślony regulam inem  d zależy ' 
wyłącznie jgl inwencji i po
mysłowości uczestników, w e- 

. dług m yśli przeiwodnieji: po

pu lar yzacj i najszerzej poję
te j wiedzy o Związku Ra
dzieckim.

O rganizatorałai konkursu 
są: W ydział K u ltu ry  Prez. 
RN m. Łodzi, WKZZ, TPPR , 
ZMS, Spółdzielczość, ŁDK, 
„Dom K siążki” i redakcja  
„Głosu Robotniczego”. Ich 
przedstaw iciele tw orzą kom i
sję konkursow ą, w e w szyst
kich dzielnicach pow stały ko
m isje dzielnicowe, k tó re  n a  
swoim teren ie  patronu ją  ca
łej akcji i  za jm ują  się stro 
ną orgaoizacyjmą.

Do połowy października « - 
dział w  konkursie zgłosiło 
100 insty tucji i zakładów  pra 
cy, w tym  ponad 40 biblio
tek. T rudno na podstawie tej 
liczby stw ierdzić ilu łodzian 
uczestniczyć będzie w  kon
kursie- Może kilka, a  może 
k ilkadziesiąt tysięcy, jedno 
zgłoszenie może zaw ierać bo
wiem deklaracje  k ilkuset lub 
więcej osób. Do kom isji dziel 
nicowych w płynęły  już pro
gram y niektórych uczestni
ków .1 O bejm ują one różnego 
rodzaju  pozycje, jak  w ysta
wy, konkursy , quizy, k ierm a 
size książek, prelekcje, spot
kania z w eteranam i ruchu re 
wolucyjnego, wieczornice li
terackie, widowiska, insceni
zacje, konkursy  piosenki ra 
dzieckiej, wycieczki do kin, 
teatrów , wycieczki do miejsc 
pam iątek (nip. do Poronina) 
a naw et pqgyeje tak ie , jak 
uporządkow anie grobów żoł
nierzy radzieckich. Komisje 
dzielnicowe będą wizytować 
poszczególne zespoły i im pre 
zy, oceniać je. W końcowym 
efekcie wwele l'. TŻ będzie zale

żało od kroniki, staranności, 
i atrakcyjności je j ujęcia.

1 stycznia nastąpi zam knię
cie konkursu, następnie pod
sum ow anie w  komisjach 
dzielnicowych* a  w  Lutym — 
rozstrzygnięcie w skali ogólno 
łódzkiej. Będą i nagrody: 
wycieczki do ZSRR, apara ty  
fotograficzne, roczne abona
m en ty  do tea tru , wczasy, 
książki, - itd . Ale w tym  nie
codziennym i nietypow ym  
konkursie n ie  nagrody są naj 
ważniejsze. N ajw ażniejsza bę 
dzie efektywność tej akcji, 
skala w jakiej wda się w 
środowiskach spopularyzo
wać, upowszechnić tem atykę 
W ielkiego Październ ika i 
tych w szystkich osiągnięć, 
k tó re  są bezpośrednim i  po
średnim  jego rezultatem -

Nie ograniczani ścisłym! 
rygoram i regulam inow ym i 

uczestnicy konkursu  będą 
n iew ątpliw ie starali się o 
sięgnięcie do form  oryginal
nych i in teresujących. W ar
to, by przy okazji nie zapom 
nieli o tych prostych, a  po
żytecznych, o tjych, które 
przygotow ały dla nich zawo
dowe placówki k u ltu ra ln e  i 
oświatowe.

Dla uczczenia 50-lecia Re
wolucji Październikowej tea
try łódzkie przygotowały 
sztukj autorów radzieckich: 
Teatr im. Jaracza „Przełom” 
Lawreniewa, Teatr Powszeeh 
ny „No® spowiedzi”. Teatr 
Nowy sięgnął do dawnych 
trądy©}* ruehu robotniczego, 
wystawia „Tkaczy” Haupt- 
m im ił, sztukę która nu  w 
Lodzi swoją tradycję. Prze
szło 41) lat temu, w czasie 
wielkiego strajku włóknia- 
r*j, „Tkaczy” wystawiła

ostrą k ry ty k a  dvk ta tu r\ 
(np. w „El Scnor Pre- 
sidentc”) i walczył pió
rom przeciwko dom ina
cji w swej ojczyźnie 
północnoam erykańskiego 
tru stu  United Frult.

Dużo podróżował. W 
latach 1946-47 był a tta 
che ku ltu ra lnym  am ba
sady G uatem ali w Me
ksyku. w latach 1948-50 
jest na placówce 'dyplo
matycznej w A rgenty
nie, potem w Paryżu. W 
roku 1953 zostaje am ba
sadorem w Republ.e^ 
Salw ador, a od rokit 
1966 pozostaje na tym 
stanow isku w stolicy 
F rancji.

Miguel Amgel A sturias 
o trzym ał w zeszłym ro
ku Leninowską Nagrodę 
Pokoju.

scena robotnicza. Z reper
tuaru rosyjskiego Teatr Wieł 
ki przygotowuje „Damę Pi
kową” Czajkowskiego i gra 
dalej „Kniazia Igora” Boro
dina. Operetka wznawia „Se 
wastopolskiego Walca”. Od 
początku roku łódzkie kina 
układają repertuar pod ha
słem „50 lat kinematografii 
radzieckiej”. Dni Filmu Ra
dzieckiego zainaugurowano 
„Wojną i pokojem” reż. Bon- 
darczuka. _ Muzeum Ruchu 
Rewolucyjnego przygotowało 
wystawę „50 lat Rewolucji 
Październikowej”, Muzeum 
Sztuki stara się o sprowa
dzenie do Lodzi części war
szawskiej wystawy plakatu 
rewolucyjnego. 1  tak dalej 
i dalej.

Z tych, jcśJi tak można po
wiedzieć, gotowych dóbr po
winni korzystać uczestnicy 
konkursu, w ykorzystując jo 
twórczo- A więc wspólnie o- 
glądane przedstaw ienie te a 
tra lne , a  następnie dy sk u sji, 
może 7. udziałem aklorów , 
może reżysera, czy scenogra 
fa. Przedm iotem  dyskusji 
może być rów nież film , w y
staw a, książka. Jeśli jednym  
z efektów  konkursu  będzie 
zwiększone zainteresow anie 
ięa trem , film em , zwiększona 
liczba sprzedanych 1 prze
czytanych książek , to  pod
niesie to jeszcze rang<; kon
kursu , a osiągnięcia jego bę 
dą jeszcze trw alsze. A świą- 
teczme, jubileuszowe dni s ta 
łej, w ieloletniej i codziennej 
p rzyjaźni, codziennych związ 
ków m iędzy na-szymi naro
dami, przyczynią się jeszcz.’ 
do u trw alan ia  i poftłębronk 
przyjaźni.

Bez
strachu

F E L IE T O N  ŻY W Y

D o p ie ro  od k i lk u  ty g o d 
ni ro h in iy  te  fe lie to n y  i 
d la te g o  m a ło  s ię  je szcze  
z n a m y , n ie d o s ta te c z n ie  ro 
z u m ie m y .. .  P r a g n ę  s tw ie r 
d z ić , że p ie rw s z e  z d a n ie  
n ie  je s t  b łę d e m  — fe l ie 
to n y  to  n a sza  w s p ó ln a  
r o b o ta :  m o ja  — to  je s t  
te g o , k tó ry  p isze  o ra s  
o c z y w iśc ie  ty c h ,  k tó rz y  
c z y ta ją .  Z a p is a n e  p rz e z e  
in n ie  z d a n ia ,  to  ty lk o  
s z e re g  lu ź n y c h  p ro p o z y c ji  
d o  ta k ic h  czy  in n y c h  c zy 
te ln ic z y c h  w sp ó łtw ó rc z y c h  
r e a l iz a c j i .  Z a p is  i r e a l iz a 
c ja  c z y te ln ic z a  łą c z n ie  
tw o rz ą  f e l ie to n  i y w y , w y 
p e łn io n y  s u b s ta n c ją  p s y 
c h ic z n ą  c z y te ln ik a  — je g o  
z n u d z e n ie m , d e g u s ta c ją ,  
le k c e w a ż e n ie m , s p rz e c i
w em , a k c e p ta c ją ,  p o d z i
w e m ... W sz y s tk ie  te  r e a l i 
z ac je  c z y te ln ic z e  w y p e l-  
r i a j ą  m in im u m  je d e n  z 
m o ic h  z a m ia ró w  — p o n ie 
w aż  p ro p o n u ją c  f e l ie to n  
m a m  z az w y c za j w ie le  z a 
m ia ró w , g d y ż  sp o d z ie w a m  
s ię , że o d c z y ta  go  w ie le  
o sób  i k a ż d a  z ro z u m ie  n a  
s w ó j sp o só b , a w ięc  z o 
s ta n ie  w sp ó łtw ó rc ą  fe l ie 
to n u .  R e a liz a c ją  c z y te ln i 
c zą  je s t  z a ró w n o  p r z y ję 
c ie , ja k  i o d rz u c e n ie  — 
k a ż d y , k to  c z y ta  fe lie to n , 
m oże  p o w ied z ieć  o so b ie  
p ra w d z iw ie  „ u p ra w ia n i  fe -  
l ie to n i s ty k ę ” . Co w ię c e j, 
f e l ie to n is ty k ę  u p r a w ia ją  

ta k ż e  c z y te ln ic y  p rz y s z li
— ci, k tó rz y  b ę d ą  d o p ie ro  
c z y ta ć  — p o n ie w a ż  p iszą c  
f e lie to n  z m u sz o n y  je s te m  
d o  u s ta w ic z n e g o  m y ś le n ia  
o n ic h  — d la c z e g o  n ie  
c z y ta ją  — czy  d la te g o , iż 
g n ie w a ją  s ię  na  „ O d g ło sy ” , 
że p ro w in c jo n a ln e ,  „ b e z  
p r o f i lu ” , w ie lo k s z ta ł tn e  ka  
lib ro m  fo rm a ln y m  o ra z  
in te le k tu a ln y m . W szy stk o  
to  p ra w d a , a le  p e w n e g o  
ty p u  p ro w in c jo n a ln o ś ć  — 
p ru w in c jo n a ln o ś ć  „ o d k r y w 
c z a ”  p o s z u k u ją c a  t e r e n o 
w y ch  v p ro b le m ó w  i t e r e 
n o w y ch  ź ró d e ł k u l tu r o 
tw ó rc z y c h  s ta n o w i s z a n se  
ro z w o ju  i r a c je  is tn ie n ia  
p is m a . W ie lo k sz ta łtn o ś ć  
ro rm x  i w ag i m y ś lo w e j 
m asy  p iś m ie n n ic z e j je s i  
k o n ie c z n y m  wra ru n k ie m  
s lra w n o ś c i p is m a , a  je g o  
„ p r o f i l ”  n ie  m o że  być 
d z ie łem  p la n is ty ,  lecz  s ta 
je  s ię  re z u l ta te m  ży w eg o  
p ro c e su  s p o łec z n o -b io ltig icz  
n e g o . N iech  b u d o w n ic zy  i 
z esp ó ł b u d o w la n y  ro z s tr z y 
g a , czy  d o m  j e s t  t y lk o  
ich  d z ie łe m , czy  ta k ż e  tw o 
rem  ty c h , k tó rz y  w  n im  
m ie s z k a ją ,  k tó rz y  go  o g lą 
d a ją  z u lic y . N iech  z e s 
pó ł re a l iz a to r s k i  f i lm u  d e 
c y d u je  c zy  p rz e k a z a n ie  
f i lm u  do e k s p lo a ta c j i  k o ń 
czy  d z ie ło , czy  p o d o b n y  
f i lm  b y łb y  d z ie łem  ż y w y m  
czy  ty lk o  z w itk ie m  ta ś m y . 
M nie  in te r e s u je  p ro p o n o 
w a n y  w ła śn ie  fe l ie to n  — 
p o c z ą te k  fe l ie to n u  — bo  
będzie  to  d o p ie ro  p o c z ą te k  
g d y  n a p isz ę  o s ta tn ie  z d a 
n ie . W id z ie liśc ie  k ie d y ś  w  
a rc h iw a c h  s te r ty  p o ż ó łk 
ły c h ,  z b u tw ia ły c h  g a z e t — 
i le  ta m  a r ty k u łó w ,  n o t a 
te k ,  w y w ia d ó w , fe l ie to n ó w
— n ic  o d c z y ta n y c h , z m a r
ły c h  p rz e d  n a ro d z in a m i.  
N ik t  s ię  n a d  ty m i s t r o 
n a m i n ie  g n ie w a ł , n ie  
c ie sz y ł, n ik t  nad  n im i n ie  
m y ś la ł .. .  A m ia ło  to  p r z e 
c ież l „ p r o f i l ”  ja k  się  
p a trz y  i p o ż ą d a n ą  je d n o -  
lo d n o ś ć  p ro b le m o w o  - f o r 
m a ln ą ,  d la c z e g o  to  w sz y 
s tk o  w y d ru k o w a n o ?  W 
ś w ie c ie  c z a s o p ism  t r u p y  
m ie s z a ją  s ię  z ż y w y m i, c za 
s o p ism a  p o z o rn e  z d u m ie 
w a ją c o  p rz y p o m in a ją  r z e 
c z y w is te .. .  W sz y s tk o  to  
k ie d y ś  p rz e m ie lą  m a sz y n y  
n a  p ro c h  i p y ł,  n a  n o w y  
p a p ie r ,  n a  n o w ą  ś m ie rć  i 
n o w e  iy c ie .  S o c jo lo g  k u l 
t u r y  p o w in ie n  b a d a ć  czy  
w  r e z u l ta c ie  u p a d k u  i 
p o w s ta w a n ia  c za so p ism  
z w ię k s z a  s ię  o b s z a r  ż y c ia , 
c zy  te ż  o b s z a r  ś m ie rc i .  
J a  m a m  w  te j  c h w il i  in 
n y  p ro b le m  — m u szę  n a p i 
sać  o s ta tn ie  z d a n ie  f e l ie 
to n u .  O to  o n o : p o w ró ć c io  
w z ro k ie m  do  ty tu łu  i c z y 
ta jc ie  rz e cz  od  p o c z ą tk u ,  
p iln ie  ś le d z ą c , czy  o d c z u 
w ac ie  z n u d z e n ie ,  d e g u s ta 
c ję ,  le k c e w a ż e n ie ,  s p rz e 
c iw , a k c e p ta c ję ,  p o d z iw , 
a  p o te m  p o m y ś lc ie  d la c z e 
go  o d c z u w a c ie  to  w ła śn ie ,  
a  n ie  co  in n e g o  — z b a d a j 
c ie  s ie b ie  w  ty m  p u n k 
c ie  do  k o rica  — d o  ro b o ty  
f e l ie to n  p o w in ie n  ju ż  p o 
w s ta ć .

B E R N A R D  S Z T A JN E R T
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JERZY WILMAŃSKI

Mistrzowie 
z Palecha

B roszka je s t n iew ielka, * 
ba jeczn ie  kolorow ym  Za1-- 
P tak iem , z dziew czyną w 
k ra sn e j sukn i — złotym i pro 
m ienia mi rozśw ietla  się słoń 
ce z rosy jsk ie j „skazki“ ~  
zło te  lite rk i, k tó re  m ożna 
przeczy tać  dopiero  pod lupą: 
„P alech  — 1367, F. Jelcho- 
w ik o w a‘‘i

P a m ią tk a  z P a lecha  — 
m ożna ją  w szakże kupić w 
łódzkim  sk lep ie  „Jubilera '*  
lub  w w arszaw sk iej „N ata
szy". W yroby paleszańskich  
m istrzów  w ęd ru ją  po św ia
c ie  — w szedzie zn a jd u ją  się 
chętn i nabyw cy  na m alow a
n e  szkatu łk i, brosze i p u d e r 
niczki.

S zkatu łk i z m a lach itu  — 
m ów ią jedni. To chyba laka
— m ów ią drudzy. Wiec w 
końcu z czego i jak  rob i się 
te  p rzebarw ne  cuda?  — spy
ta łem  P aw ła Sołonina. dzień 
n ik a rza  rodem  z Palecha . -  
Zobaczysz — odpowiedział
— ju tro  tam  pojedziem y.

Szosa g ładka jak  stó ł — 
pędzim y na  spo tkan ie  tego 
m iasta. Jes t w rzesień. w 
Polsce tego roku d rzew a je 
szcze s to ją  w pełni zie lo
nych liści. T u ta j Już jesieA, 
lasy  zw arzone nocnym  p rzy 
m rozkiem , • czerw ien ią  się i 
złocą org ią  kolorów . N ie mo 
gło być inaczej — to w łaś
n ie  tu . w śród tych lasów , 
m ogła się w sercach łudzi 
zagnieździć ta  urok liw a 
w rażliw ość na barw ę i świj» 
tło. Ta w rażliw ość, k tó ra  
p rzed  setkam i lat rozsław iła  
paleszańsk ich  m alarzy  ikon. 
a dziś rozsław ia  paleszań - 
ską „M asterską". w k tó r^ l 
pow oli, jak na dzieło sz tuk i 
przystało , rodzi s,ę  m alow a
n e  cacko.

Dzień był pochm urny  — 
chm ury  w isiały nad  m ia
steczkiem  — r.ie było w sa
m ym  m ieście nic z ba jku  
n ie  było nic z uroku pale- 
szańsk iej sztuki. Tylko te 
zło te  lasy na horyzoncie, o ta  
czające  zew sząd d rew n ian ą  
w ysepkę o kam ien istych  
uliczkach, tłum aczyły  z jaw i
sko Palecha.

Czy zresztą  tłum aczyły? 
Lasy są  tam  przecież w szę
dzie. A le to  w łaśn ie  tu , w ła 
śn ie  w  tym  brzydkim , za
n iedbanym  m iasteczku k il
k ase t la t tem u rozkw itły  
złocone ikopy. Więc pozosta 
ła  trad y c ja , pozostały stare , 
w ypróbow ane m etody, w łas 
ny  sty^

J e s t  w  Z w iązku Radzie©*
kim  jeszcze k ilka  podob
nych ośrodków  ludow ej a r
tystycznej m in ia tu ry . AJe 
ty lko  tu , w łaśm e w tym  
drew nianym , szarym  P ale- 
cbu  m alunek  na w ierzchu 
p u d em  ;czkl nosi znam iona 
p raw dziw ej sztuki.

T u sie n ie  ko p iu je  sza
blonu, jak  w p racow niach  
podm oskiew skich czy w  n .e  
dalek im  H ołuju. Tu każdv 
obrazek na szkatu łce, b ro 
szce. czy pudem iczce  jest 
dziełem  n iepow tarzalnym . 
Może być podobny w k o m 
pozycji, a le  a r ty s ta  nadal© 
m u inne barw v . zm ienia 
szczegóły, o rnam en t... Nie 
m a dw u tak ich  sam ych p a 
leszańskich  m in ia tu r.

T rad y c ja  sta ry ch  m istrzów  
c iągnąca  się od setek  la t 
sp raw ia , że artyści opraco
w u ją  w ciąż now e i now e 
kom pozycje — w iedzą, że 
ty lko  n ieus tanną  tw órcza 
p racą , szukaniem  now ych 
rozw iązań  i tem atów  zasłu
żą na m iano a n y s tó w . na 
m iejsce w gablocie m iejsco
wego m uzeum , na  osobny 
pokój do  pracy — na to  
w szystko, co nazyw a się 
uznaniem .

S tarzy  paleszańscy m a la 
rze  ikon nigdy n ie  uw ażali 
się za rzem ieśln ików  — za
w sze byli a rty stam i. l e i  
w nuki i p raw nuk i w iedzą o 
tym  — częste cy tu ją  G or
kiego, k tó ry  sztukę P alecha 
s taw ia ł n iezw ykle w ysoko
— w iedzą i chcą zasłużyć na 
m iano  godnych następców  
paleszańsk iej trad y c ji a rty 
stycznej. „Z nas czerpał -» 
m ów ią — R ublow , z naszej 
ludow ej ikonografii czerpa
ły szkoły jaro sław ska, m os
kiew ska, now ogrodzka...“

Zrozum iałe, że z tak ą  świa 
dom ością arty styczne j tr a 
dycji po p rostu  n ie  m ożna 
up raw iać  rzem iosła. Z tak ą  
św iadom ością pow staw ać 
może w yłącznie sztuka, choć 
by  je j tłem  było t y l k o  
pude łko  n a  dam sk ie  b ibelo 
ty.

I tak  w łaśn ie  ies t w  dre
w nianym , szarym  P alech’.i> 
Czasem , aż żal. że tak  m a
ło m a lu je  się tu  ob ra‘zów 
d la  obrazu, ot dla zaw iesze
n ia  na ścianie. A le w na
szym prak tycznym  1 rac jo 
nalnym  św iecie w iększą w *  
gę ma przedm io t użytkow y 
upiększony obrazem  niż 
sam  ob raz  — sam oistne  dzie 
ło sztuki.

Więc m alu ią  szkatu łk i, rw 
dern iczk i, broszki... p ro je k 
tu ją  ilu s tra c je  do k siążes, 
scenografie  d ia  teatru ... W ła
ściw ie to  już p rzestali b /ć  
ludow ym i a rty stam i, W P»- 
lechu zn a jd u je  się oddział 
Zw iązku P lastyków ,. ZSRR, 
zrzeszający ok. 150 osób, 
je s t  tu  ś red n ia  szkoła p la

£ .ó d zka  óacaója
styczna, p rzygo tow ująca  k a 
d ry  d la  pracow ni.

O dsunięty  od ulicy, sza
ry , p ię trow y  gm ach. Przypo
m ina fab ry k ę  1 je s t n ią  n  
pew nym  sensie. P a r te r  za j
m u ją  działy  rzem ieśln icze
— tu  w reszcie  się dow iem , 
ja k  to  jes t z ty m  tw orzy
w em  — m alach it, drzew o 
czy laka?

A jest... po p rostu  te k tu 
ra . Zw ykła beżow a tek tu ra  
sk le jan a  w k ilka w arstw  
k le jem  z ży tn iej m ąki. — 
K oniecznie z ży tn ie j m ąki
— mówi Paw eł Sołonin — 
inaczej nie nasiąkałaby  rów  
n o m iem ie  ln ianym  olejem .

Te sk le jone  już 1 uform o 
w ane w odpow iednie  ksz ta ł
ty  pudełka  w rzuca się do 
o lbrzym iej w anny  z o lejem . 
Po k ilku  dn iach  przesycone 
tłuszczem , kap iące  złotym i 
krop lam i, w staw ia  się do 
pieca. Tam  w tem p era tu rze  
150 st. o lej sp ieka sie z te k 
tu rą  — po 12 dn iach  w yj
m u je  się tw a rd e  jak  koś-', 
d a jąc e  przy  uderzeniu  dżw ie 
czny ton pó łfabrykaty . To 
ju ż  n ie  tek tu ra  — to ju ż  zu
pe łn ie  inny m ateria ł.

Do osta tecznej ob róbk i uży 
w a się tokarek  i pudełkom  

n a d a je  się k sz ta łty  w ięk
szych i m niejszych szk a tu 
łek — na papierosy , d rob iaz
gi, p ierścionki, do  pud ru  i 
do  dekoracji.

Po tem  jeszcze lak ie r — 
raz. d rug i i trzeci — za każ
dym  razem  suszenie w  pie
cu. 1 na tym  koniec p a r 
te row ej rzem ieśln iczej ob
róbki. T eraz gotow a lecz 
bezbarw na  szka tu łka  wę
d ru je  na piętro.

N iew ielk ie w idne pokoiki
— pod oknam i stoły. W jed 
nym  pom ieszczeniu p racu 
je  po k ilku  artystów . Na 
g ładką, błyszczącą pow ierz
chn ie  czarnego  lak ieru  s y 
p ie  się szczyptę ta lku  — roz 
ciera  palcem  aż p ły tka  zma 
tow ieje. W ówczas tępym  ryl 
cem  fbv n ie  skaleczyć lakie
ru) a r ty s ta  ry su je  sw oją 
kom pozycję.

Są to  sceny z rosyjskich  
b a jek , p ieśn i ludow ych, le
gend, sporo tu  m alarsk ich  
wizji, k tórych in sp irac ją  by 
ły puszk inow skie  strofy; 
W m uzeum  oglądałem  m i
n ia tu ry  pośw ięcone w ielk im  
budow om  i o sta tn ie j w oj
nie. a le  w kolorow ym  sza
farzu  w ypadły one... b lado 
T ak to  już  jest. Łow icka 
w ycinanka rów nież n ie  zm o 
sła spółdzielczych tra k to 
rów .

T eraz  tą  „sleriozną" tem a
tykę  z la t pięćdziesiątych 
tr a k tu je  się w Palechu jako  
e tap  — zostaw ia się je j ga
blotę w m uzeum , lecz nie 
kon tynuu je . I słusznie. Ten 
p iękny  kolorow y św iat na 
czarnym  lak ie rze  m oże p o 

m ieścić ty lko bajkę , pieśń, 
ludow ą legendę...

T aki w łaśn ie  św ia t w ycza 
ro w u ją  dziś na czarnym  tle  
lak ieru . Soczyste barw y 
gw aszu p reparow anego  przy 
użyciu kurzego żółtka, pokry 
w a się w końcu w arstw ą  
bezbarw nego  lak ieru  1 do
p iero  na n im  k ładzie  złoty 
o rnam en t, p rom ien ie  słońca, 
błyski św iatła  w drzew ach
— rozśw ie tla jące  te  m aleń 
k ie  dzieła sztuki. „Z łota n ie  
m ożna przykryć lak ierem
— m ów ią — zgasłby jego 
b lask .“ W ystarczy zresztą

lekko  po trzeć paleszańsk ie  
m alow idło , aby zobaczyć na 
palcu  sm użkę złotego pyłu.

W ychodzim y z p iętrow ego 
budynku  ,,M asterskieJ“ — 
p arę  kroków  w p raw o  k ró 
lu je  na w zgórku 200-letnia 
cerk iew , w  k tó re j ikonostas
— Ściana oddzielająca głów 
ną naw ę  od o łta rza  — zalud  
m ony je s t setkam i św iętych 
na  ponad  40 ikonach . P a 
m ią tk a  prz(>szłości — do
w ód kunsztu  sta rych  pa le 
szańskich  m istrzów . Dziś — 
m uzeum , gdzie prow adzi się 
przybysza, aby uśw iadom ił 
sobie ciągłość a rty styczne j

trad y c ji tego  d rew nianego  
m iasteczka.

Kiedy „W ołga" m ija  o s ta t 
n ie  dom y Palecha , przez 
chm ury  przedziera  się słoń
ce. Lasy na  horyzoncie zda
ją  się płonąć, Czerw ono-zło- 
te  liście, jakby  zbiegły z 
paleszańskich  puzderek  — 
złoty pył przysypał drzewa* 
cały  horyzont z lew a i z 
p raw a m igoce w  podm u
chach  w iatru . A po tem  słoń 
ce gaśn ie  i znów  jesteśm y 
na  szarym  asfa lc ie  a u to s tra  
dyi S zare  m iasto  ko lo ro 
w ych b a je k  pozostało za  
nam i.

Pałac Poznańskich. Obecnie W yższa Szkol a M uzyczna

Lewym 
oki ew

CZY TA  PAN I JUŻ W YSZŁA ?

W pew nym  w ielkim  i ruch liw ym  mieści?, 
uczęszczanym tłum nie przez przybyszów  z kra/u 
i zagranicy. w  pew nym  w ielkim  hotelu pierwszej 
kategorii zadzwonił do mnie portier z recepcji. 
Było pięć m inut po godzinie dw udziestej dru 
giej. — Tam  do pana przyszła jedna pani, — 
czy już poszła?

Zanim  zdążyłem  sobie zdai sprawę z charakte
ru tego pytania,, odpowiedziałem niepotrzebnie, 
zresztą zgodnie z prawdą, ie  poszła ju i godzinę 
tem u. — To debrze — powiedział uspokojony  
stróż moralności i odłożył słuchawkę. Nie zdąiy- 
łem  na szczęście powiedzieć, że pani była z p i 
nem, tw oim  m ętem , ie  przyszli nie do mnie, 
ty lko  dr> mojego nieznanego m i współlokatora 
i ie  zaraz w szyscy troje razem w yszli. Portier 
miał jednak ty iko  m eldunek o pani, której w i
zyta  by'aby przecież horrendalnym  dowodem roz
pusty starszego pana, czyli m ojej. Kiedy idę do 
restauracji n ik t m nie nie pyta, czy nie mam  
obiadu w domu. W hotelu jednak nie mogę prze
nocować. jeśli się okaże, ie  m am  nocleg w  d o 
m u, w ty m  sam ym  mieście. T ylko  w starych 
powieściach m ą i po kłótni z żoną mógł nie w ra

cać przez parę dni do rodzinnych pieleszy. Dziś
m usiałby chodzić całą noc po ulicach.

Z artyku łu  .1. P. Gawlika w  „Życiu Litera .- 
k im ” dojoiedziałem się, ie  nie ma m zepisu za
braniającego przyjm ow ać do jednego vokoju  ho
telowego dwie osoby różnej płci, różnego nazw i
ska  i nie ma przepisu zabraniającego przyjm ować 
osoby, zam ieszkujące stale w  tym  sam ym  m ieś
cie. Jest ty lko  taka praktyka, zadziwiająco jed
nom yślna w  całej Rzeczypospolitej i zupełnie rói- 
na od praktyk i w całej reszcie świata. P raktyka  
dziwna, pruderyjna, przypominająca jezuickie 
państiao w  Południowej Ameryce, w którym  n -i- 
w et m a i do iony zbliżał się na dzw onek z koś
cioła. P raktyka głębokiego ingeroumnia dyrekcji 
państwowych zakładów usługoipych  w osobiste 
życie m oje, tw oje  ł nasze.

N ieprzyjm owanie osób, m ieszkających stale w 
tym  sam um  mieście, można w ytłum aczyć brakiem  
hoteli i koniecznością dania, pierwszeństwa p rzy
jezdnym , którzy rzeczywiście są w  trudniejszej 
sytuacji. A rgum ent ten słabnie w  odniesieniu do 
podróżujących razem par, których w zajem ny sto
sunek '-ikn<io nie obchodzi. Oboje muszą gdzieś 
przenocować. Po c*> m ężczyźnie dawać dwuoso
bow y lub w iększy  pokój, kobiecie — drugi taki 
sam pokój, kiedy oboje znadznją s'ę i chcą m iesz
kać razem? Po co zmuszać ich do niesmacznych 
wybiegów, poniżających próśb lub — najczęściej — 
równie prmiiajacych „załaczników"? Nie przy
puszcza się chyba, ie zmiana tego hotelowego 
ohyczajn spotooduje gw ałtowny wzrost liczby lu 
dzi podróżujących i zw ielokrotni nacisk na prze
ładowane i bez tego notele?

Od dawna pojawiały się w  prasie głosy, ie  gdy
by tak pracownikom, delegowanym  służbowo, pod
nieść obowiązujący obecnie ryczałt 8 zł za noc
leg bezrachunkowy, czyłi gdzieś u znajomych.

na przykład do 30 czy 50 złotych, to w ielu by
łoby takich, którzy by z hotelu wcale nie chcieli 
korzystni. Zwolniłaby się jakaś ilość m iejsc dla 
tych, którzy w danym  mieście krew nych ani 
znajomych nie mają. Projekt był słuszny. Zarzą
dzenie  ogłoszono na okres próbny, który objął Tar
gi krajowe w Poznaniu. Żadne pióro nie opisze, co 
się dział-1. Setki osób m iejscowych, w yna jm ują 
cych w ‘asne pokoje za pośrednictwem dawno  i 
świetnie zorganizowanego biura kw aterunkow e
go, wycofało swe o ferty z Biura, szukając gości 
na własną rękę. Dołączyły się do nich nowe  
setki, których m ieszkania nie były sprawdzane 
przez żadne kom isje, nie odpowiadały żadnym  
w arunkom , nie zapewniały żadnego w ypoczynku. 
„Zarabiam co noc na łóżku trzydzieści złotych” — 
m ów iły filu ternie niektóre przyjezdne panie z 
przem ysłu I handlu. — „Dopłacam co noc czter
dzieści złotych"  — m ów ili w ysocy urzędnicy, 
którzy zdecydowali się na hotele. Z resztą nielicz
ni. W hotelach zam ieszkali zamiast w ysokich  
urzędników  — przedstawiciele pryw atnej inicja
ty w y  i spółdzielcy, k tórym  uchwała rady m oie  
coś dorzucić do urzędmKych diet, A w szystko  
w zam ieszaniu w ie lk im , bałaganie, podenerwo
waniu.

W tym  sam ym  czasie w  innych miastach hotele 
stały puste, co nie przeszkadza, ie  okres próbny  
m oże jeszcze zostać przedłużony. Zamiast więc ro z
budowy bazy hotelow ej przewiduję bujny rozkw it 
noclegowania pokątne go. A w takiej -przytulnej 
pryw atce n ik t już nie będzie pytał, skąd przycho
dzę i kto jest ta pani. W ogóle nareszcie n ik t o nie 
nie oędzie pytał. 1 w ten sposób osiągniemy nowo 
czesny p tziom  obyczajowości, obniżając co nieco 
standard w ym agań, co do ku ltu ry  w ypoczynku.
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